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MIodsEÎ „Krakowiacy" z Bostonu występujący na Światowym Festiwalu Polonijnych Zespołów 
Artystycznych w Rzeszowie — mają w swoim repertuarze nie tylko polskie tańce ludowe. 
Kultywują stare pionierskie tradycje z ,4)zikiego Zachodu" — swej amerykańskiej ojczyzny 
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W N A S T Ę P N Y M N U M E R Z E 

przeczytacie między innymi: 

Srebrna Ko l i a D i jon powędro-
wała do Lubl ina 

Sztafeta wa lk i — reportaż z 
Muzeum Wojska Polskiego w 
Warszawie 

Dalszy ciąg powisści Wł . U -
mińskiego „ Z n o j n y ch leb" 

Jak zwykle: f e l ie ton Grzybka, 
Rady od serca, Sport, Moda, 
F i lm i w i e l e innych c iekawych 
in formac j i i f o togra f i i 

W e wsi Zakrzewo (kolo 
Z łotowa) odbyły się uro -
czystości pogrzebowe księ-
dza Józefa S typ -Rekow -
skiego, działacza po loni j -
nego, prezesa Związku P o -
laków w N R F , który zmarł 
23 sierpnia w Trewirze 
(NRF ) . Ks . Józef S typ -Re -
kowski urodził się w e ws i 
Plotowo w powiecie b y -
towskim. W latach mię -
dzywojennych byl kie-
rownikiem Polskiego T o -
warzystwa Szkolnego na 
terenie Niemiec. N a mocy 
testamentu zmarłego został 
uroczyście pochowany w 
Polsce w e wsi Zakrzewo 

W Jabłonnie k/Warsza-
wy , w dniach od 4 do 6 
września, w związku z 
30 rocznicą wybuchu I I 
wo jny światowej , odby -
ło się Międzynarodowe 
Spotkanie Dziennikarzy 
Wschodu i Zachodu. W 
spotkaniu wzięło udział 
50 dziennikarzy zagra -
nicznych z 20 k r a j a w 
oraz publicyści prasy 
polskiej. Przemówienie 
otwierające obrady w y -
głosił minister sp raw 
zagranicznych PRL, — 
Stefan Jędrychowski 

4 września br. pod pomnikiem Nike w 
Warszaw ie odbyła się uroczysta pro -
mocja 62 of icerów pożarnictwa. P r o -
mocji dokonał płk Zygmunt Jarosz 

5 września br. na Starym Rynku w 
Bydgoszczy, odbyła się manifestacja 
antywojenna połączona z odsłonięciem 
pomnika ku czci of iar hitleryzmu 

W Zakładach Mechanicznych w Ursusie pod W a r s z a w ą zszedł z taśmy mon -
tażowej 250-tysięczny ciągnik. Jubi leuszowy ciągnik otrzymał rolnik Józef 
Kurzawiński ze wsi Stare Pole (pow. Ma lbork , wo j . gdańskie) w zamian za 
stary ciągnik „Ursus C-45", wyprodukowany w 1947 r. Stary ciągnik, w do -
b rym stanie, zna jdu je się w Muzeum Fabrycznym, „na wieczną rzeczy pamiątkę" 

Koniec wakac j i , lecz nie koniec złotej polskiej jesieni. Do najpiękniejszych 
należą jeziora i lasy ziemi ełckiej. Ełk znamy z Sienkiewicza — to tu dotarł 
Kmicic po porwaniu księcia Bogus ława Radziwi ł ła . Dziś re jon wczasowy 

N a Uniwersytecie Warszawsk im obradował Międzynarodowy Kongres Peda -
gogów, na który przybyło ok. 300 najwybitnie jszych reprezentantów nauk 
pedagogicznych z niemal wszystkich k r a j ó w europejskich, także z Franc j i 
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W S Z K O C K I E J T V 

W związku z 30 rocznicą na j az -
du hitlerowskiego na Polskę tele-
w i z j a szkocka nadała program oko-
licznościowy, na który złożyły się 
fragmenty polskich f i lmów o I I w o j -
nie światowej oraz w y w i a d z atta-
chés wo j skowym, lotniczym i mor -
skim Ambasady P R L w Londynie, 
płk pilotem W . Łokuciewskim, ucze-
stnikiem bitwy powietrznej o A n -
glię. 

W programie tym in formowano 
również o polskich obchodach tej 
rocznicy na terenie Szkocji. O b e j -
mowa ły one m. in. akademię, pod -
czas której Krzyżami G r u n w a l d u 
zostali udekorowani czterej komba -
tanci: prezes Stow. O d r a - N y s a w 
Szkocji por. W . Gregory z I d yw i -
zj i pancernej, kpt. J. Ho l de r -Ho r -
baczewski z I dywiz j i pancernej, 
żołnierz brygady spadochronowej — 
Z. S l iwowski oraz podchorąży 
J. Madal iński — żołnierz „ K e d y w u " 
z powstania warszawskiego. 

C Z Y P R O C H Y O B R O Ń C Y 
W E S T E R P L A T T E 

W R Ó C Ą D O K R A J U ? 
„Prochy ma jora Henryka Suchar -

skiego powinny spocząć w ojczystej 
z iemi" — pod takim tytułem za-
mieszcza artykuł redakcy jny k r a j o -
w y „Głos Wybrzeża " . 

W a r t o p r z y p o m n i e ć , ż e p r o c h y m j r 
S u c h a r s k i e g o z o s t a ł y p o c h o w a n e w e 
W ł o s z e c h na c m e n t a r z u w Casamass ina , 
p o j e g o ś m i e r c i 30 s i e rpn i a 1946 r o k u 
w N e a p o l u . 

W „Głosie W y b r z e ż a " czytamy 
m. in.: 

„Rozsiane po cmentarzach — a 
często i bezdrożach — całego p r a -
w ie świata, świadczą groby Po l a -
k ó w o dziejach naszego narodu, o 
polskim losie, który tak często w 
tninionym czasie układał się t ra -
gicznie. Wszędzie, gdzie ziemia k ry j e 
szczątki naszych Rodaków, jest ser -
deczna cząstka historii naszej o j -
czyzny, Niech t rwa j ą w świecie te 
polskie mogiły, niech świadczą o 
wa lce narodu, który przeżywał 
zwycięstwa i klęski". 

„Są jednak prochy, które p r a g -
nęłoby się mieć w Polsce. Są p ro -
chy żołnierzy postępu i żołnierzy 
wolności, nad którymi chciałoby się 
pochylić g łowę w chwilach sposob-
nych do skupienia, chciałoby się dać 
wy raz czci i pamięci dla nich sa -
mych, a w ich osobach również dla 
tych wszystkich, których pociągnęli 
swoim przykładem do bohaterstwa 
i poświęcenia. Są takie prochy, któ-
rych nie w a h a m y się przenosić z 
obcej, do polskiej ziemi". 

„ Z n e u s t a d z k i e g o c m e n t a r z a w D r e ź -
n i e ; n a k t ó r y k o n d u k t j e n i e c k i o d p r o -
w a d z i ł z w ł o k i g e n . F r a n c i s z k a K l e e b e r -
ga , z e b r a n o t e r a z j e g o p r o c h y , a b y p r z e -
w i e z ć d o P o l s k i . S p o c z n ą p o d K o c k i e m , 
g d z i e „ g e n e r a ł o s t a t n i e j b i t w y " da ł w 
1939 r p r z y k ł a d m ę s t w a i ż o ł n i e r s k i e j 
w i e r n o ś c i o j c z y s t e j z i e m i . I ta m o g i ł a 
b ę d z i e n a t c h n i e n i e m d l a p r z y s z ł y c h p o -
k o l e ń " . 

«P roponu jemy przeniesienie p ro -
chów obrońcy Westerplatte na W y -
brzeże Gdańskie. N iewątp l iwie g rób 
m j r Sucharskiego w miejscu prze-
siąkniętym krwią westerplatczyków 
również miałby w y m o w ę symbolu. 
Ten chłopski syn i świetny oficer, 
urodzony w Gręboszowie (woj . k r a -
kowskie), powinien spocząć w zie-
mi, której obrona postawiła go w 
szeregu najpierwszych żołnierzy 
Rzeczypospolitej". 

R A Y M O N D E T E M K I N E 
W O P O L U 

P a r y s k i d w u t y g o d n i k „ L a Q u i n z a i n e 
L i t t é r a i r e " , u k a z u j ą c y s ię p o d r e d a k c j ą 
M a u r y c e g o N a d e a u , z a m i e ś c i ł o s ta tn i o 
a r t y k u ł o O p o l u . O k a z j ą sta ła s ię p r e -
m i e r a „ K a l i g u l i " A l b e r t a C a m u s a w 
T e a t r z e Z i e m i O p o l s k i e j , o c z y m j u ż in-
f o r m o w a l i ś m y . 

„ L a Q u i n z a i n e L i t t é r a i r e " p o d k r e ś l a , 
że s z tuka w i e l k i e g o p i sa r za f r a n c u s k i e -
g o b y ł a j u ż w P o l s c e s z e ś c i o k r o t n i e w y -
s t a w i a n a . W O p o l u sz tuka odn ios ł a r ó w -
n i e ż d u ż y sukces , j a k w i n n y c h m i a s t a c h . 

D w u t y g o d n i k p o d a j e s p o r o i n f o r m a c j i 
o O p o l u . A u t o r k ą a r t y k u ł u j e s t l i t e r a t k a 
f r a n c u s k a R a y m o n d e T e m k i n e , k t ó r a 
w i e l o k r o t n i e b y w a ł a w P o l s c e . D o d a j m y , 
ż e nap i sa ła ona — p i e r w s z ą na ś w i e c i e 
— m o n o g r a f i ę o t e a t r z e J e r z e g o G r o -
t o w s k i e g o . 

W POLSCE, WE FRANCJI 
W DOLINIE NILU i w RUŁGARII 

R E W E L A C Y J N E ODKRYCIA 
POLSKICH ARCHEOLOGÓW 

Ś L A D A M I P R A P R Z O D K Ó W • M Ę Ż C Z Y Ź N I P O C H O W A -
N I T W A R Z A M I D O S IEB IE W T A J E M N I C E O P O L A » 
C M E N T A R Z Y S K A N A M A Z U R A C H • R E H A B I L I T A C J A 
H E R O D O T A • W Y K O P A L I S K A W S A I N T - J E A N - l e - F R O I D 
(DEP . A V E Y R O N ) U K A Z A Ł Y Ś R E D N I O W I E C Z N Ą W I E S 
F R A N C U S K Ą • W S P Ó Ł P R A C A P O L S K I E J A K A D E M I I 
N A U K Z S O R B O N Ą • P R A D Z I E J E B U Ł G A R Ó W 

I C Z N A kadra polskich arche-
ologów penetrowała przez lato 
nie tylko cały obszar K r a j u od 
Karpat po Bał tyk i od B u g u 

po Odrę, dokonując często r ewe l a cy j -
nych odkryć, ale prowadzi ła zakrojone 
na szeroką skalę wykopal iska za g r a -
nicą: w e Francj i , Bułgari i , w do -
linie N i lu i na Cyprze. By ła to sze-
roka kampania, w której wybi tne 
miejsce za jmu je czołowa instytucja 
archeologiczna w Polsce: Instytut H i -
storii Ku l tury Mater ia lne j P A N , o b -
chodzący w bieżącym roku 15-lecie 
swego istnienia. 

Obecna działalność Instytutu, r ozw i -
ja jąca się pod kierunkiem jego dyrek -
tora prof . dr Wito lda Hensla, ognis-
ku j e się w dziedzinie prehistorii na 
przygotowaniu zespołowo opracowanej , 
nowe j syntezy pradz ie jów ziem pol -
skich. Zadaniu temu podporządkowa-
no niemal wszystkie badania terenowe, 
przeprowadzane w różnych regionach 
K r a j u . 

W Polsce ś rodkowe j wymienić na le -
ży odkrycie schyłkowo-paleolitycznego 
obozowiska myśl iwych i zbieraczy 
sprzed dziesięciu tysięcy lat w miejsco-
wości Ca łowanie pod Otwockiem, a d a -
le j stanowiska z okresu w p ł y w ó w 
rzymskich w Kołozębiu i w Otalążce 
w pow. Gró jec w wo j . warszawsk im 
— gdzie jeszcze t rwa j ą badania osady 
bagiennej sprzed dwóch tysięcy lat — 
oraz na terenie średniowiecznego zam-
ku w Czersku nad Wis łą . 

W Małopolsce — prowadzono w y k o -
paliska w Iwanowicach nad rzeką 
Dłubnią ( w pow. Miechów, w o j . k r a -
kowskie), u j awn i ły one obecność po -
tężnego r o w u obronnego, opasującego 
osiedle zamieszkane przez ludność od -
dającą się zajęciom rolniczo-hodowla-
nym. Osiedlu temu, pochodzącemu z 
lat ok. 1800—1500 przed naszą erą, to-
warzyszy rozległe cmentarzysko z l icz-
nymi grobami, wśród których szcze-
gólne zainteresowanie w y w o ł a ł grób 
podwójny, w którym znaleziono szkie-
lety dwóch mężczyzn pochowanych z 
twarzami zwróconymi do siebie i trzy-
mających się za ręce. Zmar l i wyposa -
żeni byli w narzędzia krzemienne i a -
mulety z k ł ów dzika. 

Szczególne nasilenie badań w y k o p a -
l iskowych zanotowano w tym sezonie 
na ziemiach zachodnich. W Wo jnowie , 
w pow. Sulechów (woj . zielonogórskie) 
na tarasie rzeki Ob ry (dop ływ W a r t y ) 
natknięto się na trzy mezolityczne sta-
nowiska z licznymi narzędziami i od -
padkami produkcj i krzemieniarskiej 
oraz bułami surowca krzemiennego 
sprzed bez mała 10 tys. lat. 

N a Śląsku kontynuowano wieloletnie 
prace w Opolu, gd?ie urządzony b ę -
dzie n iebawem rezerwat archeologicz-

ny. Początek wykopal isk na tym te-
renie datowany jest od przed wo jny . 
Niemieccy uczeni po stwierdzeniu, że 
wykopal iska wykazu j ą odwieczną s ło -
wiańskość Opola — zakopali je. P o 
powrocie Śląska do Polski badania 
podję l i polscy uczeni i niemal każdy 
sezon przynosi tu coś nowego z d a w -
nej przeszłości. T r w a j ą też prace w y -
kopal iskowe na grodzisku wczesno-
średniowiecznym w Kaszowie pod M i -
liczem (woj . wrocławskie) , na którego 
podgrodziu odkryto skupisko odpad -
k ó w produkcyjnych wytwórczości m e -
talurgicznej -—- w postaci wy topków 
żelaza z żużlami oraz licznych od łam-
k ó w f o rm odlewniczych i tygielków. 

N a Pomorzu zachodnim prowadzi 
się badania na stanowiskach wczesno-
średniowiecznych w Wol inie (woj . 
szczecińskie) i Bardach -Swie lub iu 
(woj . koszalińskie). W Swie lub iu b ada -
niami objęto 6 mogił na ciałopalnym 
cmentarzysku kurhanowym z I X w i e -
ku, na którym zaobserwowano w y r a ź -
ne ślady zróżnicowania ma jątkowego 
pochowanej tu społeczności. 

N iezwyk le cennych odkryć dokona-
no na terenie wo j . olsztyńskiego w 
związku z podjętymi w roku bieżącym 
przez Instytut wie lkimi zespołowymi 
badaniami nad etnogenezą (pochodze-
niem) Słowian oraz ich kontaktami z 
ludami bałtyckimi. W miejscowości 
Tumiany odkryto cmentarzysko z g ro -
bami starszyzny plemiennej Gal indów, 
pochowanej razem z wierzchowcami, 
których uprząż zdobiły liczne okucia 

Zde jmowanie fresku w Farras w Egipcie 

metalowe. Cmentarzysko to, pochodzą-
ce ze schyłku okresu rzymskiego i po -
czątku średniowiecza, wskazu je na 
szeroko rozwinięte kontakty kulturowe 
ludności ze Słowiańszczyzną wschod -
nią, Europą środkową i zachodnią oraz 
Bizancjum. 

W e wsi F ranknowo w pow. bisku-
pieckim odsłonięto fczęść osady z V I I — 
I X w ieku z kilku domostwami wyposa -
żonymi w piece umieszczone w naroż-
niku domu. 

Tak obiecujące wynik i są wstępem 
do szeroko zakrojonych na obszarze 
północno-wschodniej Polski badań, 
które dotycząc problemu etnogenezy 
Słowian wiązać się będą z przygoto-
waniami do V I I Międzynarodowego 
Z j a zdu S lawistów w War s zaw ie w ro -
ku 1973. 

Naukowcy Instytutu Historii Ku l tu -
ry Mater ia lnej P A N kontynuują po -
nadto w roku bieżącym na zaproszenie 
zagranicznych placówek badania nad 
epoką kamienną Egiptu oraz przepro-

Dokończenie na str. 5 

SREBRNA KOLIA Z DIJON 
W LUBLINIE 

N a W i e l k im M i ęd zyna rodowym 
Fest iwalu Fo lk lo rys tycznym w 
Di jon , Zespół Tańca Ludowego 
Studentów Uniwersytetu im. Ma -
rii Sklodowskiej-Curie w Lub l i -
nie zdobył zaszczytną S R E B R N Ą 
KOL IĘ . 

Dla studentów lubelskich, zna-
nych zresztą z w ie lu wys t ępów 
na terenie Franc j i w poprzednich 
latach — sukces ten jest szczegól-
nie cenny, uzyskali go bow i em w 
25-lecie istnienia swej A lma Ma -
ter. K i e r own ik i em zespołu jest 
Stanisław L E S Z C Z Y Ń S K I . 

NOWY DAR ANTOINE'A 
Warszawska Król ikarnia — M u z e -

um im. X a w e r e g o Dunikowskiego 
wzbogaci ła swó j zbiór o cenny dar. 
Jest nim niewielki obraz (35 cm X 
60 cm) pędzla tego jednego z na j zna -
komitszych współczesnych polskich 
rzeźbiarzy i malarzy. 

Przekazał go ( jako już czwarty z 
kolei) Antoine Cierplikowski, Po lak 
zamieszkały w Paryżu, długoletni p rzy -
jaciel artysty, światowej s ławy arty -
sta sztuki f ryzjerskie j . Obraz o f iaro -
w a ł Antoine za pośrednictwem b. kon -
sula generalnego p. Stanisława Pichli, 
d w a miesiące temu. 11 września p. 
konsul Pichla w towarzystwie w ice -
dyrektora departamentu konsularnego 
p. W ł . Wo j tas ika przekazał dar A n -
toine'a kustoszowi Muzeum p. A l e k -

sandrze Kodurowe j . Obraz jest tym 
cenniejszy, że powstał w pierwszym 
roku (1915 r.) pobytu X . Dunikowsk ie -
go w Paryżu. Przedstawia małą lalecz-
kę stojącą obok lampy. Utrzymany w 
szaroseledynowym kolorze, wzbudza 
atmosferę ciepła i spokoju. X . Dun i -
kowski podarowa ł niegdyś tę jedną z 
pierwszych swoich prac przyjacie lo -
w i Antoine 'owi i stanowiła ona w z r u -
szającą i cenną pamiątkę ich p i e rw -
szego spotkania. Pan Antoine Cierpl i -
kowski postanowił wzbogacić zbiory 
Muzeum o tę drogą swemu sercu pa -
miątkę. Fotoreportaż z tej miłej u ro -
czystości zamieścimy w jednym z n a j -
bliższych numerów. 

K . M . 

Obszerny fotoreportaż z Fest i -
wa lu w D i j on wykonany przez 
znanego fotoreportera Władysła-
wa S Ł A W N E G O z opisem szcze-
gó ł ów pióra Tadeusza D O M A Ń -
S K I E G O — zamieścimy w j ed-
n y m z najbl iższych numerów 
„Tygodn ika Po lsk iego " . 

P O M N I K 
M I C K I E W I C Z A 
W K O W N I E 

Polska Agenc ja P r a sowa poda je na 
podstawie doniesień prasy litewskiej, 
że w dolinie mickiewiczowskiej w 
Kown ie stanie wkrótce pomnik A d a -
ma Mickiewicza. Pro jekt wykona ł W . 
Stanelis jako pracę dyp lomową w w i -
leńskim instytucie sztuk pięknych. 

Posąg A d a m a Mickiewicza zostanie 
odlany w brązie. D w u m e t r o w e j wyso -
kości postać wieszcza będzie ustawiona 
na naturalnym pagórku, na niewyso-
kim postumencie. 

Autor — jak sam stwierdza — chciał 
oddać w swe j rzeźbie romantyczność i 
poetyczność postaci. 

W związku z przygotowanym pom-
nikiem dolina mickiewiczowska zosta-
nie odpowiednio urządzona. P l anu je 
się odrestaurowanie prowadzącego do 
nie j mostka, odnowienie ścleikl t 
przejścia. 
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R E F L E K S J E z M I N I O N E G O L A T A 
SE Z O N T U R Y S T Y C Z N Y 1969 dobiegł 

już niemal do końca. Wprawdz i e w po-
łudniowych częściach Europy spotyka 
się jeszcze w ie lu wyc i eczkowiczów, 
przede wszys tk im tych, k tórzy nie zno-

szą upalnych dni lata i tłoku, jaki od ki lku lat w 
miesiącach ur lopowych odbiera chęć do podróżo-
wania i wypoczynku, ale w sumie sezon letni 1969 
m a m y już za sobą. By ł bogatszy, jeszcze bardz ie j 
g romadny niż w latach poprzednich, objął niemal 
całą Europę, ściągnął na stary kontynent około 
półtora miliona A m e r y k a n ó w , K a n a d y j c z y k ó w i 
Aus t ra l i j c zyków, wc iąż uważa jących europejskie 
k ra j e za swoją pierwszą ojczyznę — Ang l i ków , I r -
landczyków, Francuzów, N i emców, N o r w e g ó w , 
Włochów, a także kilkadziesiąt tysięcy Polaków, 
przyniósł zwiększone wp ływy dewizowe większoś-
ci turystycznych k r a j ó w i oczywiśc ie nasunął sze-
reg refleksji. 

Smutny obraz 

Odbiega ją one bardz ie j niż w latach poprzed-
nich od istotnych treści w y p o c z y n k o w y c h czy kra-
joznawczych, jakie niesie ze sobą każdy urlop, ka-
żda wycieczka, każdy w y j a z d , k tóry ma wzboga-
cić naszą znajomość świata, poszerzyć nasze zain-
teresowania, oderwać nas od zwyk ł e j , szarej co-
dzienności, napełnić radością i n o w y m i siłami do 
całorocznej pracy. Dotyczą te r e f l eks j e strony or-
gan izacy jne j : tłoku, k tó ry staje się czymś przera-
ża jącym, zakorkowań samochodów, wys tępu jące -
go przy t y m zdenerwowania, ilości nieszczęśliwych 
wypadków, hałasu, braku miejsc w hotelach, schro-
niskach, na campingowych placach, które mia ły 
dać nie ty lko tańsze możl iwości letniego by t owa -
nia ur lopowego, ale przede wszys tk im zaradzić 
brakowi mie jsc noc legowych. 

Z roku na rok obraz ten jest po tworn ie j szy i co-
raz bardz ie j beznadzie jny. N i c się p r zy t y m nie 
robi w t y m kierunku, aby sezon ur l opowy rozciąg-
nąć w czasie. Można by to osiągnąć przez jakieś 
sensowne podzielenie f e r i i szkolnych. Tys iące ro-
dzin uzależnionych jest bow i em od swych dzieci, 
uczniów i uczennic szkół podstawowych i średnich, 
a konserwatywni pedagodzy i n iemnie j konserwa-
t y w n e władze oświatowe tkwią wszędz ie w X I X -
w i e c znym systemie, k tó ry ustalił, że wakac j e mu-
szą przypaść na l ipiec i sierpień. A przecież mo-
żna by je jakoś podzielić: część szkół mog łaby w y -
poczywać już od końca ma ja do końca lipca, inne 
od czerwca do sierpnia, a jeszcze inne kończyć f e -
r ie z końcem września. 

Trucizna 

Podróżowanie samochodami, zwłaszcza na po-
czątku, na prze łomie sezonu i pod jego koniec, 
stało się męczarnią nawet p r zy na j l epsze j organi-
zac j i służby drogowe j . Systematyczny, a nieraz za-
skakująco duży wzrost ilości samochodów w y p r z e -
dza r o zwó j sieci ko łowe j . Na domiar z łego niechęć 
przemys łowców do innych niż benzyna środków 
napędowych powodu je kolosalne obniżenie zdro-
wotnych wartości podróżowania w w y n i k u zatru-
wania powietrza w y z i e w a m i spal inowymi. 

W y j d ź c i e na jakieś wyższe wzniesienie odleg łe 
o k i lometr lub półtora od przeb iega jące j uroczą 
doliną autostrady i spo j r zy j c i e na długie sznury 
samochodów pędzących nią poniże j : p r zy na jp i ęk -
n ie jsze j nawet pogodzie otacza j e trujący półmrok 
z wyziewów. Zna jdu jący się w nim ludzie oddy-
chają tą trucizną podobnie jak na co dzień na ul i-
cach zatłoczonych i n e rwowych miast, w większo-
ści nie przystosowanych do ogromnych przeobra-
żeń, jakie nastąpiły w drug ie j po łowie naszego 
wieku. 

Oazy brudu 

Przybrzeżne wody wokó ł europejskiego konty-
nentu pełne są podobnych zanieczyszczeń, w y r z u -
canych przez tysiące statków i o lb r zymie tankow-
ce transportujące ropę. W o d y i p laże morskie sta-
ją się zbiornikami brudu. Ginie życie biologiczne 
w ó d morskich — rośliny, r yby , zwierzęta wodne. 
P r ze z jakiś czas fauna morska próbuje się rato-
wać, ucieka dale j , g łębie j , a le i tam ściga j e nie-
ubłaganie cywi l i zac ja naszych czasów. P r z yk ł ady 
można b y tu mnożyć — z lądu, morza, wód śród-
lądowych, ba z powietrza, bo i tam coraz częściej 
jeden samolot zastępuje drogę drugiemu i w t e d y 

lekkie nawet potrącenie powodu j e śmierć w ie lu 
ludzkich istnień. 

Świat jakby zwariował. W tych warunkach nie-
jednemu ogródek p r zy domku na od l eg ł ym przed-
mieściu w y d a j e się, nie bez racj i , oazą szczęścia. 
A jednak trzeba wy j e żdżać , trzeba podróżować, 
zwiedzać inne reg iony i kra je , poznawać nowe o -
kol ice i nowych ludzi. Leży to w naturze człowie-
ka, jest mu jak najbardziej potrzebne, wiąże się 
z jego rozwojem. Trzeba w i ęc szukać jakichś roz-
wiązań. Radyka lne zmiany są tu jednak n iemoż l i -
we , zależą bow i em nie od po jedynczego człowieka, 
lecz od całego systemu' ekonomicznego i organiza-
cy jnego , od tys ięcy w z a j e m n y c h uzależnień w ie lu 
z łożonych dziedzin życia. 

Co zatem robić? 

Korzystać z doświadczeń 

Niema l każdy z nas ma już w sprawach urlopo-
w y c h jakieś doświadczenie. I korzysta z doświad-
czenia innych cz łonków rodziny, krewnych , sąsia-
dów, przy jac ió ł . Trzeba w ięc wykorzys tać te do-
świadczenia. A w ięc przede wszystk im, jeże l i to 
ty lko moż l iwe , jeże l i nie jesteśmy skrępowani ko-
niecznymi terminami w łasnymi czy naszych na j -
bliższych, nie wybierać się na urlop w głównych 
miesiącach wakacyjnych, lecz przed ich nadejś-
c iem lub po nich. G ł ó w n y zaś okres lata tak so-
bie ułożyć, by podczas j ego trwania korzystać z 
wypoc z ynku doraźnego w dniach świątecznych i 
wo lnych od pracy w zdrowych podmie jskich ustro-
niach na łonie przyrody , moż l iw ie bez odbywania 
długich samochodowych podróży g ł ównymi arte-
r iami komunikacy jnymi . 

Unikać mody 

Jeżel i jednak urlop trzeba spędzić w ciągu w a -
kacy jnego szczytu, należy wtedy unikać tras i miej-
scowości modnych, do których pędzi cały świat, 
gdz ie się wszyscy wyb i e ra j ą i uważa ją za punkt 
honoru, że właśnie tam powinni w t y m roku spę-
dzić swo j e wakac j e ; wraca ją zaś z nich zawiedze-
ni i zmęczeni. T o prawda, że na świecie jest coraz 
bardz ie j ciasno, ale wciąż jest jeszcze dostatecznie 
dużo miejsca w okolicach i regionach, które nie 
stały się łupem biur podróży, atrakcyjnej reklamy 
i mody. 

Modą jest, że cała Europa pędzi la tem do połud-
n iowego słońca. O i le w jakimś stopniu mogą to 
uzasadnić mieszkańcy Skandynawi i , to przecież 
nie ma żadnego powodu, b y ludzie z południa i 
zachodu Europy nie wypoc z ywa l i na północy kon-
tynentu, w re jon ie basenu bałtyckiego, w kra jach 
Europy środkowo-wschodnie j . Lato jest tu może 
nieco krótsze, ale równie piękne, a przy tym mniej 
wyczerpujące, zaś jesień, jak np. w Polsce, mieni 
się wyjątkowo pięknymi kolorami. N i e przez p r z y -
padek lud nadał j e j nazwę „złotej jesieni". Z ł o -
t e j — gdyż zieleń drzew, nie spalona w miesiącach 
letnich żarem słońca, corocznie traci swe natural-
ne ko lory przekształcając się stopniowo w żół to-
złote ba rwy , b y tak dotrwać do dni z imowych, 
które ją dopiero wichurami i mrozem ostatecznie 
zniszczą. 

Wprawdz i e i w tych kra jach ruch turystyczny, 
w y p o c z y n k o w y i wczasowy przybiera na sile z se-
zonu na sezon i stopniowo sta je się w nich bar-
dz ie j tłoczno, ale wc iąż jest tu jeszcze luźnie j niż 
w kra jach turystycznie modnych. I tak będzie j e -
szcze chyba przez najb l iższe ki lka lat. 

Plan na rok 1970 

Planowanie i p rzygo towanie do następnego ur-
lopu rozpoczyna się z w y k l e przed nadchodzącą z i -
mą, zwłaszcza jeże l i chodzi o w y b ó r kierunku 
przyszłorocznego wo jażu. Należy więc już dziś o 
nim myśleć i odpowiednio rzecz rozważyć. 

I jeszcze jedno. Ostatnie lata wy raźn i e wskazu-
ją, że w ogólnoturystycznym ruchu światowym 
potężny nurt stanowi turystyka dawnych emigran-
tów. Z A m e r y k i j e j obywate l e pochodzenia i r -
landzkiego i norwesk iego odwiedza ją przede 
wszys tk im Ir landię i No rweg i ę , a jest ich w i ę c e j 
niż stałych mieszkańców w tych krajach. N i e m c y 
jeżdżą do Niemiec , Włos i do Ital i i , Grecy do Gre -
c j i , W ę g r z y na W ę g r y itd., itd. Zagraniczni Polacy 
czy obywatele innych państw polskiego pochodze-
nia powinni więc przede wszystkim poznać Pol -
skę, każdorazowo inny je j region. 

Listu do redakcji 
TYGODNIK CZYTAM 
OD P IERWSZEJ 
DO OSTATNIEJ STROIMY 

SZANOWNA REDAKCJO! 

W pierwszym roku, kiedy się pismo 
dopiero zawiązało i kiedy zdobywaliś-
cie pierwszych czytelników, jedna zna-
joma przyszła do nas i wciągnęła mo-
jego syna na listę abonentów. Po ro-
ku syn chciał przerwać prenumeratą 
Waszego pisma z braku czasu. Mimo 
iż czyta bardzo dobrze po polsku, nie 
ma wolnego czasu, bo ma szkołę sa-
mochodową i daje lekcje jazdy. Zona 
jego jest również bardzo zajęta. Otrzy-
mują dużo pism i książek i bardzo lu-
bią czytać, ale ciągle są zajęci. Syn 
mój wybiera zawsze artykuły, które go 
bardziej interesują, bo czas nie pozwa-
la mu na czytanie wszystkiego, ja na-
tomiast czytam Wasze pismo od pierw-
szej kartki aż do ostatniej. Tak polu-
biłam „Tygodnik", że trudno było mi 
się z nim rozstać i na miejsce syna 
ja zostałam stałą abonentką. 

Bardzo mnie ciekawi wszystko, co 
„Tygodnik" pisze o Kraju. Wiadomości 
z Polski zawsze są dla mnie bardzo 
interesujące, bo ja ogromnie kocham 
nasz polski Kraj i moich Rodaków. 
Wszystko, co polskie, sercu memu miłe 
jest i kochane, dlatego więc o tym 
czytać i wspominać bardzo mi miło. 

Muszę dodać, że byliśmy w Polsce 
z synem, jego żoną i dwojgiem wnu-
cząt. Wszystko mi się tam bardzo po-
dobało. Zwiedziliśmy kilka miast: Byd-
goszcz, Warszawę, Oświęcim, Kraków, 
Łódź, Częstochowę, Krzepiec — moje 
rodzinne miasteczko, wiele jeszcze in-
nych. Było to w roku 1965. Mieliśmy 
zamiar w tym roku jechać znowu, ale 
z wielu powodów nie udało się nam 
doprowadzić wyjazdu do skutku. Na 
drugi rok, jeśli szczęśliwie doczekamy, 
to pojedziemy. 

Mam jeszcze dużo rodziny w Polsce 
i utrzymuję z nią kontakt stale. Do-
staję bardzo dużo listów, na które sta-
ram się odpisywać. Miałam już trzy 
wizyty z Polski. Dwa lata temu była 
moja siostra z córką. Rok wcześniej 
przyjechał syn mojej najstarszej sio-
stry. Wszyscy mi mówili, że jest im 
teraz o wiele lepiej niż przed wojną. 
Zwłaszcza bardzo wysoko stoi poziom 
nauki. Możność kształcenia się mają 
wszyscy. Cieszy mnie to niezmiernie. 
Prawie cała rodzina ma wyższe wy-
kształcenie. Ja, niestety, nie chodziłam 
nigdy do szkoły, bo dawniej, a zwłasz-
cza przed pierwszą wojną światową, 
był wielki brak szkół. Mam obecnie 
69 lat. 

Niech mi szanowna Redakcja wyba-
czy, że się tak o wszystkim rozpisa-
łam. Jak już wspomniałam, szkoły ni-
gdy nie znałam, a czytam i piszę na 
tyle, co się z moich chęci nauczyłam. 
Od wielu lat jestem już czytelniczką 
Waszego pisma, lecz nigdy nie odwa-

żyłam się napisać ani jednego listu, 
a to z tego powodu, że ogromnie pisać 
nie lubię, pisanie mnie bardzo męczy, 
nie jestem zresztą już młoda. Kontakt 

z całą rodziną jednak utrzymuję. Mój 
syn i moja córka także pisać listów 
nie lubią. Moja córka tu już się uro-
dziła, zamężna jest za Francuzem, do 
szkoły polskiej nie chodziła nigdy, ale 
po polsku pisać umie dobrzeSyn pi-
sze jeszcze lepiej, ale mnie nikt w pi-
saniu wyręczyć nie chce. 

Ten mój pierwszy list odważyłam 
się napisać dlatego, że zmieniliśmy ad-
res. Mój syn kupił willę przy innej uli-
cy, niezbyt daleko od dawnego miej-
sca naszego zamieszkania, ale wtedy 
moja ulubiona gazeta zaczęła ginąć. 
Już mi trzy „Tygodniki" przepadły i 
z tego powodu zmuszona byłam do 
Szanownej Redakcji napisać. 

Przesyłam serdeczne pozdrowienia, 
życzę owocnej pracy „Tygodnikowi" i 
jak najwięcej wiadomości o Polsce. 

Leokadia M A S K O T 
(Tuluza) 

D z i ę k u j e m y b a r d z o za t a k s z c z e r ą w y p o -
w i e d z i t y l e s e r d e c z n y c h s i ó w p o d a d r e s e m 
n a s z e g o p i s m a . L i s t P a n i s z c z e r z e nas w z r u -
s z y ł . R e d a k c j a 
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Dalszy ciąg ze str. 3 

wadz i l i dalsze badania nad prob l ema-
tyką t zw. średniowiecznych ws i opusz-
czonych w e Franc j i , zaś w ramach 
wspó łpracy z Bułgarską Akadem ią 
Nauk pod j ę l i drugi etap własnych ba-
dań nad wczesnym średniowieczem 
Bułgar i i . 

Badania w Eg ipc ie rzuci ły n o w e 
świat ło na na jdawn ie j s zą przeszłość o -
azy F a j u m , po łożone j na zachód od 
Ni lu nad j ez io rem Birket Quarun. 
S tw i e rdzono m. in., że w okresie od 
V I I I do V I tysiąclecia p.n.e. j ez ioro 
by ło po tę żnym zb iorn ik iem w o d n y m , 
nad k tórego brzegami r o zw i j a ł o się 
in tensywnie osadnictwo ludności z a j -
m u j ą c e j się r ybo ł óws twem. Za dyna -
stii f a r a o n ó w — budowniczych w i e l -
kich p i ramid (2600—2480 przed naszą 
erą) ludność m i e j s cowych osad por to -
w y c h eksploatowała tam złoża diorytu, 
używanego do wykańczan ia wnę t r z 
p iramid, t ransportowanego drogą w o d -
ną na mie jsca budowy . Tegoroczne ba -
dania z rehab i l i towały też s tarogreck ie-
go historyka Herodota, k tórego r e lac j ę 
na temat oazy F a j u m dotąd kwes t i o -
nowano. Badania geo log iczne w pełni 
po tw ie rdz i ł y słuszność j ego i n f o r m a -
c j i o j ez iorze B i rke t Quarun z podróży 
do Eg iptu w V w i e k u przed naszą erą. 

W ramach wspó łpracy f rancusko-
po lsk ie j — polscy naukowcy p r zepro -
wadz i l i badania wykopa l i skowe w 
Sa int -Jean- l e -Fro id (dep. A v e y r o n ) , 
o d k r y w a j ą c cały w i e j sk i zespół osad-
niczy, pochodzący z X — X V wieku . 
Badania te pozwo l i ł y na odtworzen ie 
obrazu całości układu przestrzennego 
d a w n e j ws i f rancusk ie j — z j e j doma-
mi, ul icami, urządzeniami kana l i z a cy j -
nymi , zb iorn ik iem w o d n y m , budowlą 
sakralną i zabudowaniami przykośc ie l -
nymi, cmentarzem, urządzeniami p r ze -
m y s ł o w y m i — w postaci p i eców do 
w y t o p u brązu, linią umocnień obron-
nych oraz dw i ema bramami . Odkryc i e 
p ły ty kamienia o f ia rnego wskazu j e na 
istnienie tu w dobie przedchrześc i jań-
skie j ośrodka kultu pogańskiego. 

P r z ep rowadzone w ramach wspó ł -
pracy Instytutu Histor i i Ku l tu ry M a -
ter ia lne j P A N z V I Sekc ją École P r a -
t ique des Hautes Études (Sorbona) ba-
dania wykopa l i skowe w Sa int -Jean-
l e -Fro id dowiod ły przydatności metod 
badawczych, stosowanych przez polską 
archeologię, do badań nad historią g o -
spodarczą średniowieczne j Franc j i . 
Wzbogaca j ąc w i ed z ę o kulturze ws i 
f rancusk ie j w średniowieczu, badania 
te pozwo l i ł y ob i ek t ywn i e j ocenić po -
ziom kul tury po lsk ie j w t ym okresie. 
By ł y one wreszc ie okaz ją do w y s z k o -
lenia przez polską ekipę, zgodnie z 
życzen iem strony f rancuskie j , kadry 
spec ja l is tów francuskich, którzy w 
przyszłości będą kontynuowal i te pra -
ce samodzie lnie . 

Dotychczasowe badania w y k o p a l i -
skowe w Bułgar i i , p r z ep rowadzo -
ne tam przez polskich archeo lo -
gów, doprowadz i ł y do ważnego 
stwierdzenia, iż poz iom kul tury m i e j -
skich oś rodków w średniowieczne j 

Bułgar i i nie różni ł się od poz iomu v, 
analog icznych ośrodkach zachodnio-
europejskich. Badania w S t y rmen nad 
Duna j em ukazały proces ksz ta ł towa-
nia się w V I — V I I w . ku l tury bułgar -
sko-s łowiańsk ie j na podłożu p r z e ż y w a -
jących się e l emen tów antycznych o 
l oka lnym zabarwien iu trackim. U j a w -
ni ły one pot rzebę ro zkopywan ia nie 
ty lko dużych ośrodków mie jsk ich, ale 
także i mnie jszych, i lustrujących prze -
ciętny poz iom kul tury szerszych mas 
społeczeństwa. W y m o w n e w t y m 
świet le by ło w y k r y c i e ś ladów m a s o w e j 
produkc j i ozdób brązowych , będących 
naś ladown ic twem okaza łe j biżuteri i 

PRADZIEJE DOLINY NILU 

z łote j , co i lustruje dobi tnie przec ię t -
ny poz iom kul tury ówczesne j Bułgar i i . 

W zawartośc i eksp lorowanych w 
S ty rmen nawars tw i eń ku l turowych 
zna jdu ją odbic ie zmienne ko l e j e losu 
Bułgar i i ś redniowieczne j , lata po -
myślności i k lęsk. P o tak owocnych 
poszukiwaniach archeolog icznych ek ipy 
archeo logów Instytutu Histor i i K u l t u -
ry Ma t e r i a lne j P A N przys tępują w 
Bułgar i i do rozkopywan ia grodziska z 
n i e zwyk l e boga tymi nawars tw ien iami 
ku l tu rowymi w mie jscowośc i Odercy 
pod To łbuchinem. 

D o c . d r W ł . S Z A F R A Ń S K I Ceramika sprzed ok. dwóch tysięcy lat 

N A Ś L A D A C H P R A K O L E B K I C Z Ł O W I E K A 
i N A J S T A R S Z Y C H R O L N I K O W 

A oto garść szczegółów dotyczą-
cych badań w dol inie N i lu . 
Dol ina ta — t radycy jn i e u w a -
żana za ko lebkę na js tarsze j 

kul tury ludzk i e j — od dawna in t r y -
gowała archeo logów. N a d N i l e m szu-
kano ś ladów p r a d a w n e j cyw i l i zac j i , 
z k tó r e j wyroś l i późnie js i budowniczo -
w i e p iramid. P r z e z długi okres czasu 
badania koncentrowały się na szuka-
niu ś ladów starożytnego państwa F a -
raonów. Zdo łano dość dokładnie po-
znać dz ie j e Eg iptu do ok. I V tys iącle-
cia p.n.e. Starsze dz i e j e tego obszaru 
by ł y poznane bardzo f ragmentaryczn ie . 
P r z ed k i lku laty z i n i c j a t y w y U n i w e r -
sytetu Ka i r sk i ego zorgan izowano m i ę -
dzynarodową ekspedyc ję archeolog icz-
ną, która p rowadz i komp l eksowe ba-
dania w dol inie N i lu od rzeki A t b a r y 
na granicy sudańsko-et iopskie j aż do 
same j del ty . W skład ekspedyc j i , obok 
archeo logów, wchodzą naukowcy róż -
nych specjalności — geologi i , pa leo-
botaniki , paleozoologi i , g eo f i zyk i . W 
pracach ekspedyc j i uczestniczą także 
naukowcy z Instytutu Histor i i Ku l tu -
ry Mate r i a lne j P A N , m. in. w a r s z a w -
scy archeo lodzy : doc. W a l d e m a r 
Chmie l ewsk i i doc. Romua ld Schild. 
G ł ó w n y m zadaniem ekspedyc j i jest 
wy jaśn ien ie , jak kszta ł towała się h i -
storia dol iny N i lu od czasów n a j d a w -
nie jszych, co by ło na tych terenach 
przed powstan iem najstarszego pań-
stwa egipskiego, skąd wz i ę ła się w y -
soko już rozwin ię ta kultura Starego 
Państwa? 

S ta r s z y o 80 t y s . l a t . B a d a n i a e k s p e d y c j i 
p r o w a d z o n e od 1962 r. o b a l i ł y w i e l e d o -
t y c h c z a s o w y c h p o g l ą d ó w d o t y c z ą c y c h p o -
c z ą t k ó w l u d z k i e j c y w i l i z a c j i i s t a r o ż y t n y c h 
d z i e j ó w A f r y k i . W y j a ś n i o n o , ż e w b r e w 
d o t y c h c z a s o w y m p o g l ą d o m N i l n i e jes t r z e -
ką m ł o d ą , i s tn i e j ą cą ok . 20 ;tys. l a t . B a d a -
nia g e o l o g i c z n e w y k a z a ł y , ż e s y s t e m w o d -
n y N i l u i s t n i e j e j u ż c o n a j m n i e j 80—100 t ys . 
la t . W o k r e s i e od 30 d o 10 tys . p.n.e . za -
o b s e r w o w a n o z m i a n y k l i m a t u w i ą ż ą c e s ię 
z r u c h a m i l o d o w c ó w w E u r o p i e i A z j i . 
D w u k r o t n i e w t y m czas ie p o z i o m r z e k i 
b a r d z o s ię podnos i ł , raz u l e g ł z n a c z n e m u 
obn i ż en iu . Z m i e n i a ł o s ię t a k ż e ś r o d o w i s k o 
d o l i n y N i l u —• k i l k a k r o t n i e pus t yn ia us tę -
p o w a ł a m i e j s c a s a w a n n o m i l a sos t eponx 
O d k r y c i e h i s t o r i i g e o l o g i c z n e j d o l i n y N i l u 
m i a ł o d o n i o s ł e znac z en i e , g d y ż u d o w o d n i ł o , 
ż e N U w czas ie o s ta tn i ch 100 tys . l a t b y ł 
j e d y n ą w i e l k ą r z e k ą w t e j p u s t y n n e j l u b 
s t e p o w e j częśc i A f r y k i . D l a t e g o t e ż e w e n -

t u a l n e o s a d n i c t w o mus i a ł o s ię k o n c e n t r o -
w a ć w d o l i n i e t e j r z ek i . 

Prako l ebka cz łowieka? Z w i a d ar-
cheolog iczny w re jon ie K h a s m el G i r -
ba nad A tbarą w pobl iżu granicy e -
t iopsko-sudańskie j przyniós ł r ewe la -
c y j n e odkryc ia . N a pograniczu sawan-
n y " i l asów t rop ika lnych znalez iono 15 
stanowisk prastarych kultur m y ś l i w -
skich. B y ł y to ś lady obozowisk ze 
szczątkami p r y m i t y w n y c h narządz i ka -
miennych. Znalez iono także l iczne 
kości zw ie rzą t : słoni, nosorożców, ż y -
raf i antylop. B y ł y to ś lady bytności 
p lemion kul tury aszelskiej , która w y -
stępowała na obszarze całego Starego 
Świa ta ok. 350—400 tys. lat temu. 
Ku l tura ta w A f r y c e po j aw i ł a się j ed -
nak znacznie wcześn ie j n iż w Europie 
czy A z j i . N a d A tba rą znalez iono ko l e j -
ne j e j f a z y od na js tarsze j aż do schył-
kowych . 

N a u w a g ą z a s ł u g u j e f a k t . ż e A f r y k a 
w s c h o d n i a — a g ł ó w n i e K r a i n a W i e l k i c h 
J e z i o r A f r y k a ń s k i c h — u c h o d z i za k o l e b k ę 
p r a c z ł o w i e k a . W w ą w o z i e O l d u v a i w T a n -
g a n i c e a n g i e l s k i u c z o n y , p r o f . L e a k e y z n a -
l a z ł s z c zą tk i p r a c z ł o w i e k a o r a z ś l ady n a j -
s t a r s z e j c y w i l i z a c j i — o b r o b i o n e r ę k ą l u d z -
ką o t o c z a k i . P r a w d o p o d o b n i e stąd w y w o -
dzą s ię p ó ź n i e j s z e k u l t u r y p o c z ą t k ó w n a j -
s t a r s z e go p a l e o l i t u . 

Dalsze badania koncentrowały się 
na terenie Nub i i Sudańskie j i Eg ip -
skiej . U j a w n i o n o tu ślady osadnictwa 
sprzed 120 tys. lat. Obozowiska te 
by ł y w ie l okro tn i e opuszczane i zasie-
dlane, co świadczy o ruchl iwości ó w -
czesnych mieszkańców dol iny Ni lu. 
P l em iona te zostawi ły po sobie t a j e m -
nicze kopczyk i z kamieni i szczątków 
narzędzi , k tóre budowano p rawdopo -
dobnie j ako znaki or i entacy jne , w s k a -
zu jące źródła wody . Znalez iono też 
b. bogate ślady kul tury sangoańskie j 
sprzed 40—23 tys. lat p.n.e. Kul tura 
ta znana jest g ł ówn i e z dorzecza K o n -
ga oraz z K e n i i i Tanganik i . N a d N i -
l em znalez iono na jda l e j na północ w y -
sunięte stanowisko t e j ku l tury w od-
ległości 1500 km na północ od Char -
tumu. Z n a j d o w a ł o się tu p r a w d z i w e 
„zag łęb ie p r z e m y s ł o w e " — w i e lk i e ko -
palnie o d k r y w k o w e kwarcy tu żelazis-
tego, cennego surowca do w y r o b u bro -
ni i narzędzi . W pobl iżu kopalń zna j -
dowa ły się warsz ta ty kamieniarsk ie 

przerab ia jące na mie jscu w y d o b y t y 
surowiec. N a terenie dawnych warsz ta -
t ów zebrano ponad 15 tys. w y r o b ó w 
kamiennych, pó ł surowców i odpadów. 

G d z i e z n a j d o w a l i s i ę p i e r w s i r o l n i c y ? J ed -
n y m z n a j c e n n i e j s z y c h o d k r y ć e k s p e d y c j i 
b y ł o o d n a l e z i e n i e w m i e j s c o w o ś c i Esna 
k / L u k s o r u ś l a d ó w n i e z n a n e j k u l t u r y z X I — X 
t y s i ą c l e c i a p.n.e . U j a w n i o n o tu ś l a d y n a j -
s t a r s z ego r o l n i c t w a . W ś r ó d l i c z n y c h n a r z ą -
d z i k r z e m i e n n y c h z n a l e z i o n o w i e l e n i e -
w i e l k i c h s i e r p ó w z c h a r a k t e r y s t y c z n y m i 
r y s a m i i w y b ł y s z c z e n i a m i , j a k i e p o w s t a j ą 
t y l k o p r z y ś c inan iu zbóż . Z d o ł a n o t eż o d -
t w o r z y ć d z i ę k i d o s k o n a l e z a c h o w a n y m ś la-
d o m s t a r e g o o s a d n i c t w a k o l e j n e f a z y p r z e -
c h o d z e n i a l udnośc i m y ś l i w s k i e j i r y b a c k i e j 
d o os i ad ł ego , r o l n i c z e g o t r y b u ż y c i a . M o -
żna d o k ł a d n i e p r z e ś l ed z i ć , j a k n i e w i e l k i e , 
s e z o n o w o z a m i e s z k i w a n e o s a d y r y b a k ó w 
i m y ś l i w y c h p r z e k s z t a ł c a ł y s ię w r o z l e g ł e , 
g ą s t o z a ludn i one . s ta łe os i ed la r o l n i k ó w . 
P r z y p u s z c z a s ię , ż e p i e r w s i r o l n i c y n i e 
u p r a w i a l i j e s z c z e r o l i w d o s ł o w n y m zna -
czen iu , a j e d y n i e w y k o r z y s t y w a l i d z i k o r o -
snące zboża . O d k r y c i e t o oba l a u t r z y m u j ą -
c y s ię do n i e d a w n a p o g l ą d , ż e r o l n i c t w o 
p o j a w i ł o s ię na t e r e n i e M e z o p o t a m i i d o p i e -
r o w I X — V I I I t y s i ą c l e c i u p .n . e . R ó w n i e ż 
w o k o l i c a c h L u k s o r u o d k r y t o j e s z c z e j e d -
ną n i e znaną k u l t u r ę w m i e j s c o w o ś c i D i sh -
na. K u l t u r a ta p o c h o d z i z X I t y s i ą c l e c i a 
p.n.e . i z o s t a w i ł a p o sob i e n a j s t a r s z e d z i e -
ł o sz tuk i z n a n e w t e j częśc i A f r y k i . Jest 
t o n i e w i e l k a p ł y t k a w a p i e n n a p o k r y t a 
o r y g i n a l n y m o r n a m e n t e m g e o m e t r y c z n y m . 

Z i n n y c h o d k r y ć na u w a g ę z a s ługu j ą ś la -
d y r ó ż n y c h ku l tu r , k t ó r e z n a n e b y ł y d o 
t e j p o r y z t e r e n ó w M a r o k a . T u n i s u i A l -
g i e r i i . Ś w i a d c z y to , ż e aż d o p o c z ą t k ó w 
V I t y s i ą c l e c i a p .n .e . Sahara b y ł a dos t ępna 
dla c z ł o w i e k a . D o p i e r o p ó ź n i e j pus t yn ia 
sta ła s ię b a r i e r ą u n i e m o ż l i w i a j ą c ą k o n t a k t y 
k u l t u r a l n e p o m i ę d z y A f r y k ą zachodn ią a 
w y b r z e ż a m i M o r z a C z e r w o n e g o . 

Budulec na p i ramidy. W t ym roku 
ekspedyc ja koncentrowała swo j e ba -
dania w re j on i e Oazy F a j u m , nad j e -
z iorem B i rke t Quarum. U j awn i ono 
w i e l e n ieznanych szczegółów z geo lo-
g i czne j przeszłości jez iora, które w I V 
tysiącleciu p.n.e. miało poz iom w o d y 
o 70 m w y ż s z y niż obecnie i z a j m o -
w a ł o powierzchn ię 2,5 tys. km2, t j . 
10-krotnie większą niż współcześnie. 
N a brzegach jez iora znalez iono ślady 
starego osadnictwa oraz zdołano z iden-
t y f i k ować odkry t e w latach dwudz i e -
stych, ale nie rozpoznane budowle z 
okresu I V dynast i i f a r aonów (2600 — 
2480 lat p.n.e). B y ł y to szczątki d a w -
nych por tów, w których ładowano ka-
mien ie do b u d o w y p iramid. 

Andrzej M A R K E T 
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Z E W S P O M N I E Ń S T A R E G O E M I G R A N T A (3) 
WIKTOR MACIEJEWSKI 

Autor wspomnień p. Wiktor Macie jewski , stary drukarz paryski, 
opowiedział w dwóch poprzednich odcinkach, jak to po pierw-
szej wo jn i e światowej przybył ze swoją rodziną z Kalisza do 
Francj i . Miał za sobą w Kra ju niewielką praktykę drukarską, któ-
rą w Paryżu udało mu sie uzupełnić ukończeniem szkoły dla li-
notypistów. P o zdaniu egzaminu został zaangażowany w drukarni 
w Pithiviers. W chwilach wolnych od pracy nawiązywał kontakty 
z emigrantami z Polski, a w dni targowe służył za tłumacza rol-
nikom polskim którzy przy jeżdżal i do miasteczka. Od jednego 
z Rodaków, Pawła, dowiedział się że w pobl iskiej f e rmie j e j wła-
ściciel, Rośny, więzi polską dziewczynę. Któregoś wolnego popo-
łudnia pan Wiktor wraz z Pawłem wybra l i się na rowerach do 
owe j f e rmy, ale właściciel nie wyraz i ł zgody na rozmowę z dziew-
czyną. Wtedy Wiktor i Paweł postanowili użyć podstępu. 

A T O W A N I 
I E W O Z V N V 

WĄ S K Ą drożyną w ś r ó d łanu pszenicy 
doszliśmy do łąki. R o w e r y w zboże 
i przez n iewie lk i sad P a w e ł d o p r o w a -
dził mn ie do muru , za którym stała 
obora. W s k o c z y ł e m m u na pochylony 
grzbiet, w d r a p a ł e m się i us iad łem 

okrak iem na murze , m i a ł em stąd dość duże pole 
w idzen ia na podwór ze i róg b u d y n k u mieszka lne -
go. B a ł e m się psa, ale ty lko w i e lk i kogut g łośnym 
k o - k o - k o o b j a w i a ł s w o j ą czujność. M ó j t o w a -
rzysz poszedł da le j , a by z inne j strony kontro lo -
w a ć podwórze . N i e z d a j ę sobie dzisia j sp rawy , j ak 
d ługo tak siedziałem, gdy nag le grzeb iące w p o -
bl iżu ku ry i p i lnu j ący mn ie kogut pob ieg ły za w ę -
gieł obory, skąd dotarło mn i e c u d o w n e po lsk ie — 
„c ip -c ip -c ip " . Zeskoczy łem z m u r u i skokiem ty -
grysa zna laz łem się przy narożniku. W pobl iżu, 
j ak Zos ia z „Pana Tadeusza " , stała młoda d z i e w -
czyna i z naczynia sypa ła ziarno na kurze grzbiety. 

Jeden rzut oka: okna d o m u zamknięte, n ikogo na 
podwórzu , szybko w ięc wychy l i ł em g łowę, p r zy ł o -
ży łem palec do ust i z a r y z y k o w a ł e m : „Kasia. . . 
Kasia . . . " 

Ty lko kogut odpowiedz i a ł mi : „ k o - k o - k o " . Z a -
w o ł a ł e m głośnie j . O d w r ó c i ł a się i wys t raszona 
przestała sypać ziarno. 

Kas ia , Kasia. . . i k i w a ł e m ręką, by do mnie p o -
deszła. Z rozumia ł a , skinęła g ł ową i da ła znak ręką. 
b y m się cofnął . O k i lka k r o k ó w od m u r u oparto 
0 ścianę stos tyczek, w i ę c co fną łem się za nie. K a -
sia przesz ła pa rę k r o k ó w , po czym sk i e rowa ł a się 
w m o j ą stronę. K i e d y zbl iżyła się, wyszep ta ł a : 
„Ostrożnie, ostrożnie" . — Jest tu i P a w e ł w p o -
bliżu. C h c e m y cię w y s w o b o d z i ć — rzuca łem s ło-
w a bez ł adu . Wszys tko wiem.. . Czyś zaszła... 

— Zab i e r z mnie stąd, zaraz, uciekajmy. . . 
B y ł a ładna , a le nag l e ścisnęła m i r ękę i zas ło -

niła sobą: Rośny szedł przez podwórze , stanął , r o -
ze j rza ł się, spo j rza ł w naszą stronę i j akby p i o -
run w niego trząsł, popędzi ł w k i e runku domu. 

— Uc ieka j/ — krzyknę ła p rzerażona dz i ewczy -
na i pob ieg ła w podwórze , skąd s łyszałem p rze -
k leństwo i suchy zgrzyt z a m y k a n e j strzelby. 

M ó w i ą , że strach m a w i e l k i e oczy, ale w y z w a l a 
on równ ież ukryte siły. Skok i b y ł e m na murze , a 
z s u w a j ą c się w idz i a ł em, jak Rośny b ieg ł ku mnie 
z f uz j ąT krzycząc charakterystyczne d la F rancu -
zów: „ S a l a u d ! " 

W y b i e g ł e m z ogródka i k r z y k n ą w s z y głośno: 
„ P a w e ł " w p a d ł e m na drożynę. K i e d y stanąłem, 
ktoś pędzi ł w m o j ą stronę. P a w e ł ? N ie , Rośny z 
f uz j ą . Chyżo jak za j ąc popędz i łem drogą , skąd 
p rzy j echa łem. S łysza łem za sobą ciężki oddech g o -
niącego: „Je t 'aurai , e j t 'aurai. . ." — charczał coraz 
bl iżej . „ B ę d ę cię mia ł " . 

N i e ! P rzeskoczy łem kałużę, o on tuż. tuż. I n -
stynkt podsuną ł rozpacz l iwą radę : „P lack iem do 
r owu , dobiegnie, s chwyć za nogi, szarpni j , w y r -
w i j b roń " . A l e w te j sekundzie roz leg ł się strzał 
1 spostrzegłem, j ak w i e l e k łosów odpad ło od łodyg 

i osunęło się ku ziemi. Z n ó w k i lkanaśc ie skoków , 
o b e j r z a ł e m się i za t r zyma łem: Rośny , klęcząc na 
j ednym ko lan ie podnos i ł się z ka łuży ; w p e w n y m 
odda len iu b ieg ł P a w e ł , a jeszcze da l e j j akaś k o -
bieta, a l e n ie Kas ia . Rośny wsta ł , pogrozi ł mi p i ę -
ścią, P a w e ł schowa ł się w zboże, a kobieta, w i d o c z -

nie żona, dob ieg ła do zbó ja , schwyc i ł a go za r ę -
k a w i g e s tyku lu j ąc d rugą ręką zawróc i ł a z n im 
w stronę f e r my . 

KT O S powiedz ia ł , że ł a t w i e j napisać 
książkę niż krótkie opowiadan ie . M n i e 
te wspomn ien i a równ ież poniosły za 
daleko, ale aby opowiedzieć dalsze 
w rażen i a dość dokładnie , starczyłoby 
na dobrą godzinę. W i ę c tylko krótko 

opowiem, co się w y d a r z y ł o później . 

Odna leź l i śmy z P a w ł e m r o w e r y i w drodze p o -
w r o t n e j opow iedz i a ł mi, że i on w idz i a ł Kas ię , k u -
ry, gospodarza , j ak się rozg lądał , j ak pob ieg ł do 

sieni i w y p a d ł ze strzelbą, j ak K a s i a zab ieg ła m u 
drogę, j ak ją pchnął , j ak upad ła , a w t e d y on j po -
biegł do r o w e r ó w , ale ja, zamiast w p r a w o , popę -
dzi łem w lewo , a Rośny za mną, w ięc i on rzucił 
się w tę stroną drżąc o m o j e życie. N a szczęście 

Rośny się p rzewróc i ł . B y l i ś m y zadowolen i , w i ęc 
w k a w i a r e n c e w pob l i żu ru in starego z amku na 
pożegnanie i na pohybe l Ro sny ' emu . postawi ł 
„k ie l i cha" i w k r ó t c e h a j d a każdy w s w o j ą stronę. 
P o p rzybyc iu do domu opowiedz ia ł em zdarzenie 
panu Reti f , który u p a r ł się i naza ju t rz r ano p o -
kuśtyka ł za m n ą na posterunek m i e j s c o w e j ż a n d a r -
meri i . 

No , cóż? N i e by ł oby d la nas nic do roboty, g d y -
by nie by ło g ł u p c ó w — powiedz ia ł porucznik ż a n -
darmer i i po wys łuchan iu mego opowiadan ia . — J e -
steśmy w Republ ice , a p r a w o jest p r a w e m , dla k a ż -
dego r ó w n e . Czy zechce pan po jechać z d w o m a 

żanda rmami , by t łumaczyć i ewentua ln i e zabrać 
dziewczynę? 

Po j echa ł em. Fur tkę otworzy ła n a m prze lęk ła 
p rzybyc iem ż a n d a r m ó w gospodyni , ca łk iem nie -

b r z y d k a w y s o k a szatynka. Oszo łomiona p r z y b y -
ciem w ł a d z y , o d p o w i a d a ł a powo l i i ostrożnie: M ą ż 
w y j e c h a ł za interesem do Or l eanu , nie w i e kiedy 
wróc i . Po lka? Jest jeszcze, ale ją wypędz i , bo ł a j -
daczy się z mężem. G w a ł t ? K ł a m s t w o ! T o ona jest 
nieszczęśl iwa. Dziecko? Bezczelne przypuszczenie. 

S p r o w a d z o n o Kas ię . Pa t r zy l i śmy z litością na tę 
umęczoną twarz . G d y pow i edz i a ł em je j , co zeznała 
patronka, rzuci ła się n a nią z paznokciami , a le 
przezorny ż a n d a r m p o h a m o w a ł ją, w i ę c poczęła 
płakać, j e j gospodyni również . Wreszc i e dow iedz i e -
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l i śmy się, że jest tu od czterech miesięcy; d w a 
by ły znośne, a od d w ó c h nie w y s z ł a poza m u r y 
zagrody, często z a m y k a n a w izbie na strychu. 
G w a ł t był, j ak M a r c e l mówi ł , potem — musia ła . 
Czy jest w ciąży? C h y b a nie. M a narzeczonego 
ze s w o j e j ws i , też na kontrakc ie w e Franc j i . Bo i 
się i nie chce tu d łuże j być... 

Skończy ło się podp isan iem protokołu przez m a -
d a m e Rośny. Kas i a s p a k o w a ł a s w ó j tobołek i z a -
b ra l i śmy ją do Pithiviers , gdzie w międzyczasie 

pan Reti f i porucznik znaleźl i j e j dob rą służbę. 
D a l e j — mówi l i — t rzeba poczekać, aż Rośny sta-
w i się na w e z w a n i e . Proszono mnie, b y m nie roz -
p o w i a d a ł o zajściu. 

W trzy dni później , j ak z w y k l e tego ty -
godnia , kończy łem pracę o godz. 14 
i j ak z w y k l e śpieszyłem do ogó lne j 
sali restaurac j i , aby zjeść spóźniony 
ob iad . A l e w d r zw iach wz ią ł mnie 
pod r ękę porucznik żandarmer i i po 

c y w i l n e m u i podp rowadz i ł . do bufetu , a po c h w i -
li z j a w i ł się pan Reti f odświętn ie ub rany . K ró tko : 
w gośc innej sa lce czeka Rośny z b r a t e m i p r z y -
jacie lem. Chce s p r a w ę za łatwić po l ubown i e i p r o -
ponu j e dać dz iewczynie odszkodowan ie i docho -
dzenie umorzyć. M a m zadecydować . 

— A d laczego ja m a m decydować? — o b u r z y -
łem się. 

— B o z twego p o w o d u odmien ia się d z i e w c z y -
nie los, od ciebie też zależy, aby j e j nada l sp r zy -
ja ł — p e r s w a d o w a ł m i pan Retif . 

— Z punktu w i d z e n i a p r a w n e g o — wt r ąc i ł p o -
rucznik — istotny św i adek to Marce l , a le m u za 
mi lczenie zapłacono. S p r a w i e d l i w o ś ć też można 
spara l i żować , bo dz i ewczyna un iknę ła na j go r s z e -
go ; niech w i ęc Rośny zapłaci j e j choć za s w e p r z y -
w a r y . 

— Ile? 
— Ty le , aby ł a tw i e j zapomnia ła s w ą niedolę. 

Zobaczymy . 
D z i w n e to by ło spotkanie, a le przy szklance 

i tak b y w a — łączą się ludzie ze sobą i s ta ją się 
wy rozumia l i . Pod koniec ob iadu, gdy pot począł 
perl ić czoła, Rośny ws t a ł uroczyście, w y j ą ł z 
po r t f e lu trzy różowe tysiączki i z łożył je w ręce 
pana Ret i f a na w i a n o dla panny „Kasz ia " , a j ego 
starszy b ra t dorzuci ł jeszcze tysiąc. 

— D o b r z e — szepnął mi do ucha porucznik. 
B y ł o to sporo, bo robotnica ro lna — o i le p a -

mię tam — za rab i a ł a w t e d y trochę w i ę c e j niż 4 
f r a n k i dziennie. 

P i en i ądz m a s w ą cichą w y m o w ę . G d y w ięc Kas i 
donios łem, jak s p r a w a stanęła, t w a r z j e j się r o z -
pogodzi ła : 

— A niech mu tam będzie — powiedz ia ła . 
H m , dziedzic w Po lsce za gorsze d a w a ł na od -

czepne p r z y s ł o w i o w ą k rowę . 

I wysz ł o j e j na dobre, bo p r zyby ł do n ie j j e j 
chłopiec, z ab ra ł ze sobą, a w pa rę miesięcy póź-
n ie j zaprosi l i mn i e na wese le na f e rmę , którą 
dz ierżawi l i w okol icach A n g e r s . By l i szczęśliwi. 

A l e wysz ło na dobre i ma ł żonkom Rośny. W 
.lakiś czas po opowiedz ianych w y d a r z e n i a c h p r z y -
jechał on w niedzielę bryczką, zaprosi ł pana R e -
t i fa i mn ie na obiad do siebie. W miejscu, gdzie 
strzelił do mnie, sumi towa ł się, że f u z j a sama w y -
pali ła, gdy upad ł w kałużę. A l e czekała mnie 
inna niespodzianka. P rzed 'cramą f e r m y stał P a -
w e ł obok m a d a m e Rośny i k i w a ł ręką na nasze 
przywi tan ie : Rośny p r z y j ą ł go do p racy na s w o j ą 
f e rmę . 

Od dziecka l ub i ł em o b s e r w o w a ć ptaki i dziś j e -
szcze, m imo lat, or ientu ję się czy ptak śpieszy do 
gniazda, czy za pożywien iem, czy też sobie łaz i -
ku je . Cza sem dotyczy to i ludzi. Wtedy , po ob ie -
dzie i obe j r zen iu gospodars twa , gdy pan Retif 
już w s i a d a ł do bryczki , podszed łem do P a w ł a , u -
śc isnąłem m u na pożegnanie r ękę i szepnąłem, 
jak K a s i a mnie przed d w o m a mies iącami : — 
Ostrożnie, ostrożnie! 

Opuśc i ł oczy, po czym spo j r za ł em na m a d a m e 
Rośny, która uśmiecha ła się do nas przy jaźn ie . 

W dnie t a r g o w e od czasu do czasu w i d y w a ł e m 
Rosny 'ego i jego żonę. K i edyś w p a d ł do mnie jak 
b o m b a : 

— W i k t o r ! Już nie będę zazdrościł k r o w o m cie-
ląt, koby łom ź rebaków , ani ca ł emu światu dzieci. 
Anette Rośny będzie matką ! 

G d y nią została, przenios łem się już do Li l le , a 
P a w e ł w y j e c h a ł do b rata w Lotaryng i i , ale pan 
Retif napisa ł mi o tym dowcipnie , że b runet i sza -
tynka spłodzil i b l ondynka o niebieskich oczach... 
P a w ł a . A późnie j jeszcze, że co rok u Rosny 'ch 
n o w y prorok.. . i tak w ciągu lat czterech! 

P r zy s ł ow i a są ponoć mądrośc ią na rodów , w i ęc 
na zakończenie niech mi będzie w o l n o powtórzyć : 
„N i e m a tego złego, co by na dob re nie w y s z ł o ! " 

Następny odcinek wspomnień emigran-
ta dotyczyć będzie spotkań autora z 
synami wielkiego poety Adama Mic-
kiewicza — Władysławem i Józefem 

23, rue Taitbout - PARIS IX-ème 
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BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pieniądze jako pomoc 

i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa towarów i gotówki następuje wprost 

do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 
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C Z E S Ł A W I A N T A 

BOLESNY DRAMAT 
W „ N A R O D Z I E P O L S K I M " , or-

ganie Zjednoczenia Polskiego 
Rzumsko-Katolickiego to USA., 
ukazał się n i edawno ar tykuł 

r edakcy jny , k tóry s twierdza , że nie-
mal w e wszys tk ich d iecez jach kato-
l ickich w Stanach Z j ednoczonych , 
szczególnie w środkowych Stanach, za-
m y k a się s topniowo, a le w dość duże j 
ilości polskie szkoły para f ia lne . 

Redak to r zy pism po lon i jnych zasta-
naw ia j ą się nad pr zyc zynami tego 
dramatu. Istotnie, inacze j t ego nazwać 
nie można jak dramatem. ,,Na naszych 
bowiem oczach rozgrywa się dramat 
bolesny, którego koniec może być tra-
giczny" — w y w o d z i da l e j „ N a r ó d P o l -
ski " . 

Z powyżs zych słów ł a two się zo-
r ientować, że chodzi tu o g łębok i k r y -
zys, jak i p r z e ż y w a j ą obecnie para f i e 
na jw i ęks zego zagranicznego zb i o row i -
ska po lon i jnego w świecie, j ak im jest 
Po lon ia amerykańska. 

Jedną z pr zyczyn tego kryzysu jest 
znaczna zmiana charakteru Poloni i , 
sk łada jące j się obecnie w większośc i 
z drug ie j , t r zec ie j lub c zwa r t e j gene-
rac j i urodzone j już w Stanach Z j e d -
noczonych. P e w n a , i to poważna , część 
tych młodych pokoleń po lon i jnych 
z in tegrowała się ca łkowic ie ze społe-
czeńs twem amerykańsk im, z r y w a j ą c 
wsze lk i e w i ę z y z polskością, j ę zyk i em, 
t radyc jami , kulturą. N a domiar z łego 
w miastach amerykańsk ich następuje 
s topniowa l i kw idac j a skupisk po l on i j -
ne j społeczności, zwanych niesłusznie 
„po lsk imi ge t tami " . W y n i k i e m tych 
z j aw i sk jest z r ywan i e lub osłabianie 
w i ę z i młodz ieży po l on i jne j z po lsk imi 
para f i ami , k tóre powsta ły i rozbudo-
w y w a ł y się właśn ie w owych dz ie ln i -
cach po lon i jnych. Dz ia ła ją ponadto 
jeszcze inne czynniki , k t ó r y m za leży 
na przyśpieszeniu procesu osłabiania 
polskich paraf i i , aż do ich pe łne j l i -
kw idac j i . 

Z w r a c a na to uwagę amerykańska 
prasa po lon i jna , która in f o rmu j e , że z 
w i e lu polskich szkół para f i a lnych 
znikł już j ę zyk polski, i że w kościo-
łach wyg łas zane są coraz częście j ka -
zania po angielsku. Usuwa się też 
księży polskich z para f i i o większośc i 
po lskie j , zastępując ich duchownymi 
innych narodowości , k tó r zy nabożeń-
stwa, p rak tyk i r e l i g i jne i r o z m o w y z 
para f i anami p rowadzą już t y lko po 
angielsku. 

Wszys tk i e te posunięcia w y n i k a j ą z 
decyz j i n a j w y ż s z e j hierarchi i koście l -
ne j w U S A , która od paru lat real i -, 
żu je konsekwentn ie po l i t ykę l i kw ida -
c j i polskich para f i i i polskich szkół 
para f ia lnych. 

DECYZJA A M E R Y K A Ń S K I C H 
B ISKUPÓW 

Gdy po drug im Soborze W a t y k a ń -
skim w p r o w a d z a n o w e wszystk ich 
kościołach katol ickich na ca łym św ie -
cie j ę zyk i narodowe j ako j ę z yk l i tur-
g iczny, Po lon ia amerykańska spodzie-
w a ł a się, że decyz ja ta pows t r zyma 
po l i t ykę dyskryminacy jną w stosunku 
do para f i i polskich. N ieste ty , by ł y to 
nadz ie j e złudne. 

Jak g rom z jasnego nieba uderzy ła 
późn ie j Po lon ię w iadomość , że 11 
kwie tn ia 1967 r. K r a j o w a K o n f e r e n c j a 
B i skupów Kato l i ck i ch pod ję ła uchwa-
łę ape lującą do papieża, aby udziel i ł 
pozwo l eń a na l i k w i d a c j ę para f i i e t -
nicznych, t o znaczy również i para f i i 
polskich. Uchwa ła ta w y w o ł a ł a duże 
oburzenie wśród ca łe j Po loni i a m e r y -
kańskie j . Zapro tes towała p r zec iw n ie j 
prasa po lon i jna począwszy od l ew i co -
w e g o „Głosu Ludowego" poprzez 
„Gwiazdę Polarną" i skończywszy na 
p r a w i c o w y m „Nowym Świec e". 

„Raz zagrożone przez Konferencję 
Biskupów parafie etniczne — brzmia ły 
s łowa protestu — będą ze wszystkich 
stron atakowane, aż zmęczone prze-
staną stawiać opór i zginą. Obowiąz-
kiem każdego polskiego katolika w 
USA jest przeciwstawić się temu sta-
nowczo... Za ciężko wypracowane pie-
niądze przez Polaków zostały zbudo-
wane polskie kościoły, a więc niech 
pozostaną przy Polakach, zgodnie z 
tym, co nakazał Chrystus: ,,Oddajcie 
co cesarskie cesarzouń". 

W „Głosie Ludowym" czy ta l i śmy w 
te j sp raw i e : 

„ P r z e d k i l k o m a l a t y r o z p o c z ę l i ś m y a l a r -
m o w a ć P o l o n i ę o w i e l c e n i e p o k o j ą c y m z j a -
w i s k u w ż y c i u p o l o n i j n y m , a m i a n o w i c i e , 
o s y s t e m a t y c z n y m r u g o w a n i u j ę z y k a po l -

s k i e g o i w s z y s t k i e g o c o p o l s k i e z e s zkó ł 
p a r a f i a l n y c h , z a ł o ż o n y c h i u t r z y m y w a n y c h 
p r z e z P o l a k ó w . W i d z i e l i ś m y t o j a k o j e d e n 
z c z y n n i k ó w t a k z w a n e j a s y m i l a c j i n a r o d u 
a m e r y k a ń s k i e g o , c z y l i l i k w i d a c j i g r u p e t -
n i c z n y c h , a s z c z e g ó l n i e Po l on i i . . . 

N i e p o k o i ł o nas s z c z e g ó l n i e to , ż e z o r g a -
n i z o w a n a P o l o n i a . . . b y ł a zupe łn i e n i e c z y n -
na w t e j w a ż n e j d la n i e j s p r a w i e . O s t a t n i o 
o b s e r w u j e m y w i e l k i e z a n i e p o k o j e n i e i p e w -
ne p o r u s z e n i e w ś r ó d r z es z p o l o n i j n y c h . P o -
l on i a p o c z y n a z d a w a ć sob ie s p r a w ę , ż e n i e 
t y l k o u s u w a się z e szkó ł p a r a f i a l n y c h j ę z y k 
po l sk i , l e c z z a m y k a się t a k ż e s z k o ł y i p r z y -
w ł a s z c z a t e s z k o ł y , k t ó r e P o l a c y z b u d o w a l i 
t a k c i ę ż k i m w y s i ł k i e m " . 

N o w o j o r s k i „Nowy Świat" zazna-
czył , że p r z y w ó d c y kościoła kato l i -
ck iego w Stanach Z j ednoczonych , bę -
dący w większośc i pochodzenia n ie -
mieck i e go lub ir landzkiego , „mają 
własne cele na oku, sprzyjając raczej 
mniejszościom, z których sami pocho-
dzą". 

„Obcy wyższy kler, pochodzenia ir-
landzkiego czy niemieckiego, zabiera 
fundusze zgromadzone wycieńczającą 
pracą i krwawym potem członków Po-
lonii w ciągu wiekowych przeszło wy-
siłków dla zużycia ich na swoje obce, 
jeśli nie wprost wrogie polskim inte-
resom cele" — pisał „ N o w y Św ia t " . 

Rada Ks i ę ż y dla Sp raw Polskich, 
na czele k tó r e j stoi ks. Józef Kub iak , 
wys tosowa ła memor ia ł do p r z ewodn i -
czącego K o n f e r e n c j i B i skupów A m e r y -
kańskich w U S A w sprawie zagroże-
nia para f i i po lsk ie j . 

M E M O R I A Ł DO P A P I E Ż A 
Równ i e ż Kong r e s Po lon i i A m e r y k a ń -

sk ie j wys t o sowa ł z datą 18 sierpnia 
1968 r . obszerny memor ia ł do papieża 
P a w ł a V I . W memor ia l e t y m Kong r e s 
zwróc i ł uwagę , że m i m o różnych w y -
jaśnień udz ie lanych przez katol icką 
h ierarchię kościelną Po lon ia obawia 
się, że „etniczna identyczność jej pa-
rafii, szkół i instytucji, które zbudo-
wała tak dużym wysiłkiem, zostanie 
zniszczona przez jednostronne posu-
nięcia". 

M e m o r i a ł s tw ierdza z ża lem, że ame-
rykańska hierarchia kato l icka odnosi-
ła się obo ję tn ie do p r z y m u s o w e j asy-
m i l a c j i e tnicznych g rup i mnie jszości , 
po c zym przytacza szereg f a k t ó w , z 
których wyn ika , że w latach 1943— 
1950 z l i kw idowano naukę j ę z yka po l -
sk iego w w i e lu szkołach para f ia lnych 
w Stanach Z j ednoczonych , że nie 
w p r o w a d z o n o w 100 para f iach po l -
skich j ę z y k a po lsk iego do nabożeństw, 
że nie m i a n o w a n o ks ięży nada jących 
się do k ie rowan ia e tn icznymi pa ra f i a -
mi, że nie s tworzono odpow iedn i e j 
i lości s eminar i ów do kształcenia ks ię-
ży, k tó r zy obs ług iwa l iby para f i e e t -
niczne, ż e nie z e zwa lano na pr zepro -
wadzan i e zb iórk i p ien iędzy na semi -
naria etniczne, że n ie p r zy znawano 
stanowisk kośc ie lnych ks iężom etnicz-
nym i że zabraniano śp iewać pewne 
t r adycy jne hymny . 

ZAGROŻONY DOROBEK 

Memor i a ł Kongresu Po lon i i zwraca 
uwagę , że Po lon ia s tworzy ła w Stanach 
Z jednoczonych 1000 para f i i , 533 szko-
ły para f ia lne , 83 szkoły średnie, 20 
szpitali , 11 seminar iów. Wszys tko to 
jest obecnie zagrożone. 

W konk luz j i Po lon ia prosi Papieża o 
odrzucenie uchwały K o n f e r e n c j i B i -
skupów Amerykańsk i ch o l i kw idac j i 
para f i i etnicznych i pod jęc i e ś rodków 
w k ierunku ożyw ien ia ich. Szczególnie 
ważne jest nauczanie j ę z y k ó w narodo-
w y c h w szkołach para f ia lnych, s two-
rzonych przez g rupy etniczne. 

D o dziś dn i a K o n g r e s P o l o n i i n i e o t r z y -
m a ł o d p o w i e d z i z W a t y k a n u . W m i ę d z y c z a -
sie p r o c e s l i k w i d a c j i s zkó ł p a r a f i a l n y c h 
p o s t ę p u j e n a p r z ó d . W s a m y m D e t r o i t z a m -
k n i ę t o z p o l e c e n i a k a r d y n a ł a D e a r d e n a 17 
p o l s k i c h s z k ó ł p a r a f i a l n y c h , a p o z o s t a ł y m 
r ó w n i e ż g r o z i l i k w i d a c j a . 

N a posiedzeniu Kong resu Po lon i i w 
Detro i t ks. Bo rkow i c z stwierdz i ł , że 
usi łuje się zmusić Po lon ię do zamkn ię -
cia szkół paraf ia lnych. , , Polonia musi 
się ocknąć, bo chcą nas zarzynać" — 
powiedz ia ł ks. Borkowicz , j eden z n a j -
starszych ks ięży polskich w Detroit . 

Centrala Organizacji Polonijnych w 
Pi t tsburgu uchwal i ła rezo luc ję , w y r a -
ża jącą n iezadowo len ie z zamknięc ia 
po lsk ie j szkoły pa ra f i a lne j w N e w 
Castle, Pa . Ks . Kazimierz Lewando-
wski, proboszcz para f i i , s twierdz i ł , że 
przyczyną l i kw idac j i nie jest ani brak 
uczniów, ani środków f inansowych : 
„Tu chodzi po prostu o to, że się chce 

likwidować polskie szkoły parafialne." 

Tygodn ik „Straż" podał w iadomość , 
że do akc j i p ro t es tacy jne j w ł ą c za j ą się 
obecnie w coraz w i ę k s z y m zakresie 
księża polscy, k tó rzy w z y w a j ą św ie -
ckich ka to l i ków do wysy ł an i a pro te -
stów do w ł a d z koście lnych. N i ek t ó r z y 
proboszczowie w da lszym ciągu pro-
wadzą naukę j ę zyka po lsk iego i wca l e 
się z t ym nie k r y j ą , że dz i e j e się to 
w b r e w nac iskowi prze łożonych władz 
koście lnych. 

P R O W O K A C Y J N Y Ś P I E W N I K 
A co czynią w ł a d z e koście lne? 
A r ch id i e c e z j a detro icka w y d a ł a 

ks iążkę zaw i e ra j ącą różne pieśni 
mszalne. N a 115 h y m n ó w i pieśni aż 
38 jest pochodzenia n iemieck iego , nie 
ma zaś ani j edne j pieśni po lsk ie j . D o -
bór zaś pieśni n iemieck ich jest taki, 
że pochodzą one z po lsk iego Śląska, m. 
in. z Wroc ł aw ia oraz z Pomorza . W 
zbiorze t y m z n a j d u j e się k i lka pieśni 
mszalnych, k tórych autorem jest H . 
H o f f m a n von Fe l lersben, twórca szo-
win is tycznego hymnu n iemieck iego 
„Deutschland, Deutschland iiber allés". 
Wszys tko to w y w o ł a ł o duże oburzenie 
amerykańsk i e j Po lon i i . 

„Jest to nie do przyjęcia nie tylko 
przez katolików Polaków, lecz w ogó-
le przez wszystkich ludzi potępiają-
cych arogancję i butę przedwojennych 
Niemiec" — pisał w te j spraw ie czy -
te lnik det ro ick iego „Dz i enn ika P o l -
sk i ego " F. Gawryluk. 

G o d n y m uwag i jest fakt , że k a r d y -
nał Dearden w Detroi t , k t ó r y zamknął 
p r a w i e wszys tk i e polskie szkoły para-
f ia lne , polec i ł w p r o w a d z i ć do progra -
mu szkolnego historię A m e r y k a n ó w 
pochodzenia hiszpańskiego do 600 
szkół katol ickich. Do szkół tych uczę-
szcza około 5000 uczn iów pochodzenia 
hiszpańskiego, natomiast uczn iów po-
chodzenia po lsk iego jest około 50 t y -
sięcy. T y c h ostatnich nikt nie uczy 
histori i Po lon i i amerykańsk i e j , m a j ą -
ce j przecież tak p iękne kar ty w dz ie -
jach ogó lnych S tanów Z jednoczonych . 
Cała Po lon ia w y s t ę p u j e w i ę c j edno l i -
cie p r zec iw groźb ie l i kw idac j i szkół 
para f ia lnych . „Naród Polski", o któ-
r y m wspominamy na początku, pod-
kreśl i ł , że „po upadku szkół parafial-
nych zaczną upadać i nasze parafie. 
A wtedy będzie finał tragiczny". P o -
lonia nie chce dopuścić do t e j t ra -
gedi i . „ K o ś c i o ł y Polskie — racz nam 
zachować Panie" —- mod lą się cz łon-
k o w i e Po lon i i amerykańsk i e j . 

TRZY TEORIE UCZONYCH 

POWSTANIE KSIĘŻYCA 
„ D o każdej planety dodaję za darmo 

taki balonik!" •— pow iedz ia ł dobry Pan 
Bóg do zg romadzonych an i o łków i w 
ten sposób zostało wycze rpane zagad-
nienie powstania Ks i ę życa . Tak p r zy -
n a j m n i e j sugeru je w y b i t n y f rancuski 
r y sown ik Jean Effel, autor pe łnego hu-
moru cyklu r y sunków pod tytułem 
„Stworzenie świata". Doc i ek l iw i ucze-
ni nie zadowo l i l i się j ednak tym pro -
stym wy j aśn i en i em . S f o rmu łowano 
już w i e l e naukowych hipotez powsta -
nia naturalnego satel i ty Z iemi , a t rzy 
spośród nich są na j l ep i e j uzasadnione 
i wc iąż jeszcze uważane za równ i e 
p rawdopodobne . 

N a j l e p i e j chyba podbudowana ma -
tematyczn ie jest teoria, która głosi, że 
Ks i ę ż y c został p r z e chwycony przez si-
ły g r aw i t a c y jn e Z i em i już jako w 
pełni ukszta ł towany obiekt przecho-
dzący w pobl iżu naszego globu. P o -
gląd taki spotyka się jednak z p e w -
nymi zastrzeżeniami, dotyczącymi 
g ł ówn i e katastro fa lnych następstw 
zbl iżenia się tak og romne j masy — 
dokładne pomia ry astronomiczne w y -
kazały , że Ks iężyc , od leg ły od Z i em i 
średnio o 384 tysiące km, oddala się 
od naszej p lanety w tempie 3 cm na 
rok, co dowodz i , że w momenc i e prze -
chwycen ia z n a j d o w a ł się znacznie b l i -
ż e j niż obecniie. 

Drug i e zastrzeżenie dotyczy czasu, w 
k tó r ym Z iemia „ u p o l o w a ł a " s w o j e g o 
satelitę. Au to r ma t ematyc zne j teori i 
p r zechwycen ia Ks iężyca , Gerstenkorn, 
sądzi, że by ło to około 2 m i l i a r d ó w 
lat temu i spowodowa ł o na Z i emi ka-
takl izm, k tórego ś lady pow inny się 
zachować w głębokich wars twach ge -
ologicznych. 

Jest b a r d z o p r a w d o p o d o b n e , ż e s p o w o d o -
w a n e s i ł ami k s i ę ż y c o w e j g r a w i t a c j i p r z y -
p ł y w y i o d p ł y w y z a r ó w n o o c e a n ó w , j a k i 
p ł y n n e g o w n ę t r z a Z i e m i w y z w o l i ł y o g r o m n ą 
i lość e n e r g i i , w y s t a r c z a j ą c ą , a b y s p o w o d o -
w a ć w y p a r o w a n i e o c e a n ó w , a n a w e t s to -
p i e n i e s k o r u p y z i e m s k i e j . 

T r w a ł o to ki lkaset lat, w czasie k tó -
r ych g igantyczne, paru jące f a l e p r z y -
p ł y w ó w podnosi ły się w ślad za K s i ę -
życem, ok rąża j ącym wówczas Z i e m i ę 
w ciągu s iedmiu godzin. Z iemska do-
ba t rwa ła w t e d y 5 godzin, a le nie b y -
ło w i e l k i e j różnicy pomiędzy dniem a 
nocą, g d y ż k łęby pary spow i j a j ą c e ca-
ł y g lob nie przepuszczały p r aw i e wca -
le świat ła słonecznego. Sam Ks i ę ż y c 
krąży ł wokó ł Z i em i w pobl iżu tzw. 
granicy Roche 'a, przekroczen ie k tó re j 
spowodowa łoby ro ze rwan i e satel i ty 
wskutek ogromnych sił p r z y p ł y w o -
wych , w y w o ł a n y c h w jego wnęt r zu 
przez Z iemię . Zgodn i e z uproszczoną 
teorią p r z y p ł y w ó w , f a l e na z iemskich 
oceanach mus ia ł yby wówczas osiągnąć 
6 km wysokośc i ! Zaiste, apokal iptyczna 
jest w i z j a świata ogarn ię tego w i ec z -
nym mrok iem, w k tó r ym p r z ewa l a j ą 
się tak g igantyczne gó ry wr zą tku ! 

J e d n a k badan ia g e o l o g i c z n e , k t ó r e p o z w a -
l a j ą s i ęgać aż na t r z y m i l i a r d y l a t w p r z e -
sz łość n a s z e j p l a n e t y , n i e o d k r y ł y o c z e k i -
w a n y c h ś l a d ó w k a t a k l i z m u , t o w a r z y s z ą c e g o 
p r z e c h w y c e n u K s i ę ż y c a . B r o n i ą c t e j h i p o -
t e z y , u c z en i a l b o z a k ł a d a j ą n i e p r a w d z i w o ś ć 
u p r o s z c z o n e j t e o r i i p r z y p ł y w ó w d la t ak 
b l i s k i e g o s ą s i e d z t w a d w ó c h c ia ł n i eb i e sk i ch , 
a l b o p r z y j m u j ą , że p o c z ą t k o w o k r ą ż y ł o 
w o k ó ł Z i e m i k i l k a s a t e l i t ó w , k t ó r e d o p i e r o 
p ó ź n i e j p o ł ą c z y ł y s ię w j e d e n g l o b . Oba 
p o g l ą d y p r o w a d z ą d o w n i o s k u , że m o m e n t 
p r z e c h w y c e n i a K s i ę ż y c a b y l znac zn i e w c z e ś -
n i e j s z y , co t ł u m a c z y ł o b y b r a k g e o l o g i c z n y c h 
ś l a d ó w t e g o w y d a r z e n i a . 

Druga wysuwana hipoteza mów i , że 
Z iemia i Ks i ę życ powsta ły równocześ -
nie — jako podwó jna planeta, u fo r -
mowana z j ednego p i e rwo tnego ob ło -
ku gazowego . Tak i proces nie mia łby 
w p ł y w u na geologiczną prehistor ię 
Z iemi , lecz za tó wy łan ia się inny 
kłopot, zw iązany z różnicą gęstości 
Ks i ężyca i Z iemi . W y d a w a ł o b y się, że 
g loby pows ta j ące z tego samego obło-
ku rozpa lonych ga zów pow inny mieć 
bardzo podobne średnie gęstości swo-
ich mas, a tymczasem różnią się one 

aż o 40°/o na korzyść Z iemi . N i ek tó r zy 
uczeni próbu ją wy j aśn i ć tę różnicę, 
zakładając , że K s i ę ż y c powsta ł z ze-
wnętrznych, l że jszych w a r s t w p i e r w o t -
nego obłoku, k tórego ciężkie wnę t r z e 
stało się późn ie j j ąd rem Z iemi . 

Zgodn ie z trzec im pog lądem, K s i ę -
życ powsta ł przez ode rwan ie się od 
naszej p lanety o g romne j po rc j i mate -
rii. Sądzi się, że w podobny sposób 
mogła też oderwać się od Z i em i p la-
neta Mars, k tó re j masa jest d z i ew i ę - ' 
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KRAKOWIAK Z BOSTONU 
K r a k o w i a c y m y ś m y , z sa-

m e g o B o s t o n u 
i c h o ć n i e k r a j o w i , n i e 

b r a k n a m f a s o n u . 
K r a k o w i a c y m y ś m y z B o -

s t onu s a m e g o 
i w i t a m y p a ń s t w a z serca 

o t w a r t e g o . 
A j a k m y u r ż n i e m y k r a -

k o w i a k a z n o g i 
p ó j d ą w i e c h c i e z b u t ó w , 

a d r z a z g i z p o d ł o g i . 

Ten popisowy taniec, 
tzw. „ theme song" z jed-
nał zespołowi „K rakow ia -
k a " z Bostonu sympatię 
Po laków w U S A już przed 
wie lu laty. „K rakow iak " 
to najstarszy zespół pieśni 
i tańca wśród wszystkich 
poloni jnych „konkuren-
t ó w " zza Oceanu i Euro-
py. Powsta ł w 1937 r. — 
liczy już więc 32 lata trud-
nej, lecz jakże owocnej 
pracy, którą na j lep ie j zna-
ją oczywiście najstar-
si członkowie zespołu — 
cała rodzina państwa P ie r -
ce czyl i Pieszczyńskich. 
Jest ich w zespole aż sześ-
cioro. Jak na g łowę ro-
dziny przystało — p. L e -
onard Pierce jest też kie-
rownikiem zespołu, a cho-
reografem jest p. Ada 
Dziewanowska. 

P a ń s t w o P i e r c e d ł u g o z a -
s t a n a w i a l i sią, c z y w c a ł y m 
k o m p l e c i e w y j e c h a ć d o P o l -
ski na I Ś w i a t o w y F e s t i w a l 
P o l o n i j n y c h Z e s p o ł ó w A r t y -
s t y c z n y c h ; inn i p r z e ż y w a l i t o 
samo , mus i e l i b o w i e m w s z y s -
c y p o n i e ś ć n i e m a ł e k o s z t y „ z 
w ł a s n e j k i e s z e n i " . W s u m i e z 
40 -osobowego z e spo łu w y j e -
c h a ł o do E u r o p y w p r a w d z i e 
t y l k o 16 osób. a l e odn i e ś l i 
sukces n i e l ada , z d o b y w a j ą c 
n a g r o d ę , k t ó r a s t a n o w i u k o r o -
n o w a n i e i ch w y s i ł k ó w i n a -
k ł a d ó w . 

W c i ą g u 32 la t d z i a ł a lnośc i 
a r t y s t y c z n e j „ K r a k o w i a k " dał 
s e tk i p r z e d s t a w i e ń i p o k a z ó w 
t a n e c z n o - w o k a l n y c h . Z r o k u 
na r o k r o z w i j a ł s ię , n a k ł a d e m 
w ł a s n y c h w y s i ł k ó w i s k ł a d e k 
w s p ó ł r o d a k ó w , d o r o b i ł s ię 
w ł a s n y c h s t r o j ó w l u d o w y c h . 
A p o n i e w a ż w z e s p o l e j es t o -
p r ó c z P o l a k ó w k i l k u A m e r y -
k a n ó w , s y m p a t y k ó w p o l s k i e j 
k u l t u r y — d o r e p e r t u a r u 
w p r o w a d z o n o t a k ż e n a r o d o w e 
t ańce z i e m i , na k t ó r e j z espó ł 
p o w s t a ł . 

Tak więc posiada „ K r a -
kow iak " repertuar odmien-
ny nieco od innych zespo-
łów polonijnych, pielęgnu-
jąc m. in. tańce kowbo j -
skie i inne związane z f o l -
klorem amerykańskim. O -
ryginalność jego polega 
także na przygotowywaniu 
okolicznościowych w ido -
wisk artystycznych, w któ-

JOANNA GAJDA — MISS POLONII KANADYJSKIEJ 

O takich dziewczynach 
zwykło się mawiać — smu-
kła jak topola. Lub — 
królewska uroda. Joanna 
G A J D A ma lat 22, pocho-
dzi z Kanady (Toronto) i 
w tym roku zdobyła tytuł 
Miss Polonii . Nagrodę sta-
nowił t rzytygodniowy po-
byt w Polsce. 

Panią Joannę spotkał 
przedstawiciel „Tygodn i -
ka", gdy przygotowywała 
się do odwiedzenia babci 
mieszkającej pod Opolem i 
zadał j e j ki lka pytań. 

P y t . : Jak o d b y w a j ą s ię w y -
b o r y M i s s P o l o n i i w K a n a -
dz i e ? 

J. G . : T o w c a l e n i e t a k i e 
p r o s t e d l a p r e t e n d e n t e k d o 
t y t u ł u . B o k a n d y d a t k i w y t y -
p o w a n e p r z e z r o d z i m e k o ł o 
Z w i ą z k u P o l a k ó w w K a n a d z i e , 
p o u z y s k a n i u n i e z b ę d n e g o 
m i n i m u m g ł o s ó w c z y t e l n i k ó w 
p i sma Z w i ą z k u , muszą p r z e j ś ć 
p r z e z s z e r e g e g z a m i n ó w . D e -
c y d u j e w i ę c n i e t y l k o u r o d a 
a l e i z n a j o m o ś ć l i t e r a t u r y i 
k u l t u r y p o l s k i e j , u m i e j ę t n o ś ć 
zna l e z i en i a s ię w k a ż d e j s y -
t u a c j i , a t a k ż e sposób u b i e -
ran ia s ię . 

P y t . : Co d la p a n i b y ł o n a j -
t r u d n i e j s z e ? 

J . G . : O m a l n i e „ p r z e p a d -
ł a m " , k i e d y z a p y t a n o m n i e o 
t w ó r c z o ś ć J ó z e f a C o n r a d a -
K o r z e n i o w s k i e g o . Z u p e ł n a 
pus tka w g ł o w i e . A l e k i e d y 
z d u m i o n y m y m n i e u c t w e m 
e g z a m i n a t o r — c h y b a b y ł t o 
K a n a d y j c z y k , b o k o m i s j a 
e g z a m i n a c y j n a j e s t m i e s zana , 
p o l s k o - k a n a d y j s k a — w y m i e -
n i ł t y t u ł y j e g o dz i e ł , z a c z ę ł a m 

x o m a w i a ć t w ó r c z o ś ć w i e l k i e g o 
p i sa r za . 

P y t . : A p a n i r y w a l k i ? 
J . G . : O , t o w s p a n i a ł e d z i e w -

c z y n y , l e c z j e s z c z e b a r d z o 
m ł o d z i u t k i e , a ja p r z e c i e ż 
j e s t e m ju ż kob i e t ą . . . 

I 22-letnia k o b i e t a o p o w i a d a 

o t y m , j a k s e r d e c z n i e z a p r z y -
j a ź n i ł a s ię z e s w ą n a j g r o ź -
n i e j s z ą r y w a l k ą . D a l e j o p o -
w i e ś ć o w r a ż e n i a c h z P o l s k i . 

— M a m a w c i ą ż o p o w i a d a ł a 
m i o P o l s c e , a t e r a z j a b ę d ę 
m o g ł a j e j p o w i e d z i e ć , j a k w y -
g l ą d a K r a j . B y ł a m w Ł o w i -
c zu na p r o c e s j i . R o b i ł a m k o -
l o r o w e z d j ę c i a ; ż e b y t y l k o 
d o b r z e w y s z ł y t ę p i ę k n e k o -
s t i u m y . T ł o k b y ł , ż e t r u d n o 
f o t o g r a f o w a ć . 

P y t . : Jak w y g l ą d a p a n i ż y -
c i e w K a n a d z i e ? 

J . G . : J e s t e m t ł u m a c z k ą w 
sądz i e . G d y j e d n a z e s t r o n 
n i e zna a n g i e l s k i e g o , w y s t ę -
p u j ę w j e j i m i e n i u . C z a s e m 
b y w a t o w r ę c z k o m i c z n e . M o -
żna b y n a k r ę c i ć k o m e d i ę f i l -
m o w ą , g d y ż t ł u m a c z ą c z p o l -
s k i e g o l u b f r a n c u s k i e g o m u s z ę 
w y s t ę p o w a ć w r o l i z a i n t e r e s o -
w a n e g o . N p . r e l a c j o n u j ą c w y -
p a d e k u l i c z n y m ó w i ę w i m i e -
n iu p a n i X : S z ł a m ul icą , k i e -
d y n a d j e c h a ł pan S m i t h i u -
d e r z y ł m n i e b ł o t n i k i e m s a m o -
c h o d u w k o l a n o . I tu, j e ś l i 
p a n i X z ł apa ła s ię za k o l a n o , 
g d y b r a k j e j s ł ó w i w y k o n u -
j e w z d e n e r w o w a n i u j a k i e ś 
d z i w n e g e s t y , m u s z ę j e w s z y s t -
k i e d o k ł a d n i e p o w t ó r z y ć . Ł a -
t w o s ob i e w y o b r a z i ć , c o s ię 
d z i e j e , g d y p r z e d s ą d e m sta-
ją d w i e k u m o s z k i n i e z n a -
j ą c e a n g i e l s k i e g o i d w i e t łu -
m a c z k i . G d y w y g r a ż a m y so-
b i e p r z e d w y s o k i m s ą d e m , 
t r u d n o n a m c z a s e m p o w s t r z y -
m a ć śmiech . . . 

P y t . : C z y z a m i e r z a p a n i z o -
s tać p r z y t y m z a w o d z i e ? 

J . G . : M o i m m a r z e n i e m j es t 
m e d y c y n a . A l e to w y m a g a 
sześc iu l a t s t u d i ó w . ( h ) 

rych eksponowane są tra-
dyc je wsi polskiej, j e j f o l -
klor i cechy charaktery-
styczne różnych regionów 
polskich. I tak na czoło 
wysuwa ją się takie w ido -
wiska jak „Dożynk i " czy w 
okresie Bożego Narodzenia 
inscenizacja „Ko l ędn i cy " 
oraz takie jak „Umar ł M a -
ciek, umarł", „Wese le u 
Bar tka" lub „Góralu czy 
ci nie żal" . 

„ K r a k o w i a k " znany jest 
szeroko w licznych skupis-
kach Polonii amerykań-
skiej w stanach N e w York, 
Rhode Island, N e w Hamp-
shire czy Pensylwania, a 
nie lada sukcesem były 
jego występy na Wysta-
w ie Św ia towe j w N o w y m 
Jorku. 

0 PIERWSZEJ „TROJCE" Z SOMAIN 

R o d z i n a S r o g ó w z C z e l a d z i 
na Ś ląsku , j a k t y s i ą c e i n n y c h 
po l sk i ch e m i g r a n t ó w , zna l a z ł a 
s ię w e F r a n c j i w 1925 r . N a j -
m ł o d s z y s y n — H e n r y k m i a ł 

w ó w c z a s r o k . W s z y s c y za -
m i e s z k a l i w S o m a i n ( N o r d ) , 
g d z i e o j c i e c p o d j ą ł p r a c ę w 
p o b l i s k i e j k o p a l n i j a k o g ó r -
n i k . H e n r y k t y m c z a s e m c h o -
dz i ł d o s z k o ł y , a j e g o s t a r s z y 
b ra t m a j ą c 13 la t z a c zą ł p r a -
c o w a ć w k o p a l n i . H e n r y k 
t y m c z a s e m uczęs zc za ł d o g ó r -
n i c z e j s z k o ł y t e c h n i c z n e j w 
V u i l l e m i n , k t ó r ą u k o ń c z y ł 
j a k o p r y m u s w 1942 r . 

W S o m a i n m i e s z k a ł w ó w -
czas W ł o c h z p o c h o d z e n i a , 
p o p u l a r n y i l u b i a n y p r z e z 
m i e s z k a ń c ó w M i n o , b . uczes t -
n i k b r y g a d y m i ę d z y n a r o d o w e j 
w H i s z p a n i i . O n t o w 1942 r. 
z a p r o p o n o w a ł H e n r y k o w i 
w s t ą p i e n i e d o p a r t y z a n t k i . 
M i a ł z o r g a n i z o w a ć p i e r w s z ą 
„ t r ó j k ę " . S k ł a d a ł a s ię ona z 
d w ó c h P o l a k ó w i j e d n e g o 
S e r b a . K a ż d y z n i ch t w o r z y ł 
n a s t ę p n e t r ó j k i . G ł ó w n y m za -
d a n i e m „ t r ó j e k " b y ł o na r a z i e 
z a o p a t r z e n i e s ię w b roń . W 

t y m ce lu H e n r y k s k o n t a k t o -
w a n y zos ta ł p r z e z M i n o z Jó -
z e f e m S z y m c z a k i e m z D e c h y , 
k t ó r y m i a ł d w a p i s t o l e t y . 

P i e r w s z ą a k c j ą „ t r ó j k i " 
b y ł o w y k o l e j e n i e p o c i ą g u ; 
p r z e r w a n a zos ta ła p r z e z t o 
d o s t a w a w ę g l a z p o b l i s k i c h 
k o p a l ń . N a s t ę p n e a k c j e m i a ł y 
m i e j s c e w D o u a i , w D e c h y n a 
l o tn i sku w o j s k o w y m o d s t r o -
n y C a m b r a i , g d z i e b y ł a w y -
r z u t n i a V—1. 

— W 1944 r . m i e l i ś m y "już 
27 osób p r a c u j ą c y c h w k o n -
s p i r a c j i — o p o w i a d a p. H e n -
r y k S r o g a . — J e d n y m z c i e -
k a w s z y c h m o m e n t ó w b y ł o d l a 
m n i e r o z b r o j e n i e ż o ł n i e r z a 
n i e m i e c k i e g o , o k t ó r y m m i a -
ł e m p e w n e d a n e , ż e s k ł o n n y 
j es t p r z e j ś ć na naszą s t r onę . 
R o z b r o i ł e m g o , p r z e b r a ł e m , 
d a ł e m f a ł s z y w e d o k u m e n t y i 
p r z e s z w a r c o w a ł e m g o do l a -
s ó w w o k o l i c y C h a r l e v i l l e 
k o l o M e t z u . 

POLKA z GRENOBLE 
DZIAŁAJĄCA W KANADZIE 

Irena M A R Y N O W I C Z z 
Hamilton (Ontario) w K a -
nadzie od pierwszego w e j -
rzenia budzi sympatię. 
Drobniutka, o pełnych w y -
razu oczach i delikatnych 
dłoniach, jest osóbką ener-
giczną. Można by sądzić, 
że trzy j e j o jczyzny: Po l -
ska (po rodzicach), Fran-
cja (urodziła się w Greno-
ble), Kanada (z obywate l -
stwa) — wyposażyły tę 
dziewczynę w najbardz ie j 
cenne cechy psychiczne: 
pracowitość, umiejętność 
pokonywania trudności, 
wdzięk, poczucie humoru, 
umiłowanie młodzieży i 
pracy społecznej, zdolności 
taneczne. 

Co mówi pani Irena o 
sobie? 

— U k o ń c z y ł a m s e m i n a r i u m 
n a u c z y c i e l s k i e w H a m i l t o n . 
U c z ę n a j m ł o d s z e k l a s y w 
s z k o l e p o d s t a w o w e j . K i e d y 
s a m a b y ł a m u c z e n n i c ą , n a l e -
ż a ł a m d o z espo łu „ M a ł e M a -
z o w s z e " . P o l s k i c h z e s p o ł ó w 
f o l k l o r y s t y c z n y c h j e s t w K a -
n a d z i e b a r d z o dużo . N i e k t ó r e , 
j a k n p . „ G ó r a l " , „ B i a ł y O -
r z e ł " c z y „ P o l o n e z " m o g ł y b y 
c h y b a s tanąć w s z r a n k i z z e -
s p o ł a m i z K r a j u . 

A l e nasz z e spó ł , n i e s t e t y , 
r o z p a d ł s ię p r z e d t r z e m a l a t y . 
W t e d y z e b r a ł o s ię k i l k o r o z 
m ł o d z i e ż y i p o s t a n o w i l i ś m y 
na m i e j s c e s t a r e j , z o r g a n i z o -
w a ć n o w ą g r u p ę t a n e c z n ą . 
T a k p o w s t a ł „ P o l o n e z " . T o , 
ż e m o g ł a m t o z o r g a n i z o w a ć i 
u c z y ć m ł o d z i e ż t a ń c a , za -
w d z i ę c z a m i n s t r u k t o r o w i , k t ó -
r y p r o w a d z i ł p o p r z e d n i z espó ł , 
panu K r a s e k . On t o w p o i ł m i 
z a m i ł o w a n i e d o d z i a ł a lnośc i 
o r g a n i z a c y j n e j w ś r ó d P o l o n i i , 
n a u c z y ł t a ń c z y ć i u c z y ć t ańca . 

J a k w s z y s c y m ł o d z i m a m y 
w i e l k i e a m b i c j e . W i ę c w na -
s z y m z e s p o l e j e s t g r u p a m a -
ł y c h d z i e c i . Już c z t e r o l a t k i 
ć w i c z ą i t a ń c z ą z t a k i m 
w d z i ę k i e m , ż e za k i l k a la t 
b ę d z i e m y m i e l i s ię c z y m p o -
c h w a l i ć . 

W K r a j u byłam ostatnio 
w ogóle po raz pierwszy. 
Opowiadal i mi o nim ro-
dzice, a ja słuchałam, ale 
kiedy wrócę z wakac j i — 
oni będą słuchali. Zazdrosz-
czę młodzieży polonijnej , 
która w tym roku uczyła 
się polskich pieśni i tań-
ców. Zazdroszczę im pięk-
nych chwil na spotkaniu 
poloni jnych zespołów f o l -
klorystycznych, zorganizo-
wanym w X X V - l e c i e P R L . 
Żałuję, że nie mogłam być 
z nimi. (h) 

PERSKIE DVUANV Z. . . POLSKI 
O c z y w i ś c i e n i e j e s t t o p i e r w -

s z o p l a n o w a , d e c y d u j ą c a o g o -
s p o d a r c e K r a j u p r o d u k c j a , a l e 
j e dnak . . . T u r y s t a z a g r a n i c z n y , 
k u p u j ą c y na p a m i ą t k ę f e z 
„ t u r e c k i " na j e d n y m ze 
w s c h o d n i c h b a z a r ó w , n i e w i e 
z a p e w n e , iż p r z y s t r o i ł swą 
g ł o w ę w y r o b e m z s i e rśc i p o -
c z c i w e g o , p o l s k i e g o k r ó l i k a , 
p o c h o d z ą c y m z f a b r y k i k a p e -
l u s z y w B i e l s k u - B i a ł e j , od 
d z i e s i ą t k ó w la t s t a n o w i ą c e j 
g ł ó w n e ź r ó d ł o z a o p a t r z e n i a w 
f e z y d la k r a j ó w m u z u ł m a ń -
s k i c h P ó ł n o c n e j A f r y k i i B l i s -
k i e g o W s c h o d u . T a k samo , j e -
ś l i k u p i g d z i e ś „ o r y g i n a l n y " 
p e r s k i d y w a n za t a n i e p i e n i ą -
dze , j e s t duża szansa, i ż d u m -
n i e r o z ł o ż y na p o d ł o d z e coś 
z w y r o b ó w f a b r y k i w K o w a -
r a c h na D o l n y m Ś ląsku, w y -
s p e c j a l i z o w a n e j w d y w a n a c h 
w z o r u p e r s k i e g o , k t ó r e z a k u -
p u j e m i ę d z y i nnymi . . . I r an , 
a t a k ż e w z o r u f r a n c u s k i e g o . 

K r a j r o b i t r a n s a k c j ę s tup ro -
c e n t o w o u c z c i w ą , na k o w a r -
s k i c h a t a k ż e ł ó d z k i c h d y w n -
n a c h n i e f i g u r u j ą ż a d n e f a ł -
s z y w e n a p i s y s u g e r u j ą c e , iż 
są t o r ę c z n e i o r y g i n a l n e w y -
r o b y w s c h o d n i e . W r ę c z p r z e -
c i w n i e . m e t r y c z k i f a b r y c z n e 
w y r a ź n i e p o d a j ą „ K o v o a r y " 
a l b o , ,Fabry l ca Pluszu i Dyvoa-
nóvo im. TadKa Aj ze na w Ło-
dzi". N o . a za to, ż e n i e u c z -
c i w i h a n d l a r z e w y k o r z y s t u j ą 
do skona ł o ś ć s u r o w c a , b a r w y 
i w z o r y p o l s k i c h f a b r y k , K r a j 
n i e m o ż e o d p o w i a d a ć . . . Są tu 
n a t o m i a s t i n n e z a g a d n i e n i a . 
O b i e f a b r y k i są s tare , u ż y w a -
ł y d o t y c h c z a s m o c n o w y e k s -
p l o a t o w a n y c h m a s z y n . M o d e r -
n i z a c j ą , co d o k t ó r e j r a c h u -
n e k e k o n o m i c z n y w y k a z u j e iż 
j e s t k i l k a k r o t n i e tańsza ( i t o 
w w i e l u g a ł ę z i a c h p r z e m y s ł u ) 
o d b u d o w y n o w y c h z a k ł a d ó w , 

T u ż p r z e d z a k o ń c z e n i e m 
w o j n y , c h y b a w s i e r p n i u 
1944 r . , u d a ł o s ię n a m w z i ą ć 
do n i e w o l i p i ę c i u N i e m c ó w 
o r a z z a b r a ć i ch ł a d u n e k b r o -
n i . Z a m k n ę l i ś m y i ch w p i w n i -
c y aż d o w y z w o l e n i a p r z e z 
w o j s k a a m e r y k a ń s k i e . 

P o w y z w o l e n i u H e n r y k S r o -
ga b y ł j e d n y m z o r g a n i z a t o -
r ó w k o s z a r w G u e s n a i n , d z i a -
ła ł s p o ł e c z n i e , m . in . b y ł se-
k r e t a r z e m o r g n i z a c j i m ł o d z i e -

ż o w e j „ G r u n w a l d " , p r o w a d z ą -
c e j w t e d y z a c i ą g d o P o l s k i . 
P o p r z e d o s t a n i u s ię d o P o l -
sk i z a m i e s z k a ł n a Ś ląsku , d o -
k ą d w ś lad za s y n e m w r ó -
c i l i t a k ż e j e g o r o d z i c e . W e 
F r a n c j i p o z o s t a ł t y l k o j e g o 
s t a r s z y b r a t — K a z i m i e r z , 
g ó r n i k , k t ó r y o ż e n i w s z y s ię 
z F r a n c u z k ą , z a ł o ż y ł w ł a s n ą 
p o l s k o - f r a n c u s k ą r o d z i n ę . 

<K ) 

stała s ię a b s o l u t n i e k o n i e c z n a . 
W Ł o d z i p r a c e nad u n o w o -
c z e ś n i e n i e m f a b r y k i z a c z ę ł y 
s ię w r o k u 1966, zos taną z a -
k o ń c z o n e za d w a la ta . Z a k ł a d 
o t r z y m a ł n o w e k rosna d y w a -
n o w e t y p u „ W i l t o n " (na z d j ę -
c iu ) z N R D , o r a z b e l g i j s k i e 
k r o s n a d o w y r o b u t k a n i n o -
b i c i o w y c h d o m e b l i , a t a k ż e 
k r a j o w e m a s z y n y f a r b i a r s k i e . 
F a b r y k a ł ó d z k a e k s p o r t u j e 
s w e w y r o b y do w i e l u k r a j ó w . 
S a m a S k a n d y n a w i a z a k u p u j e 
40% p r o d u k c j i . Ł ó d z k i e d y -
w a n y i t k a n i n y d e k o r a c y j n e 
m a j ą t eż s z e r o k i e z a s t o s o w a -
n i e w K r a j u — m o ż n a j e o -
b e j r z e ć w b u d y n k a c h t ak i ch , 
j a k oba T e a t r y W i e l k i e ( O p e -
r y ) w W a r s z a w i e i Ł o d z i , r e -
p r e z e n t a c y j n e n o w o c z e s n e h o -
t e l e „ O r b i s u " „ C r a c o v i a " w 
K r a k o w i e i „ M e r k u r y " — 
w i e l k i h o t e l t a r g o w y w P o -
znan iu . s t a t ek „ S t e f a n B a t o -
r y " , g m a c h U r z ę d u R a d y M i -
n i s t r ó w w W a r s z a w i e i w i e l u 
a m b a s a d z a g r a n i c z n y c h w 
W a r s z a w i e i p o l s k i c h za g r a -
n icą . ( J ) 



Mówić po polsku! 
Oto p le jada gw iazd : ' F r eddy P A K , 

H e n r y k P I E C H O T A , Genek K S A N O W -
S K I , Gabrych V A N V A Y E N B E R L E , 
H e n r y k M A R C I N K O W S K I , Benny 
V A L K A E R T , E d w a r d D Ę B I Ń S K I — 
to chłopcy, k tó rzy nie ty lko umiel i 
m ó w i ć po polsku, ale poby t w K r a -
ju wyko r z y s t ywa l i , by pogłębić zna j o -
mość tego j ęzyka . Wszyscy z Be lg i i ! 
B r a w o ! K r z y w d ą dla pozostałych b y -
łoby twierdz ić , że ty lko oni. A l e f a k -
tem jest, że w zna jomośc i polskiego 
ce lowa l i w łaśn ie chłopcy z Belg i i . M a -
ły, j eden z na jmłodszych, F r eddy 
Q U E S N E S by ł p ie rwszy raz w K r a j u ; 
mówi ł , że k i edy dorośnie, p r z y j ed z i e 
na znacznie dłużej... 

Nasza młodzież na koloniach w Kraju Śpiewać i grać! 
A x e l B i i t t n e r z N R F m i a ł t y l k o 12 la t , 

a l e j a k i m r e p e r t u a r e m r o z p o r z ą d z a ł . A k o m -
p a n i u j ą c s ob i e na g i t a r z e , r ó w n i e p i ę k -
n i e i n t e r p r e t o w a ł Bacha , j a k i p i o s e n k i b e a -
t o w e . A z d z i e w c z ą t z F r a n c j i n a j p i ę k n i e j 
c h y b a ś p i e w a ł y — i t o na d w a g ł o s y —• 
M a r g a r e t S K O H C Z A K i M i c h è l e S T A S Z -
C Z Y K . O n e l u b i ł y p r z e d e w s z y s t k i m s m ę t -
n e b a l l a d y i p i o s e n k i o mi łośc i . . . 

Oto jeden z bardziej uroczystych momentów życia kolonistów w Łodzi: odwiedziny konsula Francji w Polsce. Jak 
widać, zarówno znakomity gość, jak i mali gospodarze „po wymianie poglądów" są w pogodnym nastroju 

Czyż nie trzeba by ło pecha, żeby 
właśn ie w czasie takich wakac j i , k i e -
dy ty l e c i ekawych rzeczy działo się 
każdego dnia — zachorować? I to tak, 
żeby zamiast z wyc i eczką na W y b r z e -
że •— pojechać do szpitala? Taka w ł a -
śnie zła przygoda spotkała śp iewa jącą 
Michèle . I czyż nie trzeba by ło szczęś-
cia, że w Ł o d z i jest szpital im. L u d -
w i k a Pasteura, powsta ły po rozbudo-
w i e dawnego szpitala pod w e z w a n i e m 

Y Ł A to istna wieża Ba-
bel. Młodz ież poloni jna 
z Francj i , Belgi i , S z w a j -
carii i N R F oraz dzieci z 

K ra ju . Razem gromada o zadzi-
w i a j ą c e j energi i , żądna wrażeń i 
bardzo wesoła. Każda grupa ko-
loni jna jest zawsze jakąś zbioro-
wą indywidualnością, ale ta — 
złożona z p r zybyszów z ki lku 
stron Europy — była mieszanką, 
co się zowie „ w y b o r o w ą " . 

Spotka l i się w Łodz i , mieśc ie p rze -
m y s ł o w y m , ośrodku o wc iąż jeszcze 
n iezbyt u r od z iwym śródmieściu, o to -
czonym j ednak po w o j n i e w i e ń c e m 
wesołych, nowoczesnych osiedl i miesz -
kan iowych . Właśn ie za j ednym z nich, 
za lasem, w parku mieszkała po l on i j -
na młodzież . Tu, w pobl iżu pachnących 
łąk i s t awów obramowanych d r z ewa -
mi by ł j e j dom. Wraca ł y do niego po 
trudach w ę d r ó w e k k ra j o znawczych po 
K r a j u . A zw iedz i ł y go z krańca w 
kraniec. Od Ta t r po morze . Zdrożone, 
zmęczone wrażen iami , w z ie lone j oazie 

S K A D S I E ( D Z I E Ł A SOL? 

Być nad Bałtykiem i nie wypluskać 
się w jego falach, gdy pogoda fanta-
styczna? Bernadette Strużyńska i M a -
rie Zielińska chwaliły sobie kąpiel i 
mięciutki piasek na polskiej plaży 

parku regenerowa ły się z chw i l owego 
znużenia, szybko i n iec ie rp l iw ie cze -
kały na n o w e atrakc je , choć zdawa -
łoby się, że by ło ich dużo. 

IVie tracić ani chwili! 
Ciąg le w ruchu. Chw i l a spoczynku 

to chwi la bezpowro tn ie stracona. L e -
d w i e się z e rwa ł y z łóżek, n im pobie -
g ły do łazienki, już targ i o p r a w o 
p ie rwszeństwa do stołu p ingpongowe -
go. „Bang-bang , bang -bang " — godz i -
nami pukały pi łeczki o stół. M is t r zem 
tenisa s to łowego by ł H e n r y k P I E C H O -
T A . Gra ł bardzo e f ek town ie . N i c d z i w -
nego. W Be lg i i na leży do klubu p ing -
pongistów. W y c h o w a w c y łagodzi l i 
sprzeczki o kole jność r o z g r ywek , usi-
łowal i nawe t poskramiać tę namię t -
ność, ale k i edy mi lk ło uprzykrzone 
„bang -bang " , czuli s ię j akby niespo-
kojni... Chłopcy tymczasem jeden po 
drug im wraca l i z miasta z zadowo l o -
nymi minami . Z szeleszczących pap ie -
r ó w w y d o b y w a l i — kupione rakietki . 
I w t e d y okazało się, że tę samą na-
miętność do ce lu lo idowe j pi łeczki ż y -
wił... sam k i e rown ik koloni i , pan K a -
z imierz Kassyk . I oto na koloni i od-
by ł się w i e l k i turn ie j p ing-ponga. 
Chłopcy z zadowo l en i em stwierdz i l i : 
ręka k i e rown ika zdradza dawnego m i -
strza... 

Wszystko zbadać samemu 
Wie l i czka . S ławna, zal iczana przez 

przewodn ik i całego świata do tury -
stycznych cudów — kopalnia soli. W y -
eksploatowana, dziś już ty lko s łynne 
muzeum. I m n i że j schodzi się w głąb, 
t y m było chłodnie j . Śc iany szybu po -
k ry t e wi lgoc ią . Poprzez długie, skrzą-
ce się krysz ta łkami soli ko ry ta r ze i 
groty dzieci dotar ły do ogromne j , w y -
sokiej , aż oczom trudno dać wiarę , 
sali. Wszys tko z soli: ściany, świeczn i -
ki, rzeźby. Chłopcy nie w i e r zy l i . L i -
zali, co się dało — sól! W głębi k o -
palni poczta d la turystów. Wysy ł a l i 
pozdrowienia . A k iedy l izal i znaczki 
pocztowe, by l i wy ra źn i e zawiedzen i — 
jak to, nie słone? B y ł i taki sumien-
ny badacz, k tó ry sprawdzał , czy ścia-
ny k iosków z pamiątkami też są z 
soli. O prozaiczna techniko! — by ły 
ze sztucznych t w o r z y w . 

Chłonąć wszystko wszystkimi 
zmysłami 

N a d m o r z e m w y s u w a l i Ję zyk i , b y sma -
k o w a ć , Jak s ł one są r o z b r y z g i m o r s k i c h f a l . 
T a k , d z i ę k i t e j p r ó b i e u w i e r z y l i , że sól 
W i e l i c z k i p o w s t a ł a z m o r s k i c h w ó d . I l e 
d ź w i ę k ó w ! M o r z e s zumi , k r z y c z ą m e w y , a 
k i e d y ^ u m i e j ę t n i e suwa s ię s t o p a m i , m i a ł k i 

p i a c h p l a ż y c i e n i u t k o ś p i e w a . S k ó r ę p r a ż y 
s łońce , ch ł od z i j e d w a b i s t a w o d a , suszy ł a -
g o d n y w i a t r . A l e n a j p r z y j e m n i e j j e s t . k i e d y 
f a l e n i t o d a j ą k lapsa , ni t o g ł a d z ą p i es z -
c z o t l i w i e . B e r n a d e t t e S T R U Ż Y Ń S K A i M a r i e 
Z I E L I Ń S K A s k ą p a ł y s ię p o c z u b k i g ł ó w . 
N i e t y l k o one . T r u d n o w y c h o w a w c o m w y -
w a b i ć d z i e c i z w o d y , a n a j t r u d n i e j c h y b a 
m a ł y c h S z w a j c a r ó w . W y c h o w a n i w ś r ó d g ó r , 
w j e d n e j c h w i l i ż y w i o ł o w o p o k o c h a l i m o -

Walczyć! 
Ins tynkt w a l k i znalazł swe ujście 

na boiskach spor towych. N i c dz iwne -
go — jeden z w y c h o w a w c ó w koloni i 
by ł nauczyc ie lem wychowan ia f i z y c z -
nego. Rozeg rano w i ęc szereg m e c z ó w 
w na j różn ie j s zych dyscypl inach. A ko-
lon i jna drużyna pi łk i nożne j stoczyła 
bohaterski mecz z jun iorami C W K S -
Łódź , u lega jąc wprawdz i e , a le w spo-
sób honorowy — dobre j drużynie ło -
dzian, w stosunku 3 : 2. B ramk i dla 
koloni i strzel i l i : Bogdan G O R A L z 
N R F oraz Micha ł P R Z E W R O C K I ze 
Szwa jcar i i . Nas tępny dzień, 6 sierpnia, 
by ł Dn i em Sportu. Uczestnicy koloni i 
rozegra l i z awody na n a j p r a w d z i w s z y m 
stadionie. Jak zacięte by ł y wa lk i , niech 
świadczy fakt , że gdy z podpórek w y -
star towały dz iewczęta, s topery odno-
towa ły identyczny czas dla trzech 
zwyc i ę ż c zyń dystansu 60 m : Fab iène 
DE V A U X (Szwajcar ia ) , Zosi M I K U L E -
W I C Z (Franc ja ) i R ó ż y K U C H A R -
S K I E J (Polska) . 

Płatać psie f igle! 
Było ich bez l iku! A l e do n a j w i ę k -

szych rozkoszy należało staranne w y -
smarowanie twa r zy śpiących p r z y j a -
ciół wsze lk imi m o ż l i w y m i paskudz-
twami , jako to pasta do zębów, p r ze -
różne k r emy kosmetyczne i szminki. 
Ł a t w o pojąć, jak wyc z e rpu j ą cy musiał 
być p rog ram dnia, skoro te zabieg i 
nie p r z e r y w a ł y kamiennego snu de l i -
kwenta . Jeśli jednak się obudzi ł — 
rozpoczynała się natychmiast w ca łe j 
sypialni groźna w o j n a na poduszki... 

Dzielić się radością 
Dziec i pisały moc l istów. W Wie l i c z -

ce urzędniczka poczty mieszczące j się 
w głębi kopalni u j r zawszy p i ramidę 
korespondencj i , która mia ła prze jść 
przez j e j ręce, z uroczym uśmiechem 
wręczy ła k i e r own ikow i koloni i s tem-
pelek, by pomóg ł j e j oznaczyć każdą 
z kartek pamiątkową pieczątką. M ł o -
dzież też o t r z ymywa ła sporo l istów. 
Rekordzistką była Renata M I Ę D Z I K z 
Franc j i . Rodz ice przesyła l i j e j n iemal 
co dnia boda j kartkę z k i lkoma sło-
w a m i pozdrowień. Zawsze po polsku... 

Długi Targ w Gdańsku i jego histo-
ryczne kamieniczki podobały się bar -
dzo. Większość pamiątek zakupiono w 
sklepach tu właśnie zlokalizowanych 

św. Rodz iny . A w nim pracują siostry, 
k tórych zakon w y w o d z i się z Franc j i . 
Michè l e ucieszyła się, że może mów i ć 
wy łączn i e po francusku. Pod znako-
mitą i t roskl iwą opieką personelu l e -
karskiego w mig zoperowano z łoś l iwy 
wyros t ek robaczkowy , a dz i ewczynka 
ani się spostrzegła, k iedy właśnie w 
szpitalu zaczęła rozmawiać niemal 
wy łączn i e po polsku. 

By ła zbyt słaba, by wróc ić do F ran -
c j i ze wszys tk imi dziećmi. A l e gdy l e -
karz zezwol i ł na podróż, z a r e z e r w o w a -
no dla n ie j m ie j sce w samolocie i po-
leciała sama, jak dorosły g lobtrottcr . 
Oto premia od losu za stracony w y -
rostek robaczkowy . 

Halina S Ł O M I Ń S K A 



0 W 100-Iecie 
firmy Blikle 

Założycielem był Antoni 
Blikle. Jego syn miał na imię 

| również Antoni. Obecnie na 
czele firmy stoi Jerzy Blikle, 
wnuk założyciela. Dokładnie 
firma istnieje od 11 września 
1869 r. W lokalu przy Nowym 
Świecie odbyła się w związku 
z tym uroczystość jubileuszo-
wa z udziałem wielu zapro-
szonych gości, znajomych, 
przyjaciół, a także wielolet-
nich stałych klientów .— i 
polskiej T V . 

Poszukiwanie skarbu w Warszawie 

VFF/7T' JM 
Z DÂ NI 

9 W Polsce zarejestrowa-
no w czerwcu 3,6 miliona te-
lewizorów, z czego 900 tys. na 
wsi. 

9 Odważny żeglarz Leonid 
Teliga otrzymał w Szczecinie 
honorową odznakę tej ziemi 
„Gry fa Pomorskiego". 

9 Łódzcy archeolodzy za-
meldowali o znalezieniu uni-
kalnych brązowych grotów 
strzał sprzed 2,5 tysiąca lat. 

9 W Warszawie ukazał się 
pierwszy numer obszernego 
tygodnika ilustrowanego 
„Perspektywy", którego na -
kład rozkupiono już w ciągu 
dwu godzin. 

9 W Pińczowie, na razie 
doświadczalnie, do j rzewają 
na stoku Góry Zamkowe j w i -
nogrona francuskie, węgier -
skie, bułgarskie, amerykań-
skie i portugalskie. 

9 37-my statek, drobnico-
wiec m/s „Zawiercie" spusz-
czono w stoczni szczecińskiej. 

• W Łódzkim Domu K u l -
tury wystawiono prace gra -
ficzne i malarskie jeńców w o -
jennych z of lagów i stala-
gów. 

9 W Warszawie obradowa-
li specjaliści od budowy wie l -
kich zapór wodnych z 37 
kra jów. 

• W Kraśniku (woj . L u -
blin) otworzono nowoczesny 
szpital powiatowy z komple-
tem podstawowych oddziałów 
specjalistycznych. 

9 Polska pisarka i dzienni-
karka Monika Warneńska o -
trzymala za reportaże z Wiet -
namu „Grand P r i x " Między-
narodowej Organizacji Dzien-
nikarzy. 

9 Kierowcy łódzcy utwo-
rzyli wspólnie z miejscową 
stacją krwiodawstwa „bank 
krwi", a ich grupę krwi wraz 
z czynnikiem „rh" wpisuje się 
do p raw jazdy. 

• Organ Związku B o j o w -
ników o Wolność i Demokra-
cję dwutygodnik „Za Wolność 
i Lud " obchodził 20-lecie 
swego istnienia. 

Na srebrne wesele (>jczjjznjj -
piękne dożgnki m Warszaurie 

N a d stadionem zapanowała 
cisza. Roz l eg ł y się d źw i ęk i 
hymnu narodowego , a w 
chw i l ę późn ie j t r adycy jna , 
chłopska pieśń b o j o w a „ G d y 
naród do boju.. . " U r o c z y -
stość o two r zy ł prezes Cen-
t ra lnego Z w i ą z k u K ó ł e k R o l -
n iczych Franciszek Gesing, 
któ ry powi ta ł Gospodarza 
Dożynek — W ładys ława Go -
mułkę, p rzewodniczącego 
R a d y Pańs twa Mariana S p y -
chalskiego i p remiera Józefa 
Cyrankiewicza, p r z y w ó d c ó w 
ruchu ludowego oraz wszys t -
kich zaproszonych gości. 

P o p r zyw i tan iu zabrzmia ły 
f a n f a r y . N a m u r a w i e Stad io -
nu Dziesięcio lecia młodz ież 
u tworzy ła ogromnego, b ia łego 
orła. W j ego obrębie odeg ra -
no scenki z życ ia p r z e d w o -
j enne j Po lsk i : dworsk i salon 
z roz tańczonymi carami, a o -
bok grupy bezrobotnych 
bandosów, b iedoty chłopskie j 

i robotnicze j , opuszcza jące j 
o jczyznę, węd ru j ą cy ch za 
ch lebem — na obczyznę. Ca -
ła inscenizacja ukazywa ła w 
symbo l i c znym skrócie drogę, 
jaka w i od ł a do Po lsk i L u d o -
w e j , poprzez cierpienie, w a l -
kę, pracę. 

W chw i l ę późn ie j rozpoczę -
ły się w łaśc iwe uroczystości 
dożynkowe . W tanecznym ko -
rowodz i e przesunęło się 500 
par, a późn ie j grupa ch łopców 
i dz iewcząt wesz ła na m u r a -
w ę niosąc 25 w i e ń c ó w dożyn-
kowych , symbol „ s rebrnego 
wese la Po lsk i L u d o w e j " . P o -
proszono gospodarza Dożynek 
— Władys ława Gomułkę 
w r a z z innymi dosto jn ikami 
pańs twowymi . Zaśp iewano 
„P l on nies iemy, p lon" . Staro-
sta Dożynek Wac ł aw Nakiel -
ski i Starościna — Janina 
Bu jnowska w r ę c z y l i W ł a d y -
sławowi Gomułce bochen 
chleba z n o w e g o zboża. 

Chodz i o autentyczny skarb 
numizmatyczny , ukry ty w 
1939 r. przez ko l ekc jonera 
płk Jana Berka , zamieszka łe -
go obecnie w Ang l i i . P r z ed 
n i e d a w n y m czasem napisał 
on do Muzeum N a r o d o w e g o 
w W a r s z a w i e list, że w 1939 r. 
zakopał w s w o j e j p iwn i cy au-
tentyczny skarb, z łożony z 3 
tys ięcy n i e z w y k l e war tośc io -
w y c h okazów numizmatycz -
nych. Z n a j d o w a ł y się wśród 
nich monety greckie , r z y m -
skie, d e n a r y M i e s z k a I, 
t r o j ak i Zygmunta I I I , nie m ó -
w i ą c o bardz i e j komple tnych 

Na polach i w lesie 
N i e ba rei/o p i ę k n i e u d a ł y s i ę 

w P o l s c e z b i o r y w a r z y w i n i e k t ó -
r y c h o w o c ó w . Susza b y ł a w y j ą t -
k o w o os t ra . P ó ź n e w a r z y w a j e -
s i e n n e j e s z c z e j a k o ś p o suszy 
u r a t o w a n o . R o l n i c y b a r d z o s z y b -
k o zas ia l i p o p l o n y , w y k o r z y s t u j ą c 
w i l g o ć w g l e b i e z d e s z c z y p ó ź -
n e g o ła ta . W t e n sposób w częś -
c i z n i w e l u j ą s t r a t y p a s z y z i e l o -
n e j i s iana . 

C h a r a k t e r y s t y c z n e d la u p r a w 
r o l n y c h t e g o r o k u j e s t to , ż e r o l -
n i c y z a k u p u j ą z n a c z n i e w i ę c e j 
n a w o z ó w s z t u c z n y c h n i ż w o d p o -
w i e d n i c h o k r e s a c h r o k u u b i e g ł e -
g o . Ś r e d n i o w c a ł e j P o l s c e r o l n i -
c y z a k u p i l i o 93®/o w i ę c e j n a w o -
z ó w s z t u c z n y c h n i ż w r o k u u b i e -
g ł y m . Jest t o w y n i k n i e t y l k o 
d o b r y c h chęc i , b y o d ż y w i ć su-

0 Znóur przgkry 
inegdent 
lir porcie 
szczecińskim 

Co pew ien czas, na szczęś-
cie rzadko, prasa k r a j o w a 
donosi o n i e p r z y z w o i t y m za -
chowaniu się n iemieck ich m a -
rynarzy z po r t ów na M o r z u 
Pó łnocnym — w porc ie w 
Szczecinie. N a ogó ł nikt nie 
zwraca łby uwag i na m a r y n a r -
skie burdy p i jack ie , gdyby 
n ie to, że ludz ie spod t e j w ł a -
śnie bandery w stanie op i l -
s twa obraża ją godność naro -
dową kra ju , w k t ó r y m się 
zna jdu ją . W p i e rwszych 
dniach września k a p i t a n 
zachodnioniemieck iego m/s 
„ A n n e O l t m a n " nie chciał 
uznać p rawa strażniczki po r -
t o w e j do tego, by sprawdz i ła 
j e go dokumenty pr zy w e j ś -
ciu do portu i przepustkę do 
s t r e f y wo lno - c ł owe j . G d y e -
nerg iczna strażniczka w e z w a -
ła na pomoc swych ko l egów, 
roz juszony kap i tan-p i j ak u-
derzy ł ją w g ł owę i obrzuci ł 
obe lgami ob ra ża j ącymi na-
ród polski. Został zaw iez iony 
do izby wy t r z e źw i eń . G d y 
kurac ja poskutkowała a w a n -
turn ik iem za j ę ł y się w ładze 
śledcze. 

chą z i e m i ę , l e c z r ó w n i e ż r e zu l t a t 
z w i ę k s z o n y c h d o s t a w . D a j e s ię 
o d c z u ć z w i ę k s z o n a p r o d u k c j a na -
w o z ó w w n o w o z b u d o w a n y c h f a -
b r y k a c h c h e m i c z n y c h . 

A m a t o r z y g r z y b ó w m a r t w i l i s ię , 
ż e w t y m r o k u i ch w o g ó l e n i e 
b ę d z i e . P o d e s z c zach z k o ń c a 
s i e rpn ia i p o c z ą t k u w r z e ś n i a , p o -
j a w i ł y s ię w lasach . B y ł y n a w e t 
d o r o d n e , p i ę k n e . IsTa W a r m i i i 
M a z u r a c h p o d o b n i e p i ę k n y „ r o k 
g r z y b o w y " b y ł o s t a t n i o w 1961 r . 

0 Jubileusz 
matem atgków 

Polskie Towarzystwo 
Matematyczne obchodzi w 
bieżącym roku 50-lecie 
swego powstania. Polskie 
Towarzystwo Matematycz-
ne powstało w Krakowie 
w 1919 roku. Jest organi-
zacją matematyków — 
pracowników nauki. W 
chwili obecnej liczy około 
800 członków. Posiada 
dziesięć oddziałów. Dzia-
łalność P T M przyczyniła 
się do powstania znanej 
w świecie polskiej szkoły 
matematycznej i wysokiej 
pozycji matematyki pol-
skiej w skali światowej. 
W okresie międzywojen-
nym Polska zdobyła bar -
dzo wysoką pozycję prze-
de wszystkim w analizie 
funkcjonalnej, topologii i 
podstawach matematyki. 

zbiorach monet z okresów 
późnie jszych. Obok tego w 
p iwn i cy domu, w k t ó r y m 
mieszkał , zakopał także cen-
ną ko l ekc j ę s tare j broni m y -
ś l iwsk ie j . D o m został n a j p i e r w 
zburzony w 1939, a po tem do 
reszty spalony w 1944 r. T e -
ren splantowano, p iwn ice za -
sypano, zak łada jąc t rawn ik i 
i park. 

„Express W i e c zo rny " , k tóry 
donosił o poszukiwaniach 
skarbu, nie podał mie jsca, 
gdz ie bu ldożery i saperzy (z 
p r zy r ządami do w y k r y w a n i a 
części me ta l owych ) próbu ją 
odkopać skarb, aby c i e k a w -
scy n ie g romadz i l i się wokó ł . 
C h w i l o w o znalez iono t y lko 
zbiór war tośc i owe j , s tare j 
broni myś l iwsk i e j . P o mone -
tach, j ak dotąd, ani śladu. 
Zna j ą c nazwisko płk Jana 
Berka , zgłosi l i się dawn i 
wspó łmieszkańcy domu i p o -
mog l i w poszukiwaniach. N a -
leży zaznaczyć, ż e p łk Be rk 
przeznaczy ł cały zb iór m o -
net j ako dar dla M u z e u m 
Narodowego , prosząc ty lko, 
by móg ł zachować starą broń 
myś l iwską . 

0 Teatr z Rzeszowa 
gościnnie 
we Lwowie 

P o g o ś c i n n y m u d z i a l e t e a t r u 
l w o w s k i e g o w t e g o r o c z n y c h „ R z e -
s z o w s k i c h s p o t k a n i a c h t e a t r a l -
n y c h " — d o L w o w a u d a ł s ię z e -
spó ł T e a t r u i m . W a n d y S i e m a s z -
k o w e j z R z e s z o w a . N a s c en i e 
l w o w s k i e j z e spó ł w y s t a w i „Ham-
l e t a " S z e k s p i r a o ra z „ J a d z i ę w d o -
w ę " R u s z k o w s k i e g o . S p e k t a k l e 
o d b y w a ć s ię b ędą d w a r a z y 
d z i e n n i e , p r z y c z y m p i e r w s z e 
p r z e d s t a w i e n i e „ H a m l e t a " w w y -
konan iu r z e s z o w s k i e g o z e spo łu 
b ę d z i e t r a n s m i t o w a n e p r z e z 
l w o w s k ą t e l e w i z j ę . 

GAWĘDA 
Oskarżenie na czasie 
„Żołnierska śmierć" Hitlera 
A oni są nadal bezkarni 

Przedziumą informację przeczytałem w ga-
zecie: wydawany w Hamburgu, w Zachodnich 
Niemczech, tygodnik „Stern" napisał w jed-
nym z artykułów o chorobach Adolfa Hitlera, 
że jego przyboczny lekarz nazwiskiem dr Er-
win Giesing zauważył kiedyś u swego pac-
jenta objawy zatrucia kokainą i mimo to za-
stosował ponowną dawkę tego narkotyku, co 
mogło zagrażać życiu fiihrera. „Stern" zanotował 
uwagę tego lekarza: „ W tym momencie ogar-
nęło mnie pragnienie, by Hitl'er przestał ist-
nieć." 

Dla tego, co tu chcę napisać, jest obojętne, 
czy rzeczywiście tak było i czy rzeczywiście 
lekarz tak myślał. Istotne jest co innego: dr 
Giesing żyje po dziś dzień i praktykuje w 
NRF, a na podstawie wydrukowanej w tygod-
niku uwagi tego lekarza, prokuratura wystą-
piła przeciw niemu z oskarżeniem o „próbę 
dokonania zbrodni"! 

Tak się składa, że akurat w tym czasie, gdy 
przeczytałem tę przedziwną informację, pra-
corjoałem nad przekładem na język polski nie-
dużej, ale nader interesującej książki radziec-
kiego autora L,wa Bezymienskiego pt. „Wy-
strzał, którego nie było". Jest to książka o 
ostatnich dniach Kancelarii III Rzeszy w ro-
ku 1945, kiedy bestia hitlerowska dogorywała 
pod ruinami Berlina, opowieść dokumentarna 
o śmierci Hitlera, jego żony Ewy Braun, ro-
dziny Goebbelsów i generała Krebsa w schro-
nie dyktatora. Bezymienskij był w tych dniach 
w Berlinie jako korespondent wojenny, wiele 
widział i przeżył, a ostatnio dokopał się w ar-
chiwach moskiewskich materiałów, związa-
nych z omawianą tematyką i skonfrontował 
je z żyjącymi świadkami wydarzeń. Jest to 
pasjonująca opowieść, w której obok proto-
kołów sekcji odnalezionych i na wpół spalo-
nych zwłok dyktatora, zestawionych przez 
wybitnych lekarzy i patologo-anatomów ra-
dzieckich, mówią oni sami, wspominając ów-
czesne wydarzenia; a prócz tego w książce są 

zeznania strony przeciwnej: ludzi z otoczenia 
Hitlera, którzy do ostatniej chwili przebywali 
wraz z nim w bunkrze oraz nader cenne ze-
znania dentystów fiihrera, którzy bez cienia 
wątpliwości rozpoznali w okazanej im szczę-
ce — uzębienie wodza III Rzeszy, mostki i 
korony, które sami dla niego wykonywali. 

Powołuję się na tę książkę jednak w innym 
celu: oto dokumenty, reprodukowane w książ-
ce, dowodzą z absolutną pewnością, że Hitler, 
Braun, Goebbels i jego rodzina (żona i sześ-
cioro dzieci), a także generał Krebs zginęli 
wszyscy w wyniku otrucia cyjankiem potasu. 
Ten dowód rozwiewa uporczywie rozpo-
wszechnianą przez niektórych autorów za-
chodnioniemieckich wersję, jakoby Hitler 
zginął „żołnierską śmiercią", od kuli. Na to 
nie starczyło mu odwagi. Mało tego, Hitler 
polecił, by po śmierci przestrzelić go po to, by 
stworzyć pozory owej żołnierskiej śmierci". 
Tak też uczyniono, jednakże ekspertyza wy-
dobyła prawdę na wierzch. Ostatni mit III 
Rzeszy prysnął. 

I teraz, bez mała ćwierć wieku po tych wy-
darzeniach, prokuratura NRF wytacza proces 
lekarzowi, któremu naprawdę przeszło przez 
myśl, żeby uwolnić świat od tego zbrodniarza 
bądź też dziś tylko tak twierdzi! Czy zdaje-
cie sobie, mili, sprawę z tego, co to znaczy? 
Co to znaczy zwłaszcza w kraju, w którym 
setki i tysiące małych hitlerków, mających na 
sumieniu morderstwa, dokonane na bezbron-
nych, chodzi sobie bezkarnie, a jedęn z nich, 
za wiedzą swego kościelnego zwierzchnika, 
kardynała, może nawet być biskupem-sufra-
ganem — mówię oczywiście o głośnej spra-
w i e biskupa Defreggera. 

W Polsce informacja o wytoczeniu procesu 
lekarzowi nie wywołała sensacji. O bezkar-
ności katów wiadomo tu wszystkim. Czegóż 
się innego spodziewać? 

MARIAN 



WI N N O G O R A , powiat Środa Wlkp. , 
oddalona o 17 km od Wrześni 
w wo jewództw ie poznańskim. 

Nad drzwiami winnogórskiego kościół-
ka z roku 1766, na dużej złoconej tabl i -
cy widnie je głęboko ryty napis: 

J A N H E N R Y K D Ą B R O W S K I 
Genera ł Jazdy, Senator W o j e w o d a 
Królestwa Polskiego, Or ła Białego 
Kawa le r , Legi i Honorowej , Krzyża 
Wojskowego , Korony Żelaznej etc 
Kommandor . 

W kaplicy, miejscu spoczynku, po -
dobna tablica z następującym napisem: 

„ J A N H E N R Y K D Ą B R O W S K I — 
W Ó D Z P O W S T A N I A W I E L K O P O L -
S K I E G O , N I E Z Ł O M N Y , P E Ł E N 
E N E R G I I I P O Ś W I Ę C E N I A P A -
T R I O T A , W S K R Z E S I C I E L O R Ę Ż A 
P O L S K I E G O , Z N A K O M I T Y G E N E -
R A Ł — D Z I A Ł A L N O Ś Ć J E G O 
P R Z Y P A D A O D R O Z B I O R Ó W 
P O L S K I D O U P A D K U C E S A R Z A 
N A P O L E O N A I " 

szczyty A lp , poprzez lądy, morza i rze-
ki nad tronami naszych zaborców, po-
nad gabinetami dyplomatów austria-
ckich, carskich i pruskich, ponad g ło -
w a m i wrog ich Po lakom wo jsk , aż ru -
nęła w kra ju jak piorun wie lka, po -
tężna, budząc nadzieje w sercach, 
w i a r ę w wolność rychłą, w niepod-
ległość upragnioną: „Jeszcze Polska nie 
zginęła". 

Inny napis przypomina nazwy pól b i -
tewnych: „Zieleńce — Wola — Po-
wązki — Bydgoszcz — Trebia — Novi 
— Tczew — Frydland — Grochów — 
Nowe Miasto — Borysów — Berezy-
na — Lipsk — Drezno" itd., itd. 

Słuchamy teraz stojąc w głębokim 
milczeniu opowiadania, a raczej piąir.-
ne j żołnierskiej gawędy zacnego k a -
płana, b. kapelana W o j s k a Polskiego 
w e wrześniu 1939 r., obecnego p ro -
boszcza winnogórskie j paraf i i , który 
„pamiątek drogich l udow i " strzeże jak 
war townik , iście po żołniersku: 

„Wiekopomnej pamięci bohater -
skich s z e ś c i u braci P łonczyń-
skich, urodzonych w Chociczy, 
chrzczonych w Winnogórze, w o j o w -
n ików z b o j ó w napoleońskich i po -
wstań, synów ma jo ra W o j s k Po l -
skich Macie ja Płonczyńskiego: 
1. podpułkownika Jana Chrzciciela, 

1777—1851, Złoty Krzyż Virtuti 
Militari, 

2. pu łkownika Antoniego, 1779— 
1831, Krzyż Kawalersk i i Krzyż 
Legi i Honorowej , 

3. ma jo ra Felicjana. 1783 — zm. 
po 1828 r. 

4. pu łkownika Jana Nepomucena, 
1786—1847, Krzyż Virtuti Mi l i -
tari i Krzyż Srebrny Legi i H o -
norowej , 

5. pu łkownika Władys ława , 1788— 
1831, poległego pod Grochowem, 

6. kapitana Andrze ja , 1791 — po 
1839, Krzyż Legi i Honorowej , 

oraz pamięci 
Miko ła ja Leszczyca Dobrzyckiego 
oficera i więźnia Stanu, urodzonego 
w Rumie jkach Szlacheckich 6.12. 
1793 r., poległego pod Obornikami 
5.5.1848 roku". 

Wchodzimy do wnętrza kaplicy. N a 
wprost okna, na tle zabytkowego w i -
traża Wiktora Gosienieckiego ze zna-
kiem w ia ry legionistów, że Polska 
zmartwychwstała , oraz na tle piękne-
go, stylizowanego, legionowego Orła 
Białego bez korony i obe jmującego 
szeroko rozwartymi skrzydłami nie-
zwykle skromny napis na jeszcze 
skromniejszym sarkofagu: 

„ H E N R Y K D Ą B R O W S K I " 

A więc to tutaj, w tej kaplicy peł -
ne j malowideł , napisów, popiersi, em-
b lematów i insygniów legionowych 
oraz wśród czterech innych bogato in-
krustowanych legionowych or łów b ia -
łych — spoczywają szczątki T e g o , 
komu napierw legioniści u boku „boga 
wo jny " , zdobywcy pół świata, co prze-
wraca ł trony, zrzucał korony, w y m a -
zywał k ra j e z mapy Europy i zawie -
rał traktaty, w których ani jednym 
s łowem nie wspominał o Polsce, a 
potem, „wszyscy pewni zwycięstwa 
wołali ze łzami: Bóg jest z Napoleo-
nem, Napoleon z nami!" W ięc to tutaj 
spoczywa T e n , któremu w e Włoszech 
śpiewano mazurek: „Marsz, marsz, 
Dąbrowski z ziemi włoskiej do Pol-
ski..." A pieśń leciała poprzez śnieżne 

Popiersie gen. J. Wybickiego w kapl i -
cy J. H . Dąbrowskiego w Winnogórze 

. . .urodz i ł s ię 29 s i e rpn i a 1755 r o k u w 
P i e r z c h o w c u z i e m i b o c h e ń s k i e j z o j c a Jana 
M i c h a ł a , o f i c e r a i m a t k i Z o f i i L e t t o w , w 
r o d z i n i e , w k t ó r e j ż y w a b y ł a t r a d y c j a w o j -
s k o w a . W d r u g i m r o k u ż y c i a s t rac i ł m a t k ę . 
L i c z ą c 11 lat w r a z z o j c e m w y j e c h a ł do 
Sakson i i . T u ksz ta ł c i ł s ię w D r e ź n i e , p o z n a ł 
s łużbę w o j s k o w ą , ż y w o i n t e r e s o w a ł s ię l i t e -
r a t u r ą i p o e z j ą . D o p i e r o p o 25 l a t a c h w r ó c i ł 
do k r a j u , by o d t ą d j e m u t y l k o s łu żyć , p o -
ś w i ę c i ć swą w i e d z ę , s i ły , t a l e n t i ż y c i e . 
P o u p a d k u P o l s k i t w o r z y w e W ł o s z e c h 
L e g i o n y — s k ł a d a ł y s ię z d w ó c h l e g i i i 
l i c z y ł y 21 t y s i ę c y d e m o k r a t y c z n e g o w o j s k a . 

D n i a 5 l i s t o p a d a 1807 r o k u poś lub i ł p o d -
c z a s z a n k ę B a r b a r ę C h ł a p o w s k ą i m i a ł p o 
r o k u 1815 d w o j e d z i e c i : B o g u s ł a w ę i B r o n i -
s ł a w a . L i c z ą c 63 l a t a z m a r ł w W i n n o g ó r z e 
w dn iu G c z e r w c a 1818 r o k u od g a n g r e n y 
z r a n i o n e j ong i ś n o g i . N i e z w y k l e w s p a n i a ł y 
p o g r z e b o d b y ł s ię w dn iu 13 c z e r w c a , p o -
c h o w a n y zos ta ł w o b e c n o ś c i w i e l u g e n e r a -
ł ó w , o b e c n y b y ł r ó w n i e ż g e n e r a ł J ó z e f 
W y b i c k i , a u t o r p i e śn i , ,Jeszcze P o l s k a n i e 
z g i n ę ł a " . 

Ciało w mundurze legionisty spo-
częło w dwóch trumnach, w które w ł o -
żono trzy szable i trzy kule ołowiane 
dużego kalibru, od których był ranny 
w bojach oraz różne pamiątki i od -
znaczenia. Zw łok i złożono na jp i e rw w 
podziemiach winnogórskiego kościółka, 
zachowując wszystkie należne genera-
łowi honory wo j skowe . 

W dniu 3 listopada 1821 roku w y -
jęto komisyjnie z trumny trzy szable 
i kule oraz cenne pamiątki i przesłano 
do zbiorów po generale Dąb rowsk im 
na rzecz Towarzys twa Przyjaciół Nauk 
w Warszawie . 

Serce zdeponowano w urnie i prze-
kazano Muzeum Na rodowemu w K r a -
kowie, skąd przewieziono je w 1966 r. 
do Poznania na mie jscową Skałkę. 

W roku 1863 prochy w obu t rum-
nach przeniesiono z podziemi kościel-
nych do specjalnie dobudowane j kapl i -
cy kościelnej i tu uroczyście złożono 
w prostym sarkofagu. 

W zachowanych aktach odna jdu jemy 
opis pogrzebu z dnia 13 czerwca 1818 
roku. Czytamy w nich: 

„ T r u m n ę m i e d z i a n ą w s t a w i o n ą w d r e w -
n i aną z w i e r z c h n i ą a k s a m i t e m n a r o d o w y c h 
b a r w b o g a t o s r e b r n y m i g a l o n a m i i an ta -
b a m i o z d o b i o n ą w p o ś r ó d r o z c z u l a j ą c e g o 
p ł a c zu n i eś l i d o m o w n i c y , k t ó r ą l i c z n y o r -
szak d u c h o w i e ń s t w a p o p r z e d z a ł , z e b r a n i 
o b y w a t e l e , p o c h y l e n i w i e ś n i a c y i s t r a p i o n e 
u b ó s t w o . S w i t dn i a o g ł o s i ł y d z w o n y , ża -
ł o b n e m o d ł y , k t ó r e z a k o ń c z y ł w p o ł u d n i e , 
b ł a g a l n ą na o ł t a r z u o f i a r ą w s o l e n n y m ob -
r z ą d k u J. W . X . M i a s k o w s k i , p r o b o s z c z K a -
t e d r y P o z n a ń s k i e j . P o m s z y Św. i p o ka -
z a n i u m i a ł m o w ę p o ż e g n a l n ą i p o g r z e b o w ą 
w r o z c z u l a j ą c y c h w y r a z a c h . . . " 

W stulecie zgonu gen. Dąbrowskiego 
w dniu 10 czerwca 1918 roku, w przede-
dniu zakończenia p ierwszej w o j n y 
światowej , odbyła się w Winnogórze 
w ie lka uroczystość złożenia hołdu 
twórcy Leg ionów Janowi Henrykowi 
Dąbrowsk iemu i gen. Józefowi W y b i -
ckiemu. W jednej z licznych m ó w re -
daktor Józef Kłos powiedział : 

„ L e g i o n y D ą b r o w s k i e g o s i a ł y c z y n a m i na-
s i e n i e p r z y s z ł e j s i ł y n a r o d u , w s k r z e s i ł y 
c h w a ł ę o r ę ż a p o l s k i e g o i s t w i e r d z i ł y w o b e c 
c a ł e g o ś w i a t a p r a w o p o l s k i e g o n a r o d u d o 
n i e p o d l e g ł o ś c i . B e z c z y n ó w l e g i o n i s t ó w D ą b -
r o w s k i e g o , be z W y b i c k i e g o h y m n u „ J e s z -
c ze P o l s k a n i e z g i n ę ł a " r o z p ł y n ę l i b y ś m y się 
w m o r z u o b c y c h n a r o d ó w , s t a l i b y ś m y s ię 
g r o m a d ą n i e w o l n i k ó w o s y t y m m o ż e ż o -
ł ą d k u i d o b r y m o d z i e n i u , a l e z o b r o ż ą 
na k a r k u . . . " 

* * # 

Wsie B R O D N I C A (nie mylić z mia -
stem tej nazwy ) i M A N I E C Z K I — leżą 
w powiecie S rem Wlkp . Tu żył, umar ł 
i spoczął nieśmiertelny autor Mazurka 
Dąbrowskiego, gen. Józef Wybicki . W 
Brodnicy, na przykościelnym cmenta-
rzu w latach 1822—1880 zna jdowa ł się 
skromnych rozmiarów drewniany pom-
nik g robowy Wybickiego. Do roku 
1914 dochowała się jedynie część pom-
nika przedstawiająca postać kobiety 
w żałobie, którą potem umieszczono 
w zbiorach Poznańskiego Towarzystwa 
Naukowego . N a pomniku, na blasze, 
złoconymi literami widnia ł napis: 

„ T u l e ż ą z w ł o k i J . W . J ó z e f a W y b i c k i e -
g o — S e n a t o r a W o j e w o d y K r ó l e s t w a 
P o l s k i e g o , o z d o b i o n e g o O r d e r e m O r ł a 
B i a ł e g o i W i e l k i m K r z y ż e m L e g i i H o n o -
r o w e j . U r o d z i ł s i ę w r o k u 1747 w e w s i 
B e n d o m i n i e . U m a r ł dn i a 10 m a r c a 1822 
r o k u w e w s i M a n i e c z k a c h . P r z e c h o d z ą -
c y c h p ros i o wes tchn i en i e * * . 

Po roku 1880 na skutek zniszczenia 
przez w p ł y w y atmosferyczne, na d a w -
nym miejscu postawiono nowy pomnik 
z kamienia-piaskowca z krótszym nieco 
napisem: 

Dokończenie na str. 14 

ŻOŁNIERZE POLSKI I NAPOLEONA 

POMNIKI GROBOWE 
H. DĄBROWSKIEGO I J. WYBICKIEGO 

Rodzinny dworek gen. J. Wybickiego, autora hymnu „Jeszcze Po lska" w Ben -
dominie, pow. Kościerzyna, wo j . gdańskie. W dworku mieści się szkoła 

Z l ewe j strony inna tablica i napis, 
przecieramy oczy, ile takich tablic 
świadczących o niezwykłym w y c h o w a -
niu, patriotyzmie i bohaterstwie na -
szych przodków „za waszą i naszą 
wolność" znaleźć można dziś? Po ostat-
niej wo jn ie zapewne jest ich bardzo 
wiele. N a tablicy-dokumencie napis, 
czytamy: 

Sarkofag Jana Henryka Dąbrowskiego 
w Winnogórze (pow. Środa) na tle 
sztandarów legionowych z 1796/97 oraz 
na tle demokratycznego Or ła Białego 

Opiekę nad grobowcem roztaczali 
na jp ie rw właściciele Brodnicy, gen. 
Dezydery Chłapowski, później jego 
wnuczka hr. Mańkowska . Trudno w y -
obrazić sobie, j ak wyg ląda ł p ierwszy 
drewniany pomnik Wybickiego, nie 
zachował się bowiem żaden rysunek, 
szkic czy plan, natomiast drugi pom-
nik z kamienia-piaskowca miał krzyż, 
ale bez wizerunku Chrystusa i posia-
dał Oko Opatrzności. Takie samo Oko 
Opatrzności widnie je jeszcze dziś w 
kaplicy w y b u d o w a n e j w roku 1786 
przez Wybickiego w kształcie rotundy 
w Manieczkach, wewnąt rz której zna j -
du je się znamienny napis: D E O 
M E O, co wskazywałoby , że zarówno 
kaplicę, jak i pomnik, stawiali w y -
znawcy zasad wolnomyślnych. Te oko-
liczności jak i znane wystąpienia p u b -
liczne Józefa Wybickiego każą wn i o -
skować, że należał on do Loży W o l n o -
mularskiej . 

W sto lat po zgonie generała, autora 
polskiego hymnu narodowego, dokład-
nie w roku 1923, nastąpiła komisyjna 
ekshumacja prochów J. Wybickiego, 
przy czym okazało się, iż: 

„ o b e c n i s t w i e r d z i l i p r o t o k o l a r n i e , ż e 
o p r ó c z p r o c h ó w J ó z e f a W y b i c k i e g o w g r o -
b o w c u z n a j d o w a ł y s ię j e s z c z e i n n e s z c zą tk i 
z m a r ł y c h , z n a c z n i e j u ż p r z e z z ą b czasu 
u s z k o d z o n a t r u m n a z e z w ł o k a m i n i e z n a n e j 
n i e w i a s t y , p r a w d o p o d o b n i e ż o n y śp. w o j e -
w o d y . Ś m i e r t e l n e s z c zą tk i J ó z e f a W y b i -
c k i e g o z r e s z t k a m i t r u m n y i o d z n a k a m i 
w y d o b y t o na p o w i e r z c h n i ę za p o m o c ą c a -
łunu...** 

Protokół ekshumacyjny z dnia 11 
października 1923 roku dodaje: „Auten -
tyczność zwłok rozpoznano po wstędze 
Or ła Białego i po gwieździe ordero-
we j , z wyry tym napisem: „P r o f i d e, 
r e g e e t l e g e" . 

„ J ó z e f W y b i c k i — K o n f e d e r a t B a r s k i 
— L e g i o n i s t a — S e n a t o r W o j e w o d a — 
1747—1822". 

Ten drugi pomnik wzniósł W y b i -
ckiemu być może p rawnuk generała 
dr Stanis ław Rożnowski lub — co jest 
pewniejsze — siostra zmarłego — hr. 
Łubieńska z Krakowa . 



N a ludność polską spada grad kul dywersantów 

„LE DIMANCHE SANGLANT" — c'est ainsi que 
furent appelés dans l'histoire de la Deuxième Guerre 
mondiale les événements de Bydgoszcz comptant 
avant guerre une importante minorité allemande qui, 
lors du déclenchement des hostilités, joua le role de 
Ve Colonne, tircynt dans le dos des soldats polonais. 
Elle fut découverte et traquée par l'armée polonaise 
et la population de la ville. 

Les troupes allemandes qui entrèrent par la suite 
dans Bydgoszcz se vengèrent de ce fait sur la popu-
lation de Bydgoszcz. Ce fut un véritable massacre. 
Les Hitlériens assassinèrent quatre mille personnes 
de la population civile de Bydgoszcz. Les victimes 
polonaises furent alors présentées par la propagande 
de Goebbels comme étant des représentants de la 
minorité allemande qui auraient soi-disant été tués 
par les Polonais. 

Cet événement a fait l'objet d'un film polonais re-
traçant la tragique vérité de ce dimanche sanglant. 
Ce film intitulé „Les voisins" a été réalisé par Alek-
sander Scibor-Rylski, écrivain et metteur en scène, 
natif de la ville de Bydgoszcz, témoin oculaire de ces 
événements. Scibor-Rylski présente dans son film 
semi documentaire l'épopée de ces gens qui dans 
cette guerre ont été les premières victimes du gé-
nocide nazi. Do walk i stanęła spontanicznie cała ludność Bydgoszczy: kolejarze, pocztowcy, policjanci, harcerze, li 

Józef N o w a k jako kolejarz Marczewski i zmarły n 

Ludność cywi lna zaatakowana na ulicy przez dywersantów w popłochu szuka schronienia. „Piąta ko lum-
n a " — to mieszkańcy Bydgoszczy pochodzenia niemieckiego. Strzelają z okien i dachów okolicznych domów JE D N Y M z czołowych argumenté 

używanych przez propagandę ni< 
rnieoką w ubiegłym ćwierćwiecz 
dla usprawiedliwienia napaści r 
Polskę w dniu 1 września 1939 1 

był tzw. problem niemieckiej mniejszości ni 
rodowej . Była ona przed wo jną liczna, szcz( 
golnie w zachodnich wo jewództwach — 'r 
Górnym Śląsku, w Poznańskiem, Łódzkiem 
na Pomorzu. Doskonale zorganizowana, zamo: 
na, n iezwyk le solidarna i ożywiona na ogół t 
czuciem niechęci, a nierzadko nienawiści c 
państwa polskiego, na którego obszarze znal£ 
zła się w wyniku postanowień Traktatu Wei 
Salskiego, niemiecka mniejszość narodowa st£ 
ła się w Polsce — jak i gdzie indziej — poda' 
nym na propagandę hitlerowską rezerwuarei 
kadr dla niemieckiego wyw iadu — słynną „Pi£ 
tą Ko lumną" , która uderzyć miała na Polsk 
w wyznaczonym dniu, obok wo jsk lądowycl 
morskich i powietrznych. 

Hitlerowcy zawsze traktowali N iemców zagranica 
nych jako sprawne narzędzie dywers j i przeciw pal1 

stwom, na których terenach osiedli. Byli n iezastąpk 
ni nie tylko jako źródło informacj i wywiadowczycl 
ale także jako... obiekt prześladowań. Kiedy zbyt ja 
wna już antypolska działalność niemieckich organi 
zacji politycznych, szkół, czasopism itp. pociągała z 
sobą pol icyjne represje, absolutnie uzasadnione 



Dokończenie na str. 14 

P o zajęciu miasta na mieszkańców Bydgoszczy spada j ą represje hit lerowców. Z a chwilę padną strzały 

realiści. W środku — Mar ian Opania w roli Truchaczka 

e (lawno Tadeusz Kal inowski w roli policjanta Rubachą 

punktu widzenia polskiego interesu narodowego i 
przeważnie daleko łagodniejsze niż na przykład w o -
bec polskich organizacji lewicowych — w prasie hit -
lerowskich Niemiec natychmiast podnoszono alarm 
o terrorze i prześladowaniach. Lato 1939 r. przeszło 
w prasie niemieckiej pod hasłem rozpętanej kampanii 
antypolskiej właśnie wykorzystujące j sprawę rzeko-
mych prześladowań niemieckiej mniejszości. K ł a m -
stwa, w myśl zasad hitlerowskiego ministra propa -
gandy Goebbelsa, powtarzane z uporem i nie liczące 
się z żadnymi obiektywnymi przesłankami, ich maso -
wość i nasilenie w y w o ł y w a ł o zbiorową psychozę w 
Niemczech, tworząc przychylny klimat dla dawno 
zaplanowanej agresji. Z drugiej zaś strony — w i ą -
zało ręce rządowi polskiemu, który chcąc udowodnić 
swym zachodnim aliantom dobrą wolę i poko jowe 

s nastawienie — musiał rezygnować z represji wobec 
niemieckich dywersantów nawet w bardzo jaskra -
wych wypadkach. 

Szczególnie „gorącym" miastem była w tym czasie 
Bydgoszcz, stolica polskiego Pomorza. Bogate, zasob-
ne miasto kupieckie, o dużym procencie Niemców, 
stało się w ostatnich dniach sierpnia miejscem n a j -
większej ze wszystkich niemieckich prowokacji , ści-
śle związanych z planami agresji na Polskę. N iemiec -
ki plan operacyjny przewidywał błyskawiczny atak 
zachodu po nasadzie tzw. Korytarza łączącego wzdłuż 
Wisły ziemie polskie z polskim wybrzeżem Bałtyku. 
Broniąca tego odcinka polska armia „Pomorze", za -
grożona odoięciem, musiała wyco fywać się przez B y d -
goszcz, leżącą u nasady „Korytarza" . I właśnie w tym 
mieście' odwrót polskiej armii mieli zakłócić — a na -
wet uniemożiliwić — niemieccy dywersanci rekrutu-

Wystąpienie niemieckich dywersantów miało miejsce 

jący się spośród mie jscowej ludności i elementu na-
p ływowego . 

Otwarte wystąpienie niemieckich dywersantów 
miało miejsce w niedzieję 4 września 1939 r. N a w y -
cofujące się przez miasto jednostki polskiej armii 
posypał się grad kul. Strzelano z dachów, z wież 
kościelnych, z okien piwnic, z zamożnych mieszczań-
skich domów. Wś ród tysięcznych t łumów polskich u -
chodżców wycofu jących się wraz z wojskiem w y -
buchła panika. Zamęt groził sparal iżowaniem dużego 
odcinka frontu. 

I wówczas do wa lk i stanęła spontanicznie ludność 
Bydgoszczy. Polscy kolejarze, pocztowcy, policjanci, 
harcerze, licealiści, ludność cywilna w ciągu kilku 
godzin stłumili rozruchy. By ły ofiary po obu stro-
nach, wzięto do niewoli kilkuset dywersantów. 

W kilka dni później miasto padło. Niemcy natych-
miast rozgłosili wieści o polskim barbarzyństwie, o 
masakrach dokonanych przez rozwścieczony tłum na 
bezbronnej ludności cywilnej . Radiostacje dniami i 
nocami roznosiły po świecie astronomiczne liczby o -
f iar niemieckich owe j „ K r w a w e j niedzieli". Jaka zaś 
była prawda? Rozstrzelano na miejscu — zgodnie z 
p r awem wo jennym — kilkunastu dywersantów 
schwytanych w mundurach armii polskiej. W mo -
mencie wyco fywan ia się wo j sk polskich zabrano na 
wschód kilkudziesięciu schwytanych z bronią w ręku 
cywilnych dywersantów; większość oswobodzona zo-
stała w ciągu następnych dni: Całą resztę — ki lku-
set mężczyzn — wypuszczono na wolność! W ładze 
polskie do końca żywiły nadzieję, że humanitarne 
traktowanie jeńców niemieckich spowoduje takie sa-
mo traktowanie Po laków. 

4 września 1939 r. T y m razem atakują wo jsko 

A l e po „ K r w a w e j niedzieli" przyszedł następny 
k r w a w y tydzień. Oddziały f rontowe Wehrmachtu,- po-
l icja polowa, żandarmeria i jednostki gestapo rozpo-
częły natychmiast po zajęciu Bydgoszczy polowanie 
na ludzi. Dniem i nocą t rwały egzekucje, rozstrzela-
no ok. 4.000 ofiar. Tych, którzy w rozpaczliwej i bez-
nadziejnej wa lce własną krwią bronili rodzinnego 
miasta. I teraz padali od kul tych, z którymi przez 
długie lata współżyl i na równych prawach. Od kul 
s ą s i a d ó w . 

Tytu ł „Sąsiedzi" nosi właśnie wielki, epicki fi lm, 
który w 30 rocznicę tragedii Bydgoszczy wszedł na 
polskie ekrany. Zreal izował go Aleksander Scibor-
Rylski, pisarz i reżyser, urodzony w Bydgoszczy, na -
oczny świadek wydarzeń tamtych dni. Zreal izował w 
stylu surowej, półdokumentalnej opowieści, opartej w 
całości na materiałach historycznych, z ogromną tro-
ską o autentyzm i prawdę. 

D w u i półgodzinna opowieść o ludziach, którzy sta-
nęli w obronie rodzinnego miasta, ma epicki rozmach 
i zdumiewa starannością realizacji. Z punktu widzenia 
roboty reżyserskiej sceny batalistyczne (takie np. jak 
atak Po laków na gniazdo dywersantów w kościele 
ewangelickim) należą do najlepszych, jakie kiedykol -
wiek pokazał polski film. E fektowna pirotechnika nie 
przesłania jednak zasadniczej treści — obrazu wydarzeń. 



K O M E T Y W W O D Z I E 
Twórcza myśl konstruktora p rzy -

niosła dwie zasadnicze zmiany 
zasady żeglugi. Jedna z nich 

to hovercrafty czyli po polsku podusz-
kowce, które właśc iwie nie p ływa ją , 
lecz unoszą się tuż nad wodą na „po-
duszce" z powietrza wdmuchiwanego 
pod kad łub przez potężne ś ruby -wen -
tylatory. W ich budowie przoduje 
Wie lka Brytania ; poduszkowce uży -
wane są już do żeglugi przez Kana ł 
L a Manche. D ruga zasadnicza zmiana 
została dokonana przez konstruktorów 
Związku Radzieckiego, którzy stwo-
rzyli wodoloty, czyli statki na skrzy-
dłach. 

Wodolot nie p ływa, lecz ślizga się 
nad powierzchnią wody. Jeśli zbudu -
jemy podłużny, podobny do rakiety 
kadłub o odpowiednio dobranych pro -
porcjach, będzie leżał na wodzie jak 
tradycyjny statek lub płynął po niej, 
napędzany śrubą. Jeśli jednak poniżej 
linii wodne j zamocujemy do niego 
dwie wielkie skrzydlate płaszczyzny 
po obu stronach, lekko pochylone w 
stosunku do lustra wody, to przy od -
powiedniej szybkości cały taki statek 
wyśliżnie się nad powierzchnię i po -
mknie przed siebie, lekko tylko doty-
ka jąc grzbietów fa l swymi płatami. 
Pozwa la to osiągać szybkości n ieby-
wa łe dla tradycyjnych statków, a przez 
to, że wody, zamiast całego kadłuba, 
który ją rozcinał i rozpychał na boki, 
z lekka tylko dotykają skrzydła w o -
dolotu -— pa l iwo zużywa się znacznie 
ekonomiczniej. 

D la każdego kra ju , który ma ogrom-
ną sieć naturalnych i sztucznych dróg 
wodnych i intensywnie wykorzystuje 
je dla transportu pasażerskiego i towa -
rowego, szybkie wodoloty są idealnym 
rozwiązaniem. Czy nada ją się w w a -
runkach polskich? 

W Szczecinie w centralnym punkcie 

miasta, na P lacu Żołnierza Polskiego, 
stoi tablica in formująca o odjazdach 
statków Żeg lugi Szczecińskiej do Ś w i -
noujścia. Jak w ko l e j owym rozkładzie 
jazdy; czarne cyfry oznaczają godzi -
ny odjazdu statków tradycyjnych, czer-
wone — pośpiesznych wodolotów typu 
„Kometa" . „Komety" są konstrukcji 
radzieckiej, zakupu dokonano dla pró -
by eksploatacji na Za lewie Szczeciń-
skim. 

Czy są polskie wodoloty? Tak. w 
latach wo jny żołnierz polskiego pod -
ziemia, obecnie profesor budowy okrę -
tów na Politechnice Gdańskie j dr 
Lech Kobyliński skonstruował polski 
wodolot „ Z r y w " . Lecz „ Z r y w " jest do -
piero prototypem, w y m a g a wielu prób 
nie tylko samej konstrukcji , ale i m a -
ter ia łów — stali i stopów specjalnych 
o wysokie j wytrzymałości, w t rady -
cy jnym budownictwie okrętowym nie 
używanych. Póki więc „ Z r y w y " nie 
będą gotowe do budowy seryjnej , a 
to może potrwać i ki lka lat, ekspery-
mentu je się w K r a j u „Kometami" . 

Jakie są wyniki eksperymentu? „ K o -
meta " podbiła pasażerów z miejsca! 
Wystarczy porównać czas przejazdu 
ze Szczecina do Świnoujśc ia : pocią-
giem 3 godziny, statkiem tradycyjnym 
niewiele krócej, wodolotem — godzi-
nę. A więc, choć jak widać z szyb-
kości, jest to środek komunikacj i , a 
nie powolne j turystyki, wszyscy pcha-
ją się do wodolotu: wycieczki odwie -
dzające Pomorze zachodnie i i ndyw i -
dualni turyści. G d y zabraknie bi le -
tów (choć „Kometa " zabiera 100 pa -
sażerów), rozczarowanie wielkie. 

W czasie jazdy nie odczuwa się ko -
łysania, a tylko lekką w ib rac ję jak w 
autobusie. N a w e t przy wyższej fal i 
pasażerowie nie skarżą się na o b j a w y 
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S A s I E D 
Dokończenie ze str. 11 

D w a j czołowi reprezentanci obroń-
ców miasta — to poprzednio d w a j 
śmiertelni wrogowie . Pol icjant Rubach 
i kolejarz-komunista Marczewski , g r a -
ni przez zmarłego niedawno Tadeusza 
Kal inowskiego i Józefa Nowaka . Przy 
całym symbolizmie tych postaci są oni 
jednocześnie żywymi i bogato uzasad-
nionymi psychologicznie osobowościa-
mi. Odmienny światopogląd nie zamy-
ka im drogi do służby ojczyźnie, choć 
pierwszy reprezentował w niej władzę, 
a dla drugiego było przedtem tylko' 
więzienie i poniewierka. Na jp i ękn ie j -
sza jednak sylwetka f i lmu — to mło -
dy harcerz Truchaczek (Marian O p a -
nia), reprezentant tej gorącej, patr io-
tycznej młodzieży, która za swą n a j -
bardziej bezinteresowną miłość do o j -
czyzny płaciła na jwyższą cenę. 

I wśród Niemców, ze zrozumiałych 
wzg lędów przedstawionych w fi lmie w 
sposób bardziej skrótowy, nie brak 

choroby morskiej . N a j w y ż e j w ib rac j a 
jest mocniejsza i wodolot z lekka 
podskakuje jak samochód na niezbyt 
r ówne j szosie. 

Co ważniejsze, wodoloty nie ma j ą 
ograniczeń warunkami nawigacy jnymi . 
Choć „Kometa" ma tylko klasę, czyli 
uprawnienie do żeglugi przybrzeżnej, 
dyrekcja Żeglugi Szczecińskiej odbyła 
nią rejs eksperymentalny po Bałtyku 
i stwierdziła przy tym, że skrzydłaty 
statek spisuje się znakomicie również 
na pełnym morzu. Wodoloty są budo -
wane w różnych wielkościach. Zarząd 
portu w Gdańsku zakupił dwa sześ-
cioosobowe do użytku zamiast trady-
cyjnych motorówek. W próbach zaś 
są wodoloty pełnomorskie. 

(C) 

POWSTANIE KSIĘŻYCA 
Dokończenie ze str. 7 

ciokrotnie mniejsza od ziemskiej. T a -
ki przebieg z j aw isk t łumaczyłby fakt, 
że powierzchniowe wa r s twy Z iemi są 
bardzo podobne pod wzg lędem składu 
i ciężaru właśc iwego do materiału, z 
którego sk łada ją się Ma r s i Księżyc. 

C i ekawe są metody, przy pomocy 
których uczeni p róbu j ą zwery f ikować 
swo j e hipotezy. Najistotniejsza ze 
wszystkich jest dokładna ocena w i e -
ku Srebrnego G lobu ; aby osiągnąć ten 
cel, bada się na przykład wa r s twy ge-
ologiczne, których wiek sięga mi l iar -
d ó w lat. Szuka się tam meteorytów, 
które być może oderwa ły się z po-
wierzchni Księżyca, gdy ten krążył 
bardzo blisko Ziemi. Z n a j d u j e się 
skamieliny pewnego rodza ju alg mor -
skich, które wyrasta ły w czasie po-
między wysoką i niską wodą oceanicz-
nych p r zyp ł ywów — dzięki tej w ł a s -
nqści ich wielkość zależy od ampl itu-
dy przyp ływów, a ta z kolei świadczy 
o obecności ( lub nieobecności) b l iskie-
go ciała niebieskiego. Lecz wszyst-
kie — często bardzo pomysłowe -— 
metody nie dały jeszcze pewne j od-
powiedzi na pytanie: skąd się wzią ł 
Księżyc? 

A r g u m e n t e m na k o r z y ś ć t e o r i i p r z e c h w y -
cen ia m o g ą b y ć s z c z e g ó l n e c e c h y o r b i t y 
M e r k u r e g o — p i e r w s z e j z p l a n e t k r ą ż ą c y c h 
w o k ó ł S ł ońca . O r b i t a M e r k u r e g o w y ł a m u j e 
s ię z r e g u ł y , k t ó r e j p o d p o r z ą d k o w a n e są 
o r b i t y w s z y s t k i c h p o z o s t a ł y c h p l a n e t . 

O k a z u j e s ię w i ę c , ż e m o ż n a p o d j ą ć s ię 
w y j a ś n i e n i a t e j a n o m a l i i z a k ł a d a j ą c , ż e p o -
m i ę d z y o rb i t ą M e r k u r e g o i W e n u s ( d r u g i e j 
p l a n e t y uk ł adu s ł o n e c z n e g o ) k r ą ż y ł a n i e -
g d y ś j e s z c z e j e d n a p l a n e t a , k t ó r e j o rb i t a 
b y ł a j e d n a k n i e s tab i lna . 

W r e z u l t a c i e s k o m p l i k o w a n y c h o d d z i a ł y -
w a ń g r a w i t a c y j n y c h o w o „ n i e o b e c n e " c i a ł o 
n i e b i e s k i e m o g ł o s ię w k o ń c u dos tać w 
obsza r o d d z i a ł y w a n i a t r z e c i e j p l a n e t y na-
s z e g o u k ł a d u — Z i e m i . W y d a j e s ię , ż e K s i ę -
ż y c m o ż e b y ć g l o b e m , k t ó r y p r z e d m i l i a r -
d a m i la t z e s z ed ł z o r b i t y w o k ó ł s ł o n e c z n e j 
i z os ta ł p r z e c h w y c o n y p r z e z Z i e m i ę . 

Czy tak by ło naprawdę? 
Być może uczeni nigdy nie uzyska-

ją całkowitej pewności co do przesz-
łych losów Księżyca, ale z pewnością 
już wkrótce wiedza o nim znacznie 
się rozszerzy. P róbk i księżycowych 
skał przywiezione na Ziemię przez a -
merykańskich kosmonautów rzucą 
nowe światło na przeszłość Srebrnego 
Globu. N a pytanie „Skąd się wzią ł 
Księżyc?" na jprawdopodobnie j odpo-
wie on sam... 

Krzysztof F R Ą C K O W I A K 

POMNIKI GROBOWE 
H. DĄBROWSKIEGO i J. WYBICKIEGO 

zróżnicowania psychologicznego. Jest 
piękna postać pastora, który ginie z 
rąk s fanatyzowanych rodaków w bez -
nadziejnej próbie ratowania ewange -
licznych zasad miłości bliźniego. Są 
młodzi i starzy reprezentanci ideolo-
gii hitlerowskiej — i jest 17-letnia 
A n n a - M a r i a Boehme (gra ją młodziut-
ka aktorka niemiecka Evelyn Opoczyń-
ski). A n n a - M a r i a kocha swego kolegę 
szkolnego, Polaka, Piotra Horodeckie -
go (Jerzy Matalowski ) . Tę pierwszą, 
naiwną i dziecinną jeszcze miłość n i -
szczy wo jna . Obo j e próbu ją bronić 
tej miłości, ale nie ma ją szans. Piotr 
ginie z bronią w ręku, Anna -Ma r i a , 
samotna wśród swych rodaków, któ-
rych fanatyzmu nie rozumie, ulega w 
końcu naciskowi t łumu i w y d a j e w 
ręce oprawców swoich kolegów, mło -
dych Po laków. Ten tragiczny akord 
końcowy nie jest reżyserską fantazją . 
W 1939 r. 17-letnia N iemka z B y d -
goszczy, Hi ldegard Retzlaff , wyda ł a na 
śmierć kilkunastu Polaków, w tym 
wie lu swoich szkolnych kolegów... 

Oskar S O B A Ń S K I 

Dokończenie ze str. 11 

Da jące się po resztkach stroju roz-
poznać zwłoki kobiece są na pewno 
Estery z Wierusz -Kowa lsk ie j , żony ge -
nerała, która — jak podają akta księgi 
zgonów w Brodnicy — zmarła w dwa 
lata po mężu, 29 października 1824 
roku. 

A l e protokół poda je też, że: 

„ P r z y e k s h u m a c j i p r o c h ó w a u t o r a „ J e s z -
c ze P o l s k a n i e z g i n ę ł a " . . . w dn iu 11 paź -
d z i e r n i k a 1923 r o k u w g r o b o w c u na c m e n -
t a r zu b r o d n i c k i m z n a l e z i o n o r ó w n i e ż s t r z ę -
p y m u n d u r u i b u t ó w z o s t r o g a m i , k t ó r e 
w e d ł u g p r a w d o p d o b i e ń s t w a n i e n a l e ż a ł y d o 
w o j e w o d y , a d o j e g o s yna Ł u k a s z a , o f i c e r a 
l e k k o k o n n e g o p u ł k u g w a r d i i c e sa r za N a -
p o l e o n a , k t ó r y t o s y n z m a r ł w P o z n a n i u 
w czas i e w y p r a w y na M o s k w ę w dn iu 10 
l i p c a 1812 r o k u . Jeś l i n a w e t z m i e s z a n e 
kośc i r o d z i n y W y b i c k i c h t r u d n o b y ł o k o -
m i s j i e k s h u m a c y j n e j us ta l i ć , p o z o s t a j e t o 
b e z w i ę k s z e g o z n a c z e n i a . Z a l e ż a ł o p r z e c i e ż 
t y l k o n a t y m . a b y w g a r s t c e p r o c h u i w 
s a m y m i m i e n i u uc z c i ć zas ług i a u t o r a l e g i o -
n o w e j p i eśn i , o d d a n e O j c z y ź n i e " . 

Współ twórca Leg ionów Polskich w e 
Włoszech w roku 1796, poeta, autor 
aktualnie do dziś obowiązującego hym-
nu państwowego, p rawa ręka Dąb ro -
wskiego, starszy był od swego 
zwierzchnika o lat 8 i przeżył go o 

lat 4. By ł rówieśnikiem Tadeusza Koś -
ciuszki i przeżył go o lat 5, by ł stars'zy 
od cesarza Napoleona o 22 lata i p rze -

P a m i ^ c i 

M i k o ł a j a Leszczyca 

DOBRZMCKlEGoł 

Po 

Jedna z tablic w kaplicy J. H . D ą b -
rowskiego — świadectwo bohaterstwa 

żył go o rok, bra ł udział w 65 bitwach 
napoleońskich a zmarł śmiercią natu-
ralną. 

Antoni K A C Z M A R E K 
Września 



KSIAB2 FRANCISZEK 

ROGACZEWSKI 

» n 1mgąwegt* 
TUTESSZCGO KOSCIOL* 

łcgaupn* 
S S Ł S S a « .< » » 
WOSSTŚt WÏHW20MO W»iH 

O PStóHSC G»M«fcA 
.W SRiTtMOnt 
m t t k » « « » * > 

NON «OMN& MOWAR! 

B I S K U P I — B Y L I W I Ę Ź N I O W I E 
C Z C Z Ą P A M I Ę Ć P O M O R D O W A N Y C H 

Au cours de la dernière guerre les re-
présentants du clergé polonais ont, et côté 
<l'autres couches de la population, surtout 
•de l'intelligentsia, fait l'objet d'exécussions 
et de déportations massives dans les camps 
de concentration. 

2.647 prêtres et évêques polonais ont fait 
à la patrie le sacrifice de leur sang, assa-
ssinés par l'occupant allemand. 

A la mémoire des prêtres martyrs des 
hommages furent rendus et des messes cé-
lébrées le 31 août dernier et le 1-er sep-
tembre à Gdansk en la basilique Notre-
-Dame, en l'église du Christ Roi, en l'égli-
se Sainte Barbe ainsi que sur l'emplace-
ment de l'ancien camp de la mort de Stutt-
hof. A ces hommages qui ont réuni de 
nombreux fidèles participèrent, notamment, 
cinq évêques polonais, anciens déportés des 
camps de concentration nazis. 

D'antres détails vous sont donnés dans le 
compte rendu de Janusz OlejniK. 

b iskupów —- b y ł y c h w i ę ź n i ó w 
h i t l e rowsk ich obo zów koncent ra -
c y j n y c h . P r z y b y ł a także l iczna 
grupa ks ięży — b y ł y c h w i ę ź n i ó w . 

W n i edz i e l ę popr zedza jącą uro -
czystośc i w Gdańsku w e w s z y s t -
k i ch kośc io łach d i e ce z j i od c z y t any 
został l ist pasterski b. w i ę źn i a o -
b o z ó w k o n c e n t r a c y j n y c h n r P 
22032, o rdynar iusza gdańskiego, 
ks. bpa Edmunda N o w i c k i e g o . 
Z w r a c a się on do ka to l i ków s w e j 
d iecez j i , i n f o r m u j ą c o zo rgan i zo -
w a n i u w Bazy l i c e N a j ś w . M a r y i 
P a n n y w Gdańsku spotkania k a -
p ł a n ó w — b. w i ę ź n i ó w . 

„ N a m ie j s ce t ego n i e z w y k ł e g o 
Z j a z d u •— głosi l ist — obra l i 
Gdańsk d la tego , p on i eważ p r z ed 
30 l a t y rozpoczę ła się tu ta j m ę -
czeńska d roga duchowieńs twa 
po lsk iego . T u t a j , w Gdańsku, po 
pó łnocy z 31 s ierpnia na 1 w r z e ś -
n ia 1939 r . na udrękę w y g n a n i a , 
w i ę z i e n i a i obo zów zag łady ska-
zani zostal i 'p ierwsi po l s cy ks ię -
ża. L i c zba i ch szybko po t em ro -
sła, aż dosięgła 7 tys. Spośród zaś 
t ych 7 tys. ponad 2.500 w ie rność 
Chrys tusow i i Po l sce zaświadczy -
ło o f i a rą ż y c i a s w e g o " . 

P r z y p o m i n a także w l iście pa-
sterskim z a m o r d o w a n i e p i e r w -
szego proboszcza kośc io ła p w . św . 
S tan is ława w Gdańsku-Wrzes zc zu 
•— ks. Stan is ława K o m o r o w s k i e -
go i o g r o m c ie rp ień r d z e n n e j lud -
ności po l sk i e j zamieszku jące j te 
t e reny . 

N a cze le proces j i w k r a c z a j ą c e j 
do wspan ia ł e j Ba z y l i k i Mar i a c -
k i e j z n a j d o w a l i się by l i w i ę źn i o -
w i e h i t l e rowsk i ch o b o z ó w k o n -
c e n t r a c y j n y c h : S t e f an Aasit (nr 
P 356), A l f r e d B l u m (nr P 63342) 
oraz A n t o n i W a r a s (nr P 01634) 
— ubrani w o b o z o w e pasiaki . 
W ś r ó d b i skupów — pięciu b. 
w i ę ź n i ó w h i t l e rowsk ich o b o z ó w 
koncen t ra cy jnych : ordynar iusz 
gdański ks. bp . Edmund N o w i c -
ki, su f ragan 'poznański ks. bp 
Franc iszek JedwabSki , su f ragan 
poznański ks. bp Tadeusz Etter , 

su f ragan w r o c ł a w s k i ks. bp K a -
z im ie r z Ma jdańsk i o raz su f ragan 
che łmińsk i ks. bp Be rna rd Czap -
l iński. 

Rozpoczę ła się Msza św. konce -
l eb rowana p r z e z ks i ę ży b i skupów 
— b. w i ę ź n i ó w — oraz przedsta-
w i c i e l i poszczegó lnych d i ecez j i i 
z a k o n ó w pod p r z e w o d n i c t w e m 
ks. bp Edmunda N o w i c k i e g o . K a -
zan ie w y g ł o s i ł ks. bp. K a z i m i e r z 
M a j d a ń s k i — r ó w n i e ż b. w i ę z i eń . 

„30 lat — mówił ks. bp Maj-
dański — to okres bardzo długi. 
W czasie tym zamyka się także 
najstraszliwsza wojna. Dziś je-
steśmy bogatsi o wielkie, ale i 
trudne doświadczenia. Nie trze-
ba zapominać wielkiej lekcji hi-
storii. Ona nam dana została po 
to, byśmy o niej pamiętali, choć 
wiemy, że zwyciężyło dobro. 
Dziękujemy Ci, Boże, że nasz na-
ród w tamtych latach nie był na-
rodem ąuislingów. Miłość odnio-
sła zwycięstioo nad nienawiścią, 
złem, zabójstwem". 

Ks . bp. M a j d a ń s k i p rzypomnia ł o 
o f i a rach złożonych na o ł tarzu O j c z y -
zny — tych z Poczty G d a ń s k i e j i tych 
z Westerp latte , i tych spod Kutna , 
W a r s z a w y , Kocka . 

W godz inach popo łudn iowych o d -
by ł a się uroczystość w kościele C h r y -
stusa K r ó l a — d a w n y m kościele P o -
lonii gdańsk ie j . T u p r a c o w a ł z a m o r d o -
w a n y przez h i t l e rowców ks. F r a n c i -
szek Rogaczewsk i . 

1 wrześn i a odby ły się uroczystości w 
Sztutowie. P o l o w ą mszę św. ża łobną 
ce l eb rowa ł proboszcz katedry o l i w -
skiej ks. p ra ła t L e o n G ł ó w c z e w s k i . P o 
mszy św . księża b iskupi oraz księża — 
by l i w ięźn iow ie — i w i e rn i zwiedzi l i 
teren by łego obozu śmierci w Stuttho-
fie, w k tó rym z a m o r d o w a n o ponad 85 
tys. ludzi. 

Uroczystości gdańskie dobieg ły k o ń -
ca. A l e pamięć o duchownych polskich, 
którzy złożyli s w e życie w of ierze O j -
czyźnie — t rwa . Ci, co przeżyli , pozo -
stali w i e rn i Polsce. W a r t o o nich p a -
miętać, g d y w zachodnich Niemczech 
dosto jeństwa i f io lety p rzypad ły cz ło -
w i ekow i , który w y d a ł rozkaz egzeku -
cji . 

Janusz O L E J N I K 
i b . Ż a r e k 

Ks. bp. E d m u n d N o w i c k i w otoczeniu 
ks. b i s k u p ó w oraz księży — b. w i ę ź -
n iów hi t lerowskich obozów śmierci 

W Bazy l ice M a r i a c k i e j w G d a ń s k u 

PI E R W S Z E s a l w y h i t l e -
r owsk i ch p l u t o n ó w eg z e -
k u c y j n y c h pad ły już w 
n o c y z 31 s ierpnia na 1 

wrześn ia w Gdańsku. Z b i r y w 
mundurach f e l d g r a u w y w l e k a l i 
s w e o f i a r y z d o m ó w . Część r o z -
strze lano, resz tę pognano do obo-
z ó w śmierc i , w d rogę — bez po -
w ro tu . 

Os t r ze h i t l e r owsk i ego te r roru 
sk i e rowane by ł o p r z e c i w w s z y s t -
k i emu co polskie . M o r d o w a n o r o -
bo tn ików , u r z ędn ików , m łodz i e ż 
szkolną, dzieci . Szczegó ln i e za-
c iek le wyn i s z c zano polską in te l i -
g enc j ę . O b o z y zape łn ia ł y s ię t ak -
że po l sk im d u c h o w i e ń s t w e m •—-
ks iężmi i b iskupami. 2647 po l -
skich ks ięży ka to l i ck i ch z ł o ży ł o 
s w e ż y c i e w o f i e r z e o j c z y źn i e . 

P a m i ę c i k s i ę ż y -męc z enn ików 
zosrtały pośw ięcone uroczystośc i 
31 s ierpnia i 1 wrześn ia br. w 
gdańsk ie j Bazy l i c e Mar i ack i e j , w 
kośc ie le Chrystusa K r ó l a , w koś-
c ie le św. B a r b a r y o raz w Sz tu to -
w i e (obóz śmierc i S tu t tho f ) . W z i ę -
ło w nich udział p ięc iu polskich 

W Stutthofie p o l o w a msza ża łobna 



Władysław Umiński 

Z N O J N Y CHLEB 

I S o b i e s ł a w Mrock i - — w y c h o d ź c a z z a b o r u p r u s k i e -
g o i K u j a w i a n i n — W i t o l d G r z y m a ł a n a r e s z c i e o t r z y -
m a l i u p r a g n i o n ą p racą . J a k o r o b o t n i c y w s t a l o w -
n i P i t t s b u r g a p r z e z s z e r e g t y g o d n i o b s e r w o w a l i w y -
z y s k r o b o t n i k ó w i p o n i e w i e r k ę , na j a k ą w s z y s c y b y l i 
s ka zan i za n ę d z n ą p ł a cę . T a k i c h b y s t r y c h o b s e r w a -
t o r ó w b y ł o w i ę c e j . N a r z e k a n o na p r a c o d a w c ó w , na 
g ł o d o w e z a r o b k i i b a r d z o z łe , p e ł n e n i e b e z p i e c z e ń -
s twa w a r u n k i p r a c y . Rós ł f e r m e n t w ś r ó d z a ł o g i , aż 
dos z ł o d o s t r a j k u , k t ó r y n i e s t e t y s k o ń c z y ł s ię d la 
r o b o t n i k ó w f i a s k i e m . M a ł o na t y m , dos z ł o d o i n g e -
r e n c j i p o l i c j i w s t a l o w n i , d o n i s z c z en ia p r z e z r o b o t -
n i k ó w sp r z ę tu f a b r y c z n e g o , do s t r a s z l i w e j w a l k i z 
p r a c o d a w c a m i . N a w e t na n a j g o r s z e j p r a c y z a l e ż a ł o 
j e d n a k w i e l u r o b o t n i k o m , k t ó r z y c a ł y m i m i e s i ą c a m i 
w y c z e k i w a l i p o d b r a m a m i r ó ż n y c h z a k ł a d ó w na p r a -
cę. Z n a l e ź l i j ą w i ę c w s t a l o w n i , p o d c z a s g d y p o -
p r z e d n i p r a c o w n i c y s ta l i s ię b e z r o b o t n y m i . W ś r ó d 
n i c h b y ł r ó w n i e ż W i t o l d G r z y m a ł a , k t ó r y z d e c y d o -
w a ł s ię w y j e c h a ć z P i t t s b u r g a i s zukać p r a c y na 
r o l i . S o b i e s ł a w p o z o s t a ł b e z p r z y j a c i e l a , p r a c u j ą c w 

Id r u c i a r n i , w w a r u n k a c h j e s z c z e g o r s z y c k n i ż m i a ł 
w w a l c o w n i . B y ł j u ż w y c z e r p a n y f i z y c z n i e i p s y c h i c z -
n i e . Czu ł s ię c o r a z g o r z e j . C z y m się ta p r a ca s k o ń -
c z y — c z y t a m y p o n i ż e j . 
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Mrock i ściga je zawzięcie. Daremnie. 
Chwyc i ł za jeden skręt, a tu inne otaczają 
go ognistym kołem. Nag l e zaskwierczała skó-
ra. Sobiesław w y d a ł bolesny okrzyk. Jeden 
ze skrętów w i e lk i e j żmi i oplótł się około j e -
go ciała i kąsa ognis tym żądłem. 

Mrock i broni się rozpaczl iwie, ale _wąż 
mśc iwy dotyka go c z e rwonym żądłem po 
raz w tó ry . Znowu rozlega się syk i w o ń spa-
lenizny. Nadbiega ki lku robotników, rzuca-
ją się na rozszalałego gada, chwyta ją każdy 
jego zwó j , przygniata ją do ziemi, unieru-
chamiają. 

W y d o b y t o ze splotów Mrockiego, zemdlo-
nego z bólu, i wynies iono. A l e maszyny nie 
zaprzestały na jedną chwi lę s w e j pracy. 
Żm i j a poskromiona wraca pomiędzy walce, 
które wsysają ją na wpó ł ostygłą, i znów 
wszystko idzie po dawnemu. 

Sobiesława odwiez iono do szpitala. Mia ł 
sześć pręg bolesnych na ciele; żmi ja wpi ła 
się głęboko, znacząc każdy swó j uścisk raną. 

Tak przypłaci ł • Sobiesław jedną małą 
chwi lę nieuwagi , chwi lkę słabości, pochodzą-
ce j z nadmiernego wyczerpania ne rwów, 
targanych przez pół roku w najstrasz l iwszy 
sposób. 

L e ż y w szpitalu obok podobnych j emu 
o f iar stalowni wy r zuca j ą c e j codziennie parę 
kalek ze swego zadymionego wnętrza. 

Sześć tygodni cierpień, sześć tygodni życia 
szpitalnego, gorszego może aniżeli praca 
przy tych smokach i ognistych wężach kąsa-
jących boleśniej od jadowi tych gadzin. 

Była już piękna wiosna, k iedy Sobiesław, 
wychudły , opuścił podwo j e szpitalne. 

N i e wiedział , dokąd się obrócić. Mia ł p rzy 
duszy parę dolarów. Udał się machinalnie 
na stare mieszkanie. Zastał je od dawna 
w y n a j ę t e komu innemu, a rzeczy sprzedane 
za zaległe komorne. N i e było tego wie le , 
garść bezwartośc iowych przedmiotów. Mroc -
ki machnął ręką. Co mu po t ym! 

K i e d y już chciał wychodz ić , gospodarz, 
rodak, wręc zy ł mu list. Mrock i rzucił okiem 
na pismo i uśmiechnął się radośnie. 

Od Gr z yma ł y ! 
Tak, było to pisimo skreślone rękę K u j a -

wiaka. ' 

Sobiesław czyta ł j e pośpiesznie; tęsknił do 
towarzysza [niedoli. 

Kochany Sobiesławie — pisał dz ie lny K u -
jawiak n iezgrabnymi l i terami. — Jestem 
w stanie Indiana na fermie za parobka i po-
wodzi mi się wcale dobrze, chociaż mam 
pracy po uszy. 

Ludzi tu brak; jeżeli chcesz, przyjeżdżaj 
zaraz; dostaniesz mieszkanie i życie w do-
datku. Nie trać czasu, bo tu daleko lepiej, 
nie tak ciężko jak w mieście. 

Napisz, czy się namyślisz przyjechać i zo-
stawaj zdrów. 

Twój 
Witold Grzymała 

Do tego lakonicznego, ale tchnącego życz -
liwością pisma dołączony by ł adires. 

Mrock i schował j e starannie do kiestzeni. 
— Jadę! — powiedz ia ł sobie bez wahania. 

R O Z D Z I A Ł V I 

Z „ P A R T I Ą " 

Sobiesław należał do tych ludzi, k tórzy 
energicznie wykonu ją swo j e postanowienia. 

Postanowi ł jechać na wieś i od dnia tego 
myśla ł ciągle, jakby dopiąć celu. 

Zadanie nie było byna jmn i e j łatwe. Jak 
w i emy , u Mrock iego nie prze lewało się 
n igdy w kieszeni, a le teraz było tam ty lko 
płótno. Z drug ie j strony, podróż do Indiany 
była daleka, a w ięc kosztowna. 

O tym, żeby co odłożyć z zarobków, nie 
można by ło nawet marzyć ; do sta lowni nie 
śpieszyło się z powro tem Mrockiemu. Oga r -
niał go lęk na myśl, że znów znajdz ie się 
wpośród splotów w i e l k i e j żmi i ogniste j , z 
k tó re j podstępami musiał co dzień wa lczyć ; 
drżał po prostu, k i edy uprzytomni ł sobie j e j 
jadowi te uściski. Wo la ł najgorszą robotę, 
by le z dala od niej . Może by mu dal i za jęc ie 
w ininyim oddziale, a le wszędz ie czyhało 
nań podobne niebezpieczeństwo. Mia ł świeżo 
w pamięci wypadek z ludźmi, na k tórych 
wy l a ł o się żelazo ze ź le p r zygo towane j f o r -
my ; słyszał jęk i i k r zyk i umiera jących w 
strasznej męce. 

N i e poszedł w i ę c do stalowni. Bo i po co? 
Żadne j zapomogi nie móg ł się spodziewać, 
bo uleg ł w y p a d k o w i „skutk iem własne j n ie-
ostrożności" i nie postradał zdolności do 
pracy. P r z y j ę t o by go co n a j w y ż e j na dawne 
miejsce. 

P róbowa ł jeszcze raz szczęścia po f a b r y -
kach, ale nigdzie mu się zarobek nie nada-
rzał. 

„T rzeba jechać! —- pomyślał sobie. — Je-
chać, w ostatecznym razie t o w a r o w y m po-
ciągiem albo nawet wozem, by l e uciec z 
przeklę tego miasta jak na jp rędze j " . 

Mrocki , nauczony smutnym doświadcze-
niem, nie miał odwagi jechać na gapę, ale 
zaczął na ten temat ro zpy tywać się znajo^ 
mych robotników. 

Ci dali mu n iebawem bardzo cenne wska-
zówki . Jeden z nich, Po lak, o f iarował się za-
prowadzić go na miejsce, gdzie mieszkali 
robotnicy udający się właśnie ko le ją na f a r -
my . 

Naza jut rz poszli razem na przedmieście, 
do ubogiego domku parterowego. By ła tam 
mizerna oberża, rodza j przytułku dla ubo-
gich robotników, a zarazem kantor na jmu 
pracowników rolnych. 

Za trzydzieści centów dziennie można b y -
ło tu dostać nocleg i kawałek chleba z gorą-
cą zupą na śniadanie. 

Właśc ic ie lem t e j gospody by ł Ukrainiec z 
Gal ic j i , mówiący dosl-onale po polsku. 

Wys łuchawszy , o co idzie, Ostap zobowią-
zał się przy łączyć Mrock iego do partii, która 
miała jechać na gapę. 

Sobiesław dz iw i ł się, że można całymi 
part iami robić to, co j emu tak na złe wysz ło ; 
ale nie chciano odpowiadać na jego pytania 
w t e j kwest i i ; kazano mu stawić się naza-
jutrz o świcie na stacji k o l e j o w e j i p r zygo -
tować j ednego dolara gotówką jako wp i sowe 
oraz nieco żywnośc i na drogę. 

Mrock i usłuchał i o oznaczonej porze 
przyszedł na dworzec, gdz ie zna jdował się 
już Ostap w otoczeniu piętnastu może bieda-
ków szukających jak Mrock i pracy na roli . 

Zamiast jednak wsiąść od razu do pociągu, 
partia poszła pieszo do najb l i ższe j stacyjki i 
tam zatrzymała się na noc. 

K i e d y zrobiło się już ciemno, przywódca, 
dobrze, jak się n iebawem okazało, obznaj -
miony z tego rodza ju wyp rawami , rzekł : 

— O dwunaste j zatrzyma się tuta j pociąg 
odchodzący do Saint Louis nad Missouri; 
k iedy zagwiżdżę , powłaźc ie do wagonów ; 
t y lko t rzymać się kupy. 

Tak się też stało. 
Cichaczem, przez nikogo nie widziani, na-

si bezpłatni podróżni wśl iznęl i się pomiędzy 
stojące na plat formach, pookrywane płót-
nem maszyny rolnicze, pokładl i się tak, że -
by ich służba ko l e j owa nie dostrzegła, i po 
chwi l i nic już nie zdradzało ich obecności. 

Ci, k tórzy nie zmieścil i się na t e j p la t f o r -
mie, u lokowal i się na sąsiedniej. B y ł o im 
tam bardzo wygodn i e . Mrock i schował się 
pod maszynę tak doskonale, że nawet t owa-
rzysze nie wiedzie l i , gdz ie się zna jduje . 

W kwadrans potem pociąg ruszył. K i e d y 
się znalazł w o twa r t ym polu, towarzysze po -
dróży zaczęli wype ł zać ze swych k r y j ó w e k 
i korzysta jąc z pogodne j nocy ks iężycowe j 
gral i w zasmolone karty... 

Mrock i przy łączy ł się do kompanii , a po-
n i e w a ż by ło w n ie j paru Po laków, wszczęła 
się w i ę c rozmowa. 

— A jeże l i nas zobaczą? — zagadnął So-
biesław pewnego L i tw ina . 

— N o to co? 
— T o nas powyrzuca ją z pociągu jak 

mnie kiedyś. 
— T o was wyrzuc i l i z wagonu? — zaśmiał 

się L i tw in . -— O, ja w i em, oni takie sztuczki 
potraf ią . A l e niechby spróbowal i nas zacze-
pić. Da l ibyśmy im bobu. 

Z tymi s ł owy wyc iągną ł z kieszeni r ewo l -
we r i błysnął lu fą w świet le księżyca. 

— Pozwa la j ą sobie te ła jdaki na coś po-
dobnego ty lko z po j edynczymi ludźmi w po-
ciągach osobowych. A l e kto osobowymi 
jeździ? Chyba jaki f r a j e r ! N i e m y się bo imy 
służby ko l e j owe j , ale oni nas! M y tu pany, 
nie oni. 

Bezpłatni pasażerowie wysłuchal i opowia-
dania Mrock iego z w i e l k im oburzeniem. 

— Niech no się k tó ry zbl iży , z rob imy mu 
to samo! —- wołano zewsząd. 

Ten i ó w nie zważa jąc na to, że go do-
strzegą, podniósł się z miejsca i wygraża ł 
pięścią w kierunku wagonu, w k t ó r y m je -
chali konduktorzy. 

Mrock i teraz miał sposobność przekonać 
się, co to znaczy z jednoczyć się, choćby w 
takim niezbyt godnym pochwały celu jak 
bezpłatna jazda kole ją . 

Piętnastu czy dwudziestu ludzi t rzymało 
w postrachu obsługę pociągu; udawała ona, 
że nic nie widz i , choć ślepy nawet musiałby 
dostrzec postacie siedzące i stojące na jas-
no oświet lonych ks iężycem plat formach. 

Ci sami konduktorzy , k tórzy nie wahal iby 
się wyrzuc ić z pociągu Mrockiego, gdyby by ł 
sam, t r zymal i się w p r zy zwo i t e j odległości 
od naszych podróżnych. Wiedz ie l i oni z do-
świadczenia, jak niebezpiecznie jest ruszać 
pasażerów, go towych w obronie swoich 
miejsc użyć r e w o l w e r ó w albo noży. 

N ieraz też zdarzają się k r w a w e bó jk i mię -
dzy służbą ko le jową a takimi włóczęgami , 
którzy, doprowadzeni do rozpaczy drożyzną 
bi letów, muszą używać siły, aby dostać się do 
miejsca, gdzie czeka na nich kawałek chleba. 

Na małych stacjach, gdzie nie by ł o n iko-
go, partia nie ruszała się nawet z miejsca; 
ale w miastach, rozporządzających te le fona-
mi i pol ic ją, uciekano się do pewnego ma-
newru. 

Oto wynoszono się z pociągu z a u w a ż y w -
szy coś podejrzanego, ale jeden pozostawał 
na straży. Reszta zaś mieszała się z t łumem 
zna jdu jącym się na dworcu. Jeżel i pol ic ja 
nie z jawia ła się — znak, że zarząd kolei nie 
zamierzał siłą zbrojną pozbyć się bezpłat-
nych pasażerów — czekano spokojnie ode j -
ścia pociągu i wskak iwano na p la t f o rmy już 
cokolwiek poza stacją. Trzeba by ło do tego 
p e w n e j w p r a w y ; ale Mrocki , p r z y zwyc za j o -
ny dosiadać konia w galopie, n iewie le sobie 
robił z tego ćwiczenia gimnastycznego. 

Dalszy ciąg nastąpi 
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STRZELA MAMA Z ŁUKU... 
WI E L K I E z awody łucznicze w 

Wars zaw i e . N a Stadionie Dz i e -
sięciolecia na jw i ęks z e s ł awy 
św ia t owego łucznictwa. Słonko 

p ięknie świeci , k i lkadzies iąt us tawio-
nych tarcz i b iałe sy lwe tk i zawodn i -
czek. N a s iedemnastym stanowisku 
drobna postać z b ia ło -cze rwoną opas-
ką. T o mis t rzyn i świata , dobrze 
wszys tk im znana Mar ia Mączyńska. 
Mi ła , skromna, lubiana nie t y lko przez 
s w o j e koleżanki , lecz także przez prze -
c iwniczki , k tóre u j m u j e serdecznością 
i n i e z w y k ł y m wdz i ęk i em. N i eda l eko 
stanowiska naszej mis t rzyn i ma ły 
chłopczyk, b londynek b a w i się strza-
łami. Podchodz imy do n iego i py tamy , 
co tu robi. Z dziecięcą log iką odpo-
w iada : 

— B a w i ę się. 
— A gdz ie jest t w o j a mama? 
M a ł y brzdąc pros tu je się, zadziera 

hardo g ł ó w k ę i m ó w i : 
— M A M A S T R Z E L A Z Ł U K U . 
Rzeczywiśc i e , j ak się za chw i l ę do-

w i a d u j e m y z ust same j mistrzyni , jest 
to j e j synek Marek . N i e mia ła go z 
k im zostawić i zabrała na zawody . 
Zresztą chłopiec bardzo często t owa -
rzyszy j e j na t ren ing i i z awody , w i e 
że musi baw ić się z tyłu, za s tanowis-
k iem, na k t ó r y m stoi j e go mama. 

N i e jest to j edyny przypadek, że za-
wodniczka znana w ca łym świec ie jest 
także czułą, kocha jącą matką. Wszys -
cy pamię ta j ą wspan ia łe lekkoat letk i , 
Ho l ende rkę B lankers K o e n i Aus t ra -
l i j k ę Str ick land de la Hunty , k tóre od 
czasu do czasu p r z e r y w a ł y uprawian ie 
sportu, by po urodzeniu dziecka zno-
w u wracać na bieżnię i, ku zdz iw i e -
niu l a ików , uzysk iwać jeszcze lepsze 
niż poprzednio wyn ik i , bić nawe t r e -
kordy świata. Tak , tak. F i z j o l o g o w i e 
i inni spec ja l iśc i s twierdz i l i , że sport 
nie t y lko pomaga w mac ie rzyńs tw ie , 
a le mac i e r zyńs two b y n a j m n i e j nie jest 
przeszkodą w uzysk iwaniu n a j w y ż -
szych w y n i k ó w . 

Ostatnio o t r zyma l i śmy w i e l e l i s tów 
od Czy t e ln ików , k tórzy zapy tywa l i , 
d laczego szybkonoga Po lka , I rena K i r -
szenste in-Szewińska nie s tar towała w 
ki lku ko l e jnych meczach m i ędzypań -
s twowych , a przede wszys tk im w 
spotkaniu Europa — A m e r y k a . I n f o r -
m a c j e na j l ep i e j zasięgać u źródła. P o -
pros i łem w i ę c j edną z r edakcy jnych 
ko leżanek o p r zeprowadzen ie w y w i a d u 
z popularną Ireną. Oto co pow iedz i a -
ła ona na pytan ie : 

— Co się stało, że nie og lądal iśmy 
pani w na jw i ęks zych imprezach? 

— P r z y c z y n y są natury osobiste j . 

Sport jest w i e lką pasją m o j e g o życia, 
ale tak się z łożyło, że czas by ło po-
myś leć o sprawach rodz innych. Jeżel i 
m a m z powyższych p o w o d ó w zrobić 
p r z e rwę w startach, chyba rok poo l im-
p i j sk i jest okresem na j l epszym. Z u-
wagą ś ledz i łam dzięki T V przeb ieg 
meczu chorzowsk iego z Z S R R i N R D 
oraz spotkanie międzykontynenta lne 
Europa — A m e r y k a . S ta r towa ły tam 
przecież m o j e dobre zna j ome i w i e l k i e 
r y w a l k i . 

— K i e d y z n ó w zobaczymy panią w 
blokach s tar towych? 

— Myś l ę , że dopiero w d rug i e j po-
ł o w i e przysz łorocznego sezonu. Bardzo 
chc ia łabym brać udział w r o z g r y w -
kach o Puchar Europy . Z rob i ę wszys t -
ko, żeby p r z ygo t ować się do pół f inału. 
M a m nadz ie ję , że m i się to uda. 

-— N a sport przeznaczała pani dużo 
czasu, teraz ten czas będz ie pani m ia -
ła dla siebie. Jak będz ie wyko r z y s t a -
ny? 

— Na p e w n o inacze j zo rgan i zu ję 
sobie dzień. Wróc i l i śmy właśnie z m ę -
żem z urlopu. By l i śmy w Ką ta ch R y -
backich koło K r y n i c y Morsk i e j . By ł 
to m ó j p i e rwszy , wspan ia ły w y p o c z y -
nek od w i e lu lat. P laża , słońce, morze 
i las. T e ra z zab ieram się do m o j e j 
pracy d y p l o m o w e j . W czerwcu z rob i -
łam absolutor ium na W y d z i a l e Eko -
nomi i Un iwersy t e tu Wars zawsk i ego 
i teraz została m i tylko, ta praca, k tó -
r e j t ematem są w i e l o s topn iowe mode l e 
p lanowania optymalnego . W e wrześ -
niu chcę zdać egzamin magisterski , a 
późn ie j będę myś la ła o pracy zawodo -
we j . Chcę się poświęc ić pracy nauko-
we j . Zacznę od stażu asystenckiego u 
pro f . H e n r y k a Fisze la na m o i m w y -
dziale. 

T y l e najszybsza kobieta świata. K i e -
dy już jest m o w a o sprawach rodz in -
nych i m a j ą c y m nastąpić pow i ększe -
niu rodz iny , w a r t o choćby k ró tko za -
prezen tować męża I r eny — Janusza 
Szewińsk iego . P r z ed la ty p róbowa ł on 
s tar tować na stadionach l ekkoat l e tycz -
nych, nie osiągnął j ednak w ie lk i ch suk-
cesów. Znaczn ie l ep i e j poszło mu z 
f o tog ra f i ą . Jego prace, udane f o t o g ra -
m y o t ematyce spor towe j b y ł y nagra-
dzane na konkursach, a przed niespeł-
na rok i em odby ła się w W a r s z a w i e 
w y s t a w a na j l epszych j ego prac. 

Inna znana polska lekkoat le tka , M a -
r ia P ią tkowska przez w i e l e lat r epre -
zentowała b a r w y Po lsk i w biegach 
krótkich i przez płotki . K i e d y j e j 
starszy syn mia ł k i lka lat, stale cho-
dził na treningi i zawody . Zawsze 
starał się być na jb l i ż e j s w e j m a m y i 

s łużyć j e j pomocą. Nos i ł w i ę c w i e lką 
torbę ze spo r t owymi przyborami . B y -
ła ona dla n iego n ie j ednokro tn ie zbyt 
ciężka, c iągnął w i ę c ją po t rawie . K i e -
dy sympatyczna p. Marys ia kończy ła 
bieg, mog ła być pewna , że tuż przy 
mec ie czeka na nią j e j synek, a razem 
z n im torba, w k tó r e j jest dres, ręcz -
nik i panto f l e t r en ingowe . 

A l e nie t y lko lekkoat le tk i mia ły 
dzieci, które, jak to można ob ra zowo 
powiedz ieć , „ chowa ł y się na stadio-
nie" . P r zed ki lkunastu la ty w r ep re -
zentac j i Po lsk i w kos zykówce grała 
Wanda Pàch l owa . T r e n e r e m zespołu 
by ł j e j mąż Józef Pachla . Jak z tego 
wyn ika , w raz i e jak iegoś meczu obo je 
musie l i na n im być — ona j ako za-
wodniczka , on jako trener p r owadzą -
cy drużynę. Co zrobić z synk iem W a -
cusiem? Na jpros tsza sp rawa — za-
brać go na mecz. W czasie g d y m a m a 
grała, W a c k i e m op i ekowa ł y się j e j ko-
leżanki , będące akurat w r e ze rw i e . 
K i e d y następowała p r z e rwa , m a m a 
musiała odpocząć, a syn wchodz i ł na 
boisko. P r z e z całą p r z e r w ę uganiał się 
za pi łką dostarcza jąc mnós twa emoc j i 
publiczności , która z sympat ią ś ledz i -
ła spo r t owe w y c z y n y k i lku le tn iego 
malca. Dz is ia j W a c e k jest studentem 
Po l i t echnik i Wars zawsk i e j , j e go m a m a 
nie gra w koszykówkę , natomiast o j -
ciec z a j m u j e się szko len iem polskich 
r eprezen tan tów w w i e lu dyscyp l inach 
sportu, gdyż p racu j e w Po l sk im K o -
mitec ie O l imp i j sk im. 

I jeszcze j eden przyk ład . W ioś l a r -
s two jest bardzo t rudnym i c iężk im 
sportem. P r zez w i e l e lat K r y s t y n a Je-
ziorska z A Z S To ruń nie mog ła jakoś 
błysnąć, chociaż t r enowała bardzo p i l -
nie. Wysz ł a wreszc i e za mąż, m a już 
dwóch s y n ó w i po k i lku le tn ie j p r ze r -
w i e postanowi ła zacząć ponownie . N i e 
minę ło pół roku, g d y K r y s t y n a Jez ior -
ska stanęła na staroie wyśc i gu e l im i -
nacy jnego j edynek o mis t r zos two Po l -
ski. Bez spec ja lnego trudu z a k w a l i f i -
kowa ła się do f ina łu. N ik t j ednak nie 
l iczył , że odegra ona j akąko lw i ek rolę. 
Je j przec iwniczk i , znacznie młodsze i 
t r enu jące bez p r z e r w y od k i lku lat, 
b y ł y ogó lnymi f a w o r y t k a m i . T y m c z a -
sem zaraz po starc ie Jez iorska obję ła 
p rowadzen i e i do same j m e t y z w i ę k -
szała p r z ewagę nad rozpacz l iw i e sta-
r a j ą cym i się dorównać j e j r ywa lkam i . 
A gdy prezes Po l sk i ego Z w i ą z k u T o -
w a r z y s t w Wioś larsk ich udekorowa ł ją 
już mis t r zowsk im w ieńcem, p r zy j ę ł a 
chyba na jmi l sze dla n ie j g ra tu lac je — 
od męża i dwóch synków. 

Wacław K O R Y C K I 

Maria 1 Edmund Piątkowscy — sprinterka i trener Irena Szewińska, szybkonoga Polka, spodziewa się dziecka 

„Mama" — Maria Mączyńska, mistrzy-
ni świata w strzelaniu z łuku 

OSTATNIEJ 
NADZIEI 

Bardzo n e r w o w e będą dla polskich 
p i łkarzy ostatnie miesiące bieżącego 
roku. Wiosenne n iepowodzen ia w m e -
czach z Holandią i Bułgar ią sprawi ły , 
że na awans do f ina łu pi łkarskich m i -
strzostw świata w Meksyku został 
t y lko cień nadziei . Co gorsze cień ten 
nie jest w w i ę k s z y m stopniu zależny 
od Po l aków . Decydu j ą cym spotkaniem 
będzie b o w i e m mecz Ho land i i z Bu ł -
garią, w k t ó r y m Bułgarzy m u s z ą 
przegrać, jeże l i Po l akom ma zaświecić 
p r o m y k słońca. Oczywiśc ie p r z y j m u j e 
się w tych rozważaniach, że Polska 
w y g r a wszys tk ie swo j e mecze r e w a n -
żowe . W t ym w y p a d k u sytuacja jest 
o t y l e sprzy ja jąca , że ostatnie n a j w a ż -
n ie jsze spotkanie odbywa się w Polsce. 
Ż e nie jest to j ednak sprawa prosta, 
dow iód ł mecz z Holandią, rozegrany 
na Stadionie Śląskim w Chorzowie . 
B y ł to p r a w d z i w y mecz n e r w ó w i 
d ramatów. W p i e rwsze j po łow ie Po l a -
cy zagra l i bardzo pasywnie , pozwo l i l i 
p r zec iwn ikom na ro zw i j an i e p łynnych 
akc j i i w y p r a c o w y w a n i e dogodnych 
pozyc j i do oddania celnego strzału. N i c 
dz iwnego , że w 20 minucie Ho l endrzy 
już prowadz i l i 1 : 0. P o d e r w a ł o to po l -
ski napad, ale obrona gości grała bez -
błędnie. 

P o p r z e rw i e zespół polski zagra ł w y -
śmienicie. T o właśn ie Po lacy nadawa -
li ton grze, oni p rzeprowadza l i szyb-
kie, składne akc je , k tó re kończyl i 
ce lnymi strzałami. G d y b y w bramce 
Ho land i i stał t rochę gorszy bramkarz , 
w y n i k by łby wysok i . W y r ó w n u j ą c ą 
b ramkę zdobył dla Polski A n d r z e j Ja-
rosik, a wkró t c e potem zwyc ięsk iego 
gola uzyskał W łodz im ie r z Lubański . 

Emoc j e się j ednak nie skończyły. 
K i e d y publiczność zaczęła już opusz-
czać stadion, dos łownie w ostatnie j 
minuc ie g r y czechosłowacki sędzia 
podyk towa ł bardzo prob lematyczny 
rzut karny za r z ekomy fau l b ramka-
rza Huber ta Kos tk i na j e dnym z na-
pastn ików drużyny pr zec iwne j . Na 
t ym ka rnym mog ł y się skończyć 
wszys tk ie nadz ie j e Po laków, na szczęś-
cie j ednak zdene rwowany Ho lender 
nie t ra f i ł do bramki . 

Sy tuac ja w t e j chwi l i jest taka, że 
Bułgar ia nie ma ani j edne j porażki, 
podczas gdy Po lska i Ho landia stra-
ci ły już po cz tery punkty. 12 paźdz ier -
nika Po lska gra na w y j e ź d z i e z L u k -
semburg iem, 22 tego miesiąca Ho lan -
dia gra u siebie z Bułgarią, 9 l istopa-
da Polska p r z y j m u j e w War s zaw i e 
Bułgar ię , a ostatnie spotkanie t e j g ru-
py e l im inacy jne j Luksemburg — Buł -
gar ia odbędz ie się 7 grudnia. 

Pon i eważ n ie przypuszcza się, by 
Luksemburg móg ł pokrzyżować plany 
s w y m przec iwnikom, wszys tko zależy 
od meczów Bułgar i i z Po lską i H o -
landią. D w i e przegrane Bu łga rów 
sprawią , że t rzy zespoły będą mia ły po 
r ó w n e j ilości punktów i w t e d y na ne-
utra lnym terenie zostanie rozegrany 
turn ie j tych drużyn. K a ż d y zespół ro -
zegra z p r zec iwn ikami po j e dnym m e -
czu, bez rewanżu, i na t e j podstawie 
wy ł on i ony będzie f inal ista mistrzostw 
świata. I to jest właśnie ten p romyk 
nadziei , k tóry jeszcze świec i polskim 
k ib icom pi łkarskim. 

W. K. 



Les chanteurs chez nous 
J A C Q U E S Y V A R T 

La femme au -péri 
En mer, se marie 
Et la noce à figure etrange 
De francs Matelots 
Leurs filets sur l'do s 
Vont pensifs comme de -vieux 
anges 

Devant le calvaire 
La femme sévère 
A crié: , .descends d'ta misaine" 
Ate -pitié de moi 
Où est Jean-François 
Dis-le moi, Jésus-Capitaine! 

La femme au péri 
En mer, se marie 
Son promis l'attend sous les 
•vagues 
Couronné au front 
De verts goémons 
Et sa main lui tend une bague 

Sa bouche est glassée 
Elle a embrassé 
Cette mer qui vint le lui prende 
"Ah, mon Jean-François 
Je viens avec toi" 
Dans la mer, on la voit des-
cendre 

La femme au péri 
En mer, se marie 
Sonnez cloches. 
Hurlez sirènes! 
Elle est toute en blanc 
Sa bouche en tremblant 
Dit des des mots 
Qu' on entend à peine. 

W Y M I E N I A M Y 
K O R E S P O N D E N C J Ę 

D A N U T A G Ó R N I A K — L u b l i n , 
u l . M o t o r o w a 2 m . 19 — j e s t 
13- le tnią u c z e n n i c ą i b a r d z o 
c h c i a ł a b y m i e ć k o l e ż a n k i i k o -
l e g ó w w e F r a n c j i , k t ó r y c h m o ż e 
p o z n a ć t y l k o d r o g ą k o r e s p o n d e n -
c j i . B a r d z o p r o s i o z a m i e s z c z e n i e 
j e j a d r e s u , c o z p r z y j e m n o ś c i ą 
c z y n i m y , ż y c z ą c m i ł e j D a n c e 
w i e l u k o r e s p o n d e n t ó w . 

FRANCISZEK RABIZO — K s a -
w e r ó w k/Łodz i , u l . W s c h o d n i a 90, 
w o j . ł ó d z k i e — p r a g n i e n a w i ą z a ć 
k o r e s p o n d e n c j ę w j ę z y k u f r a n c u s -
k i m z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą z 
F r a n c j i i B e l g i i w ce lu w y m i a n y 
z n a c z k ó w p o c z t o w y c h , w i d o k ó w e k 
i z d j ę ć d r u ż y n p i ł k a r s k i c h . 

MAREK R O G — K r a k ó w , u l . 
L e n a r t o w i c z a 21 m 5 — p r a g n i e 
k o r e s p o n d o w a ć z p o l s k ą m ł o d z i e -
żą m i e s z k a j ą c ą w e F r a n c j i . M a 
22 l a ta . zna j ę z y k f r a n c u s k i , i n -
t e r e s u j e s i ę a l p i n i z m e m i s p e l e o -
l o g i ą , l u b i t e a t r i f i l m . 

R O M A N S E N S K I — Ś w i e c i e 
n/Wis ł ą , u l . N a d b r z e ż n a 2, w o j . 
b y d g o s k i e — c h c i a ł b y k o r e s p o n -
d o w a ć z e z b i e r a c z a m i z n a c z k ó w 
p o c z t o w y c h , m o n e t , n a l e p e k h o -
t e l o w y c h i p r o s p e k t ó w t u r y s t y c z -
n y c h . M o ż e k o r e s p o n d o w a ć w 
j ę z y k u f r a n c u s k i m , a n g i e l s k i m , 
n i e m i e c k i m i p o l s k i m . 

M A R Y L A S M O L I Ń S K A — O l -
s z t y n , u l . W a r m i ń s k a 21 m 8 — 
m a 19 l a t i j e s t u c z e n n i c ą t e c h -
n i k u m b u d o w l a n e g o . J e j z a i n t e -
r e s o w a n i a t o a r c h i t e k t u r a a p o z a 
t y m c i e k a w i j ą ż y c i e m ł o d z i e ż y 
p o l o n i j n e j w e F r a n c j i i B e l g i i i 
na t e t e m a t y c h c i a ł a b y k o r e s -
p o n d o w a ć . C h ę t n i e t e ż w y m i e n i 
z n a c z k i p o c z t o w e . w i d o k ó w k i i 
z d j ę c i a m ł o d z i e ż o w y c h z e s p o ł ó w 
m u z y c z n y c h . 

KĄCIK FILATELISTY 

Il vous envahit de son 
mètre 90, pour commencer... 
J A C Q U E S Y V A R T c'est: vent 
du large. force tranquille 
dans la tempête, explosions 
d'enthousiasme et joie de v i -
vre au soleil, embruns et 
lames de fond, l 'accord pa r -
fait de la musique, de la 
peinture, de la poésie sur un 
thème unique, l a m e r . 

"Je suis né à Dunkerque, 
mon père était marin, mon 
Grand -Pè re a passé sa vie au 
large du Cap -Horn , "ceux 
d'avant"... étaient un peu 
corsaires* alors je n'ai pas pu 
complètement y échapper. 

Il chante des complaintes 
du temps de la marine à 
voile qu' i l s'en est allé cher-
cher en Ecosse, en Australie, 
en Angleterre, et même au 
Japon, certaines de véritables 
morceaux d'anthologie sont 
encore inédites. 

I l chante aussi tous les 
"grands " actuels qui ont 
écris sur la mer: Sa premiè-
re passion: Brassens: " L a M a -
rine", René-Louis La f forgue , 
"Noë l en Mer " , Jacques 
Brel : "Amsterdam" , Ferré et 
Cossimon: "Comme a Osten-
de", et puis il chante encore: 
Jacques Yva r t et André ' De -
vynck. Devynck écrit de si 
beaux poèmes que Jacques ne 
les soutient que d'une simple 
mélodie, la moindre orchestra-
tion les altérerait, ils pleu-
rent, chantent ou se désespè-
rent sans aucune aide. Bien 
sur, il chante aussi les re -
tours au port, les matelots en 
bordée, les îles lointaines, les 
filles qu'i l aime... U n poète ne 
se raconte pas. je n'ai donc 
rien trouvé de mieux pour 
vous entraîner dans la vie de 
tous les jours de J A C Q U E S 
Y V A R T et And ré D E V Y N C K 
que de vous transcrire l 'un 
de leurs poèmes: 

écoutez, vous êtes médusé, 
paralysé, vous avez envie de 
vomir, vous vous mettez à 
chialer comme un gosse... 

L e guide — un rescapé du 
camp — vous dit aussi qu ' -
outre Auschwitz, les hitlériens 
avaient organisé plusieurs 
autres camps de la mort en 
Pologne. A Trebl inka ils ont 
assassiné près de 800.000 per -
sonnes, à Bełżec — quelque 
600.000, à Chełmno nad N e -
rem — 360.000, à Ma jdanek 
— 200.000, à Sobibór — 
250.000 ... Et puis il y avait 
encore de camps de concen-
tration tels que Sztutowo 
(Stutthof), où les prisonniers 
étaient traités en esclaves, où 
l'on ne se faisait aucun scru-
pule de tuer les malades, et 
où l'on essayait de fabr iquer 
du savon avec de la graisse 
d'homme... 

Je pense aux hommes, aux 
femmes, aux enfants qui sont 
morts à Auschwitz et dans 
les autres camps hitlériens. 
Comme l'a écrit un poète: 
„Ni le Christ n'a connu ce 
terrible chemin". Il y avait 
parmi eux des Polonais, des 
Juifs, des Français, des Rus -
ses... Il faut aller voir com-
ment et où ils sont mort. Il 
faut avoir vu Auschwitz et 
y avoir pleuré. Pourquoi? 
Pour changer. Pour mûrir. 
Pour mieux comprendre la 
Pologne et le naonde où nous 
vivons. 

Je vous fais une grosse bise. 
Mart ine 

P.S. — Je voudrais deman-
der à la rédaction de „La 
Semaine Polonaise" de vouloir 
bien joindre à mon papier 
une ou deux photos d 'Ausch-
witz. Merci par avance. 

P O L S K A 

STROJE LUDOWE 
30 września weszła w życie do obie-

gu seria znaczków (8 sztuk) przedsta-
w ia jąca polskie stroje ludowe. Stroje 
ludowe polskie wyróżnia ją się ogrom-
nym bogactwem form i kolorów. N a 
znaczkach przedstawiono parami re -
prezentantów poszczególnych regionów 
w strojach ludowych: 

40 gr — stroje krzczonowskie z oko-
lic P iotrkowa i Krzczonowa, 

60 gr — stroje łowickie z okolic wsi 
Sanniki, k. Łowicza, 

1.15 zł — stroje rozbarskie z okolic 
Katowic i Bytomia, 

1,35 zł — stroje dolnośląskie z okolic 
Jedliny, Szklarskiej Poręby i Jeleniej 
Góry, 

1,50 zł — stroje opoczyńskie z okolic 
Rawska Opoczyńskiego i Opoczna, 

4,50 zł — stroje sądeckie z okolic 
Starego Sącza, 

5 zł — stroje góralskie z Podhala w 
okolicach Zakopanego. 

7 zł — stroje kurpiowskie z okolic 
Ostrołęki, Łomży i Myszyńca. 

Projektantem znaczków jest art. p l a -
styk Stefan Małecki. D rukowane są 
wie lobarwnym offsetem, na papierze 
kredowym. Format znaczków 31,25 X 
X 39,5 mm. 
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La femme au péri 
En mer. se marie 
Sonnez cloches. 
Hurlez sirènes! 
Elle est toute en blanc 
Sa bouche en tremblant 
Dit des mots 
Qu. on entend, à -peine 

QUI VOIT OUESSANT, VOIT 
SON SANG. 
QUI VOIT MOL ENE, VOIT SA 
PEINE. 

• : Depuis en bon bout de 
temps déjà, je médite, 
tourne et retourne dans 

mon esprit le sujet que je 
me propose de traiter au jour -
d'hui •— et ne puis me ré -
soudre à mettre mon bic en 
marche. Comment, de quelle 
façon, avec quels mots décri-
re ce que j 'ai vu? Cela peut-
il seulement s 'exprimer? Com-
ment vous dire exactement ce 
que j 'ai éprouvé, puisqu'il s'en 
faut de beaucoup que j 'y voie 
clair — dans ce que j'ai 
éprouvé — moi-même? puis-
que tout ce dont je me rap-
pelle, c'est qu'après une heure 
de visite, je n'en pouvais plus, 
j'étais comme ankylosée, et 
que travaillée tout ensemble 
par une indicible pitié et un 
immense dégoût, et comme 
ivre d'épouvante, je me suis 
mise à pleurer? Et pourtant 
il faut que je vous en parle. 
Car il faut en parler. A tous 
ceux qui n'ont pas vu cela, il 
faut dire et redire qu'il faut 
y aller, qu'il faut voir. Sur -
tout si l'on est né après la 
dernière guerre. 

Je vais être franche: avant 
d'avoir vu Oświęcim, c 'est-à-
dire Auschwitz — car c'est 
évidemment de ma visite dans 
ce camp de la mort que je 
parle — des mots et des ex -
pressions comme „deuxième 
guerre mondiale," „génocide", 
„camp de la mort", „nazisme", 
„hitlérisme' — tout cela me 

J'ai vu la capitale 
de la douleur universelle 
paraissait presque aussi loin-
tain, presque aussi purement 
l ivresque que, mettons, la 
Saint-Barthélemy ou la prise 
de la Bastille. J'étais comme 
tous les jeunes. Dans le fond, 
ce qui s'était produit avant 
ma naissance, je ne le sen-
tais pas, cela ne me concer-
nait pas, c'était l 'a f fa ire des 
vieux et des adultes. L o r -
squ'à Varsovie l 'on m'expl i -
quait: les hitlériens ont tout 
détruit, ils n'ont pas laissé 
pierre sur pierre, je disais 
oui, je faisais mine de com-
prendre, mais en réalité je 
ne saisissais pas, ne réalisais 
pas. Comment pouvais - je 
comprendre, puisque tout 
autour de moi tout était r e -
construit, gai, pimpant, plein 
de vie? 

Maintenant que j 'ai vu 
Auschwitz, je comprend toute 
l 'horreur de ces mots et de 
ces expressions, et je sais 
qu'ils ne pourront plus j a -
mais ne pas me concerner. 
Maintenant lorsque je lis que 
la Pologne fut de très loin 
la première victime de la 
guerre, qu'elle était le seul 
pays dont les nazis eussent 
entrepris d'exterminer la po -
pulation. qu'elle devait deve -
nir terre de peuplement al le-
mand, que six millions de 
Polonais ont été tués pendant 
la guerre — lorsque je lis 
cela, je réalise le sens de ces 
phrases, car je me remémore 
immédiatement les masses 
fantasmagoriques, écoeuran-
tes, épouvantables de che-

veux, de brassières d'enfants 
et de poupées d 'Auschwitz. 
Des cheveux? Oui. Les che-
veux des femmes que les na -
zis ont g:zées et brûlées dans 
les fours crématoires. Les b ra -
sières et les poupées des en-
fants de ces femmes. Com-
ment cela a -t - i l pu se pro-
duire? Comment des hommes 
ont-ils pu construire ces cham-
bres à gaz. ces fours créma-
toires et assassiner méthodi-
quement, martyriser, avilir, 
gazer et brûler des millions 
d'autres hommes? On ne peut 
pas comprendre. Mais les 
bourreaux étaient-ils encore 
des hommes? 

J'ai appris qu'un écrivain 
qui a visité Auschwitz a dit 
que ce camp est la vraie ca -
pitale de la douleur univer -
selle. Nu l lieu au monde n'est 
en effet plus désolé, plus tra-
gique, plus sinistre que cet 
immense usine génératrice de 
mort que les nazis construisi-
rent dans une petite ville 
silésienne. Bien sûr, au -
jourd'hui Auschwitz n'est plus 
qu'un musée, mais il sue en-
core l 'épouvante et la souf -
france. Il y a toujours les 
barbelés, la porte d'entrée est 
toujours là, et l'inscription 
qui proclame en al lemand que 
„le travail rend l ibre" aussi, 
et les miradors, et l'on vous 
fait visiter une chambre à 
gaz, on vous montre un four 
crématoire, les baraquements, 
les cachots où l'on torturait, 
le mur où l'on fusillait, et 
vous. vous regardez, vous 

„ L A F E M M E A U P E R I 
E N M E R " 
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od 
serca 

DROGA PANI ANNO! 

Piszę do Pani nie we włas-

nej sprawie. Chodzi mi o ro-

dzinę siostry i o jej syna. 

Moja siostra ma lat 56 i sie-

demnastoletniego chłopca 

Jest to dziecko bardzo uprag-

nione, przez wiele lat na pró-

żno oczekiwane i rozpuszczo-

ne do niemożliwości. Każda 

jego zachcianka musi być 

natychmiast spełniona. Oj-

ciec i matka żyją wprost pod 

terrorem. Ukochane dziecko 

mówi: — nie będę się uczyć, 

jeśli nić kupicie gitary — i 

natychmiast jest gitara albo 

rower, albo nowy adapter 

czy coś innego. Chłopiec sła-

bo się uczy, zaniedbuje szko-

łę, ale rodzice twierdzą, że 

jest wątły i chorowity. Ja te-

go nie mogę zrozumieć. Sa-

ma mam troje dzieci, są nor-

malne, zdrowe, uczą się, nie 

kapryszą, rozumieją na co 

stać ich rodziców, Uczą się z 

nami, razem przeżywamy tro-

ski i radości, kupujemy im 

oczywiście prezenty, ale ni-

gdy nie ośmieliłyby się nas 

szantażować. Gdy próbuję 

rozmawiać z siostrą i tłuma-

czyć jej, jak źle postępuje, o-

braża się na mnie twierdząc, 

że ja nienawidzę jej dziecka 

i zazdroszczę, że im się lepiej 

powodzi niż mnie. Mówi też, 

że moje dzieci są inne, a jej 

syn — inny, bardzo wrażliwy 

i trzeba z nim postępować 

specjalnie. Pani Anno, patrzę 

z przerażeniem na to, ce się 

dzieje u siostry i chciałabym 

jej pomóc, ale nie wiem jak. 

Wychowują chłopca na kale-

kę życiowego i na jakiegoś 

potwora, niezdolnego do ży-

cia i przyjaźni z ludźmi. Już 

dziś nie ma żadnych kolegów, 

wszyscy od niego stronią i 

śmieją się z niego. Czekam 

na pani rady. 

SIOSTRA I CIOTKA 

D R O G A P A N I ! 

Z n a m d o b r z e t a k i e d o m y , 
j a k i p a n i o p i s a ł a . D z i e c i - j e -
d y n a k i , s p ó ź n i o n e , o b i e k t y 
n i e z d r o w e j r o d z i c i e l s k i e j a 
z w ł a s z c z a m a t c z y n e j m i ł o ś c i . 
Z t a k i c h d z i e c i w y r a s t a j ą 
b a r d z o n i e s z c z ę ś l i w i l u d z i e , 
e g o i ś c i , s a m o l u b y , z a w s z e 
n i e z a d o w o l e n i , n i e z d o l n i d o 
p r a c y , n i e l u b i a n i . S z c z e r z e 
m ó w i ą c , w w i e k u l a t s i e d e m -
n a s t u t r u d n o r o z p o c z y n a ć o d 
n o w a w y c h o w a n i e t a k i e g o o -
s o b n i k a . J e s t o n j u ż u k s z t a ł -
t o w a n y i to u k s z t a ł t o w a n y 
b a r d z o ź le . W y k r z y w i o n y , 
p s y c h i c z n i e , a n a w e t f i z y c z -
n i e . N i e m n i e j s ą d z ę , ż e p o -
w i n n a p a n i r a z j e s z c z e p r ó -
b o w a ć r o z m o w y z s i o s t r ą a l -~ 
b o z j e j m ę ż e m . T r z e b a i m 

u ś w i a d o m i ć , ż e c z y n i ą k r z y w -
d ę s w e m u d z i e c k u , k t ó r e n i -
b y t a k b a r d z o k o c h a j ą . T y l -
k o t a k i e a r g u m e n t y m o g ą 
o d n i e ś ć s k u t e k . N i e r ę c z ę 
j e d n a k c z y o d n i o s ą . M o ż e 
d o p i e r o t w a r d e ż y c i e , g d y 
z a b r a k n i e r o d z i c ó w , n a u c z y 
t e g o c h ł o p c a w ł a ś c i w e g o s t o -
s u n k u d o l u d z i , d o p r a c y , d o 
o b o w i ą z k ó w . Ż e b y t y l k o n i e 
s t a ł o s i ę to z a p ó ź n o . 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Wyszłam za mąż siedem-

naście lat temu i po trzech 

latach małżeństwa mąż mnie 

opuścił. Dostaliśmy rozwód, 

nie stawiałam sprzeciwów, 

bo uważam, że to nie miało-

by sensu, mąż się ożenił po-

wtórnie. Ja mam z nim sy-

na szesnastoletniego, a on ma 

z drugą żoną dwunastoletnią, 

córkę. Stosunki między mną 

a byłym mężem układają się 

poprawnie. Spotykamy się, 

nie mamy do siebie. żalu. Co 

roku mąż zabiera na waka-

cje mojego syna i spędzają 

we trójkę, z jego córką parę 

tygodni. Syn bardzo nie lu-

bi tych wyjazdów. Czuje się 

skrępowany, ma w głębi ser-

ca żal do ojca i myślę, że za-

zdrości tej małej. Ja nie mo-

gę odmówić mężowi, gdy pro-

si o powierzenie mu dziecka, 

a przy tym sama chcę, by syn 

ojca nie zapominał. Chłopiec 

wyczuwa, że ojciec ma inny 

stosunek do niego niż do 

dziewczynki, że jej ciągle coś 

kupuje, a jemu nie, że jak 

gdyby go mniej kochał. Mój 

syn jest wychowany bardzo 

skromnie. Wiem, że nigdy nic 

poprosiłby ojca o żadne pie-

niądze ani o prezenty. Jest 

ambitny. Na wspólnych wa-

kacjach czuje się zażenowa-

ny. W tym roku po przyjeź-

dzie wymógł na mnie obiet-

nicę, że już nigdy nie wyślę 

go z ojcem. Nie wiem co ro-

bić i proszę panią o pomoc. 

ROZWÓDKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

M a p a n i d o b r y c h k i l k a 
m i e s i ę c y , p r a w i e r o k c z a s u 
n a z a s t a n o w i e n i e s ię . M o ż e 
w p r z y s z ł y m r o k u w o g ó l e 
m ą ż n i e p o n o w i z a p r o s z e n i a , 
m o ż e s y n p a n i z m i e n i z d a n i e , 
m o ż e t a k s i ę u ł o ż ą w a r u n k i , 
ż e n i e t r z e b a b ę d z i e t e j s p r a -
w y p o r u s z a ć . D l a t e g o n a p a -
ni m i e j s c u n a r a z i e n i c b y m 
n i e m ó w i ł a , ż e b y n i e s t w a -
r z a ć n i e p o t r z e b n y c h z a d r a ż -
n i e ń . N a p e w n o p a n i m ą ż m a 
j a k n a j l e p s z e i n t e n c j e . C h c e 
b y ć z s y n e m , c h c e m u coś z 
s i e b i e d a ć . C z u j e s i ę w j a -
k i ś s p o s ó b w i n n y w s t o s u n -
k u d o c h ł o p c a . S ą d z ę , ż e n i e 
z a m i e r z a p a n i z r a ż a ć s y n a d o 
o j c a , b o p r z e c i e ż b y ł o b y to 
n i e r o z s ą d n e . T r z e b a w i ę c 
t r o c h ę l a w i r o w a ć , p r o w a d z i ć 
s p r a w y d y p l o m a t y c z n i e , n i e 
s t a w i a ć n i g d y p r o b l e m ó w n a 
o s t r z u n o ż a . A s y n o w i p o -
w i n n a p a n i t a k ż e w y t ł u m a -
czyć , ż e o d m o w a w y j a z d u 
s p r a w i ł a b y o j c u w i e l k ą p r z y -
k r o ś ć . 

A N N A 

A jednak spodnie! 
S p o d n i e d a l e j k r ó l u j ą . Choc i a ż 

p e s y m i s t k i p r z e p o w i a d a ł y k r ó t k i 
ż y w o t t e j m ę s k i e j m o d z i e , 
u g r u n t o w a ł a ona s w o j e p i e r w s z o -
r z ę d n e m i e j s c e , a g a r n i t u r e k sta ł 
s ię n i e z b ę d n y m e l e m e n t e m g a r -
d e r o b y m o d n e j , n o w o c z e s n e j k o -
b i e t y . N o s z ą g o p a n i e w w i e k u 
od k i l kunas tu d o k i l k u d z i e s i ę c i u 
la t . K o n t y n u u j ą c p r e z e n t a c j e o -
s t a t n i e j k o l e k c j i „ M o d y P o l s k i e j " 
p r o p o n u j e m y P a n i o m d w a g a r -
ni tuTk i z m y ś l ą o p o p o ł u d n i u i 
w i e c z o r z e . P i e r w s z y u s z y t y j e - t z 
c z a r n e g o a k s a m i t u . S p o d n i e p r z y -
l e g a j ą c e na biodrach, r o z s z e r z a j ą 
s ię ku d o ł o w i ; s z e r o k i e , dość 
d ług i e , k o ń c z ą s ię ( u w a g a , n o -
w o ś ć ! ) m a n k i e t e m . Z e w z g l ę d u 
na s p e c y f i k ę t k a n i n y , s p o d n i e n i e 
są z a p r a s o w a n e w k a n t y , t w o r z ą c 
l i n i ę r o z s z e r z a j ą c e j s ię t u b y . Ż a -
k i e t j e s t b a r d z o s k r o m n y , p r o s t y . 
W c i ę t y w pas i e , r ó w n i e ż s t o s o w n i e 
do l in i i spodn i , u do łu j e s t p o -
s z e r z o n y . O b o w i ą z k o w a d ługość t o 
20 c m p o w y ż e j ko l an . P o s i a d a 

d w i e n i eduże , n a k ł a d a n e k i e s z e -
n i e na d o l e i j e d n ą m a l u t k ą , na -
s zy tą b a r d z o w y s o k o p r z y l e w y m 
barku . R ę k a w y są w ą s k i e , w y -
k o ń c z o n e m a ł y m i , b ł y s z c z ą c y m i 
g u z i k a m i . N a t a k i e s a m e g u z i k i 
z a p i ę t y j es t ż a k i e t . T e n b e z p r e -
t e n s j o n a l n y i e l e g a n c k i g a r n i t u r e k 
uzupe łn i a j e d w a b n a b ia ła b luzka 
o z d o b i o n a d r o b n y m i s z c z y p a n k a -
m i . W y s o k i k o ł n i e r z y k p o d w i ą z a -
n y j e s t b ł y s zc zącą t a f t o w ą k o -
k a r d ą . 

D r u g i g a r n i t u r j es t m n i e j w i z y -
t o w y , p r z e z n a c z o n y na t z w . ka ż -
dą o k a z j ę . U s z y t y z s z a r e j m i ę k -
k i e j f l a n e l i n a d a j e się na ch ł od -
n i e j s z e dn i . L u ź n a , t y l k o l e k k o 
w c i ę t a w pas ie b lu za t p o z w a l a na 
d o d a t k o w e w ł o ż e n i e c i e n k i e g o 
c i e p ł e g o s w e t e r k a . B a r d z i e j a -
w a n g a r d o w y s t y l n a d a j e t e m u 
g a r n i t u r o w i m o d n y w t y m r o k u 
s z e r o k i , d ług i sza l z j e d w a b n e j , 
b ł y s z c z ą c e j t k a n i n y i sznur n i e -
r e g u l a r n y c h p e r e ł z a w i e s z o n y c h 
na sza lu. K R Y S T Y N A 

Głos lekarki 

FIZYKA SIÓDMEGO POTO 
W w i e l u k r a j a c h u r l o p o w i -

cze n i e m o g l i n a r z e k a ć w m i -
j a j ą c y m l e c i e n a b r a k u p a ł ó w . 
P r z e c i w n i e : m a r z y l i n i e k i e d y 
0 c h ł o d n y m w i e t r z e i p r z e j -
ś c i o w y c h o p a d a c h . A p r z e -
c ież są l u d z i e , k t ó r z y s t a l e 
p r a c u j ą w t e m p e r a t u r z e d o -
c h o d z ą c e j c z a s e m i d o 70 ~C, 
n p . h u t n i c y z a t r u d n i e n i p r z y 
w y t o p i e s ta l i , s z k ł a l u b w y -
p a l a n i u p r o d u k t ó w m i n e r a l -
n y c h . 

C z y o r g a n i z m c z ł o w i e k a 
m o ż e p r a w i d ł o w o f u n k c j o n o -
w a ć w t e j t e m p e r a t u r z e i j a k 
b r o n i s i ę p r z e d n a r u s z e n i e m 
j e g o r ó w n o w a g i c i e p l n e j ? 

W y s o k a t e m p e r a t u r a o t o c z e n i a 
p o w o d u j e s z e r e g z m i a n w f i z j o -
l o g i c z n y c h c z y n n o ś c i a c h u s t r o j u . 
R o z s z e r z a j ą s ię n a c z y n i a k r w i o -
nośne _ i z w i ę k s z a s ię p r z e p u s z -
c za lność s k ó r y d la w o d y , p r z y -
śp iesza s ię c z y n n o ś ć se rca , o b n i -
ża s i ę n a t o m i a s t c i śn i en i e k r w i , 
co z n a c z n i e obc i ą ża u k ł a d k r ą -
żen i a . Z m n i e j s z a s ię i lość w y d a -
l a n e g o m o c z u i s t a j e s ię on b a r -
d z i e j z a k w a s z o n y . W y d a l a n e są z 
m o c z e m z n a c z n e i l ośc i c h l o r k ó w , 
co z k o l e i p r z y c z y n i a s i ę do o d -
w o d n i e n i a o r g a n i z m u . 

P o p a r o d n i o w y m dz i a ł an iu w y -
s o k i e j t e m p e r a t u r y o b s e r w u j e s ię 
z m n i e j s z e n i e i l ośc i h e m o g l o b i n y 
w c z e r w o n y c h k r w i n k a c h . M a l e j e 
t a k ż e i l ość b i a ł y c h k r w i n e k , co 
z k o l e i z m n i e j s z a o d p o r n o ś ć na 
w s z e l k i e z a k a ż e n i a . C e n t r a l n y 
u k ł a d n e r w o w y dz ia ła m n i e j 
s p r a w n i e w w y s o k i e j t e m p e r a t u -
rze . W y d a j n o ś ć p r a c y m a l e j e , 
c z ł o w i e k s t a j e s ię o c i ę ż a ł y , sen-
ny. . . O b n i ż a s ię t a k ż e r e a k t y w -
ność n e r w o w a , co m o ż e b y ć p r z y -
c z y n ą n i e s z c z ę ś l i w y c h w y p a d k ó w 
w p r a c y . 

P r z y w y s o k i e j t e m p e r a t u r z e — 
1 j e d n o c z e ś n i e d u ż e j w i l g o t n o ś c i 
o t a c z a j ą c e g o p o w i e t r z a — w y s t ę -
p u j e , n a w e t u zupe łn i e z d r o w y c h 
osób, n i e p r z y j e m n e uc zuc i e dusz-
nośc i . Jest o n o w y n i k i e m z n a c z -
n i e u t r u d n i o n e g o w t y c h w a r u n -
k a c h p a r o w a n i a p r z e z skó r ę . 

K o m f o r t t e r m i c z n y — c z y l i 

d o b r e s a m o p o c z u c i e c z ł o w i e k a i 
zdo lność do d łu ż s z e go w y k o n y -
w a n i a p r a c y — i s t n i e j e p r z y t e m -
p e r a t u r z e ok . 22°C, w i l g o t n o ś c i 
ok . 50% i ruchu p o w i e t r z a ok . 
10 cm/sek. j e ż e l i c z ł o w i e k j es t 
w t e d y l e k k o u b r a n y i w y k o n u j e 
n i e z b y t c i ę żką p r a c ę f i z y c z n ą . Z a -
c h o w a n i e s t a ł e j t e m p e r a t u r y c i a -
ła i u t r z y m a n i e t e g o k o m f o r t u 
t e r m i c z n e g o p r z y n i e s p r z y j a j ą -
c y c h w a r u n k a c h z e w n ę t r z n y c h , 
np . w z b y t w y s o k i e j t e m p e r a t u -
rze , j e s t j e d n y m z p o d s t a w o w y c h 
w a r u n k ó w p r a w i d ł o w e g o f u n k c j o -
n o w a n i a c a ł e g o o r g a n i z m u . 

U s t r ó j c z ł o w i e k a pos i ada s ze -
r e g m e c h a n i z m ó w z a b e z p i e c z a j ą -
c y c h g o p r z e d p r z e g r z a n i e m . Jak 
d a l e c e s p r a w n e są te m e c h a n i z -
m y , ś w i a d c z y c h o c i a ż b y f a k t , ż e 
l u d z i e m i e s z k a j ą c y s ta l e w u m i a r -
k o w a n y m k l i m a c i e p o p r z y b y c i u 
np . d o s t r e f y p o d z w r o t n i k o w e j , 
p o o k r e s i e k l i m a t y z a c j i , p o t r a f i ą 
p r o w a d z i ć n o r m a l n y t r y b ż y c i a , 
w y p e ł n i o n y n i e r a z c i ę żką p racą . 

T e m p e r a t u r a c ia ła z d r o w e g o 
c z ł o w i e k a j e s t s ta ła , w y n o s i o k . 
37°C. — Jest ona w y n i k i e m r ó w -
n o w a g i m i ę d z y w y t w a r z a n i e m 
c i ep ła w t k a n k a c h , p o b i e r a n i e m 
g o z z e w n ą t r z o ra z j e d n o c z e s n ą 
u t ra tą c i ep ł a do o t a c z a j ą c e g o 
ś r o d o w i s k a . M e c h a n i z m r e g u l a c j i 
c i e p l n e j p r a w d o p o d o b n i e p r z e s t a -
j e d z i a ł ać , j e ż e l i w e w n ę t r z n a 
t e m p e r a t u r a c ia ła spadn i e p o n i -
ż e j 24° C. 

W n o r m a l n e j t e m p e r a t u r z e ok . 
95 °/o u t r a t y c i ep ł a p r z y p a d a na 
p r z e w o d z e n i e , p r o m i e n i o w a n i e , 
p r z e n o s z e n i e i p a r o w a n i e w o d y . 
S z y b k o ś ć o c h ł a d z a n i a c ia ła ludz -
k i e g o w t en sposób z a l e ż y od 
t e m p e r a t u r y o t a c z a j ą c e g o p o w i e -
t r za , j e g o ruchu i w i l g o t n o ś c i , 
od r o d z a j u u b r a n i a , a t a k ż e od 
i lośc i c i ep ła w y t w a r z a n e g o p r z e z 
o r g a n i z m w t r a k c i e p r o c e s ó w 
e n e r g e t y c z n y c h . 

W w y s o k i e j t e m p e r a t u r z e o t o -
czen ia , k i e d y o r g a n i z m n i e m o ż e 
w y d z i e l a ć c i ep ł a na z e w n ą t r z , 
w y s t ę p u j e u c z u c i e n i e z n o ś n e g o 
g o r ą c a i znużen ia , s y t u a c j ę t a k ą 
n a z w a n o „ s t r e s s e m c i ep lnym^ ' . 
D łużs z e n a r a ż e n i e na dz i a ł an i e 
stressu c i e p l n e g o m o ż e b y ć 
ś m i e r t e l n y m n i e b e z p i e c z e ń s t w e m 
dla c z ł o w i e k a . 

T r a c i m y c i ep ł o ca łą p o w i e r z c h -
n ią s k ó r y . U b r a n i e i z a w a r t e 

m i ę d z y n i m p o w i e t r z e s t a n o w i 
d o s k o n a ł ą i z o l a c j ę c i e p l n ą . P o d o b -
ną r o l ę spe łn i a t e ż w a r s t w a 
t łuszczu p o d s k ó r n e g o . T o t e ż lu -
dz i e o t y l i z n a c z n i e g o r z e j znoszą 
w y s o k i e t e m p e r a t u r y i ł a t w i e j 
u l e g a j ą p r z e g r z a n i u an i ż e l i chu-
deusze . R u c h o t a c z a j ą c e g o p o w i e -
t r z a w y d a t n i e p r z y s p i e s z a och ła -
d zan i e . U t r a t a c i ep ł a z w i ę k s z a 
s ię p r o p o r c j o n a l n i e do k w a d r a t u 
s z y b k o ś c i ruchu p o w i e t r z a ( w i a t r ) 
aż do s z y b k o ś c i 100 km/godz . 
U t r a t a c i ep ła p r z e z p a r o w a -
n ie w n o r m a l n e j t e m p e r a t u r z e 
w y n o s i o k . 35%» c a ł k o w i t e j u t ra -
t y c i ep ł a p r z e z o r g a n i z m . N a -
tom ias t w t e m p . 35°C p r a w i e 
c a ł k o w i t a u t r a t a c i ep ła o d b y w a 
s ię n a d r o d z e p a r o w a n i a . 

S z y b k o ś ć p a r o w a n i a z a l e ż y o d 
stopnia n a s y c e n i a o t o c z a j ą c e j a t -
m o s f e r y w i l g o c i ą . P o t , k t ó r y n i e 
w y p a r o w u j e , a l e s p ł y w a k r o p l a -
m i p o skó r z e , n i e z w i ę k s z a u t r a -
t y c i ep ła , n i e ch łodz i . S t ąd t e ż 
c h ł o d z e n i e p r z e z p a r o w a n i e za-
w o d z i , j e ż e l i j e d n o c z e ś n i e j e s t 
duże n a w i l g o c e n i e p o w i e t r z a . 

W p o w i e t r z u z u p e ł n i e s u c h y m 
i w i e t r z n y m c z ł o w i e k m o ż e w y -
t r z y m a ć n a w e t t e m p e r a t u r ę r z ę -
du 115—120°C, «a j e s t t o p r z e c i e ż 
t e m p e r a t u r a , p r z y k t ó r e j m o ż n a 
u s m a ż y ć b e f s z t y k ! S i l n e p r a g n i e -
n i e i p i c i e p ł y n ó w z a p e w n i a j ą 
w t e d y o b f i t e p o t y , a z k o l e i o d -
s ł o n i ę c i e z n a c z n e j p o w i e r z c h n i 
s k ó r y i p o w i e w y w i a t r u p r z y s p i e -
s z a j ą p a r o w a n i e po tu — i t y m 
s a m y m c h ł o d z e n i e . W a t m o s f e r z e 
w i l g o t n e j n a t o m i a s t , j u ż t e m p e -
r a t u r ę 55°C m o ż e zn i eść c z ł o w i e k 
w c i ągu z a l e d w i e k i l k u m i n u t . 

P r z y i n t e n s y w n y c h p o t a c h u -
s t r ó j t r a c i duże i l o śc i c h l o r k u 
sodu i po tasu — a są to so l e 
m i n e r a l n e n i e z w y k l e w a ż n e d la 
p r a w i d ł o w y c h f u n k c j i ż y c i o w y c h . 
S t ą d p r z y s i l n y c h p o t a c h n a l e ż y 
gas i ć p r a g n i e n i e w o d ą l e k k o oso -
l o n ą . 

Z n a j o m o ś ć f i z j o l o g i c z n y c h m e -
c h a n i z m ó w o b r o n n y c h p r z e d nad-
m i e r n y m p r z e g r z a n i e m p o z w o l i ł a 
na o p r a c o w a n i e i s t o s o w a n i e 
r ó ż n y c h m e t o d c h r o n i ą c y c h p r z e d 
d z i a ł a n i e m stressu c i e p l n e g o — 
w s z ę d z i e t a m , g d z i e p r a c o w n i c y 
s ta l e muszą p r a c o w a ć w w y s o -
k i ch t e m p e r a t u r a c h . 

D r D a n u t a B O B R O W S K A 



r u m i a r * -rzybka Emigrancka jesienna tęsknota 
POLSKA - TO MOJA 
DRUGA OJCZYZNA 

Francji , jak: w Bourg, Brives, Toul, 
Alès, Péagede-Roussil lon, Saint-Etien-
ne, Tour -du -P in . 

Na jw iększym sukcesem „Śląska" 
było zdobycie pierwszej nagrody na 
Ogólnofrancuskim Festiwalu Zespołów 
Folklorystycznych w 1964 r. 

Kierownikiem zespołu jest Kazimierz 
Młot, a choreografem Lil ly Misiaczek. 

Nasze zespołu 

0 ŚLĄZAKACH Z LYONU 
Zespół Pieśni i Tańca „Ś ląsk" z 

Lyonu ma już ustaloną markę. N a -
z\yę przy ją ł od Ś lązaków — emigran -
tów polskich zamieszkujących w oko-
licach Lyonu, a wywodzących się spod 
Opola. Zespół powstał w 1955 roku. 
Niedługo więc będzie obchodzić swo je 
15-lecie. W ciągu tego czasu zespół u -
czestniczył w licznych uroczystościach 
i imprezach artystycznych. W 1958 r. 
wzią ł udział w konkursie zespołów 
polskich w e Franc j i w Escaudain, zor-
ganizowanym przez Stowarzyszenie 
„France-Pologne" , gdzie zdobył p i e rw -
szą nagrodę. 

W 1959 r. lyoński „Ś ląsk" wysuną ł 
się na czoło podczas występów w 
Mar les - les -Mines , a w 1960 r. w Sa l -
luamines, gdzie otrzymał puchar A m -
basady P R L . W 1961 r. uczestniczył w 
Fest iwalu Ludowych Zespołów A r ty -

stycznych w Łodzi. W następnych l a -
tach występował w Annemasse i w St. 
Etienne, a także w innych miastach 

PANIE REDAKTORZE! 

Na placu przed kopalnią posuwiście 
szeleszczą pod stopami przechodniózu 
zżółkłe liście. Przechodnie są nielicz-
ni, bo dokuczliwa wietrzna mokrość 
wygania ludzi z ulic. Niebo powlokło 
się ołowiem, świat zszarzał. Czasami 
zajaśnieje jeszcze wprawdzie słońce, 
ale lepiej się już teraz bez kapoty i 
bez parasola na miasto nie wypusz-
czać. Strzeżonego Pan Bóg strzeże. 
Zmoknie człowiek i katarzysko goto-
we. Rano wisi nad ziemią sina mgła. 
Posmutniały ogródki. Ledwośmy, wi-
dzicie, zdążyli ochłonąć z zoakacyjnych 
emocji, a tu już podkradła się do nas 
jesień. 

Ponieważ zaraz po obiedzie chmury 
trochę się przejaśniły i zrobiło się 
jakby trochę cieplej, więc wyszedłem 
sobie. na spacer. Bez wnuczka tym ra-
zem, bo umuczek już teraz chodzi do 
ochronki. Trochę się z tego powodu 
czuję osamotniony, ale z drugiej stro-
ny czas- już był najwyższy, żeby z tym 
dzieckiem coś zrobić. Taki się w ostat-
nich czasach zrobił z niego „rojber", 
jak to się u nas mówi, taki wisus, tak 
już wojował, że to ludzkie pojęcie 
przechodziło. Akurat tak jak ja, kiedy 
byłem mały. Niedawno temu zagusto-
wał nagle w gryzmoleniu. Nic, tylko 
całymi dniami bazgrał i bazgrał, i u-
stawicznie nagabywał mnie o papier. 
Chcąc mieć spokój, poszedłem po ro-
zum do głowy i dałem brzdącowi cały 
nowiuśki kajet. „Jak już zapaprze cały 
ten zeszyt, to go chyba wreszcie ta 
dzika ochota do gryzmolenia odejdzie!" 
— myślałem sobie w duchu. Oczy-
wiście, stało się akurat odwrotnie. 
Kiedy mu się zeszyt skończył, wnucząt-
ko moje najukochańsze zaczęło się roz-
glądać za nowymi papierami. Jak na 
złość, wybór jego padł na teczkę, w 
której przechowuję listy od Czytelni-
ków i wycinki z gazet. Ponieważ mnie 
nie było wówczas w domu (a żona, 
choć była, to widocznie bujała w obło-
kach), więc jął się w tej mojej teczce 
rządzić jak szara gęś. Kiedy wróciłem, 
zastałem go zajętego zabazgrywaniem 
jakiegoś listu. Aż mi ze złości dech 
zaparło. Podchodzę bliżej, patrzę: Jas-
ne, że gryzmoli smarkacz po liście. Po 
liście od Czytelnika z Blanc-Mesnil, p. 
Hieronima Strzemiennego. Adres jest 
już kompletnie zamazany! Jak ja te-
raz wyglądam? Jak ja temu człowie-
kowi odpiszę?! Wpadłem w pasję: 

•— Toś taki, gałganie jeden! — za-
wołałem. — Sabotaż ci pachnie. Cze-
kaj no, paskudniku, czekaj, ty mały 
Pieronku, ja ci pokażę! 

Chciałem go złoić, ale zaraz wmie-
szała się w sprawę żona: 

— Wara ci od tego niewinnego dzie-
cka, kacie jeden! — wrzasnęła. — 
Przypomnij sobie, jakeś sam dokazy-
wał, kiedy byłeś mały! Sam mi prze-
cież mówiłeś, że tak broiłeś, że to już 
było coś niemożebnego! Czego ty 
chcesz od tego chłopca? Wdał się w 
ciebie! Niedaleko pada jabłko od ja-
błoni! 

Co miałem robić? Wcisnąłem ze złoś-
ci beret na oczy i wyszedłem na ogród. 
Mam nadzieję, że p. Strzemienny •— 
któremu serdecznie dziękuję za miły 
i ciekawy list — nie pogniewa się na 
mnie o to, że odpisuję mu nie prywat-
nie, tylko na łamach „Tygodnika". I 
on także, jak wynika z jego listu, jest 
dziadzią, więc chyba zrozumie moje 
położenie. 

Wracajmy do rzeczy. Powiadam 
więc, że zaraz po obiedzie wyszedłem 
sobie na spacer. Na placu przed me-
rostwem spotkałem starego Dudziń-
skiego. Poprzyglądaliśmy się stawiają-
cym jesienny „dukas" „dukaśnikom", 
pogwarzyliśmy. O tym, że szykują się 
człowiekowi nowe wydatki, bo na zi-
mę trzeba będzie kupić parę cetnarów 
węgla i „pyrek", o „dąbkach", czyli o 
chryzantemach (do Wszystkich Świę-
tych jest jeszcze wprawdzie kawałek 
czasu, ale kto chce mieć ładne „dąb-
ki", ten musi o nie dbać cały czas, a 
nie dopiero przed samym Świętem 
Zmarłych, no nie, koledzy — ogrod-
nicy?), itd. 

Dudziński pomaszerował następnie 
do „biura tabac" po papierosy, a ja 
skierowałem się za hałdę, w pola. I 
tam właśnie mnie to wzięło. 

Co takiego? A bo ja wiem, jak to 
nazwać? Może: emigrancka jesienna 
tęsknota. Nagle ni stąd, ni zowąd, sta-
nęła mi przed oczami Polska. Doszedł 
mnie na nowo ten sam zapach pie-
czonych ziemniaków, który w okresie 
naszego dzieciństwa rozchodził się u 
nas pod jesień, po całych podwórzach 
— pamiętacie? Na nowo ujrzałem snu-
jące się ponad sczerniałe łęciny ziem-
niaczane błękitne dymy ognisk pastu-
szych. Jak przed wielu, wielu laty, 
rozpostarła się przede mną tak różna 
od francuskiej złota jesień polska. Wy-
dało mi się, że znowu jestem tam, u 
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nas, że chodzę po swojej wiosce, i czar 
tego zwidzenia zaciążył mi na sercu 
jak kamień młyński. Wydało mi się, 
że stoję piersią w pierś, oko w oko z 
purpurą i świetlistością polskiego 
września, z kasztanem rosnącym przed 
domem, w którym się urodziłem, i że 
w łagodnym poszumie tego kochanego 
drzewa odzywa się głos pytający: 
„Wróciliście? Nie wróciliście?" 

Nie, nie wróciliśmy i nie wrócimy 
nigdy. Już na zawsze zostaniemy tu-
taj, na tej ziemi francuskiej, gdzie 
przed laty znaleźliśmy pracę i chleb, 
którą pokochaliśmy i na której opada 
z nas teraz życie jak jesienne liście. 
Nie polska, tylko francuska ziemia o-
tuli nas, gdy zamkniemy oczy. Tak 
ułożyło się nasze emigranckie życie. I 
właśnie dlatego, że wiemy, iż nigdy 
już do Niej na stałe nie wrócimy, tak 
ogromnie tę Polskę kochamy. Dlatego 
teraz, w okresie kiedy wiek schyla 
nas ku ziemi, taka czasem omota nam 
serca tęsknota, że potrafimy Ją, Oj-
czyznę, sobie wyczarować jak żywą. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef C.rzybek 

z Nordu 

Radio L u x e m b o u r g nada je w każdą 
sobotę nadzwycza jny dziennik połud-
niowy (tak zwany „journal inattendu"), 
którego honorowym redaktorem na -
czelnym jest zaproszona do studia oso-
bistość ze świata sztuki, literatury, na -
uki lub polityki. Ostatnio funkc ję na -
czelnego redaktora „ journal inatten-
d u " pełnił znany pisarz (autor głośnej 
powieści o jenieckiej poniewierce żoł-
nierzy francuskich w czasie ostatniej 
w o j n y zatytułowanej „Les Grandes 
Vacances", która uzyskała nagrodę 
Goncourtów) i naczelny redaktor se-
rii przewodników turystycznych „Les 
Guides B leus " — Francis Ambrière . 

W trakcie tej audycj i Francis A m -
brière wypowiada ł się na wie le tema-
tów, m. in. także i na temat Polski. 
„Polskę uważam za drugą swo ją o j -
czyznę — powiedział m. in. — Z żad-
nym w Europie narodem nie łączy nas, 
Francuzów tak bliskie duchowe pokre-
wieństwo, jak właśnie z narodem pol -
skim". Z życzliwością mówi ł również 
francuski pisarz o by łym ambasadorze 
P R L w Paryżu, p. Janie Druto. 

§§ Mecenas radzi 
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Pan S. R. METZ. 

Mój znajomy miał wypadek samochodowy. Sprawca wypadku nie 

został pociągnięty do odpowiedzialności przez władze. Jak należy 

postąpić w tej sprawie? 

Istnieje możliwość wprowadzenia sprawy na drogę karną, ponieważ 
sprawa nie była sądzona, lub wniesienia sprawy o odszkodowanie 
do Sądu Cywi lnego. Zwracamy jednak uwagę, że na drogę karną 
należy kierować sprawy, co do których nie ma żadnej wątpl iwości. 
Jeżeli wina (która w sprawach wypadków stanowi przestępstwo-
blessures ou homicides par imprudence) nie jest wyraźn ie ustalona, 
podsądny może być uniewinniony „acquitté au bénéfice du doute". 

Pozostaje zatem postępowanie cywi lne na podstawie art. 1382 
i 1384 § 1 Kodeksu Cywi lnego. Ar t . 1382 nakłada obowiązek do re-
paracj i k r z ywdy na tego, z c z y j e j w iny była ona wyrządzona. W e -
dle art. 384 § 1, jeżeli nawet żadna wina nie została popełniona, 
właściciel samocïhodu może być uważany za odpowiedzialnego cy -
wilnie. Powyższy artykuł przewiduje, że każda osoba jest odpowie-
dzialna za szkody przez nią wyrządzone lub przedmioty pozostające 
pod j e j nadzorem. Odnosi się to również do samochodów. 

Skutki domniemania w i n y ciążą na sprawcy wypadku. Do niego 
więc inależy, o i le uważa się za niewinnego, przeprowadzenie do-
wodu, że wypadek nastąpił z inne j przyczyny aniżeli z powodu 
wozu, k tóry prowadził . Jeżeli dwa wozy się zderzą, wówczas każdy 
z k ierowców korzyslta z domniemania odpowiedzialności przewi-
dzianej art. 1384. Jeżeli żaden nie ponosi w iny , wówczas każdy z 
nich jest odpowiedzialny za szkody wyrządzone drugiemu. 



„DZIEŃ POLSKI" 
NA TARGACH W STRASBURGU 

Na europejskich tar-
gach w Strasburgu odbył 
się „Dzień Polski", pod-
czas którego zorganizowa-
no kilka spotkań miejsco-
w y c h działaczy po l i tycz-
nych i gospodarczych z 
przedstawicie lami nasze-
go handlu zagranicznego. 
Polska bierze już po raz 
piąty udział w t e j reg io-
nalne j imprez ie zal icza-
ne j do na jważn ie j szych 
w e Francj i . 
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D O U A I . Z o k a z j i z b l i ż a j ą c e g o 
s ię ś w i ę t a g ó r n i c z e g o zos ta l i o d -
z n a c z e n i s r e b r n y m i m e d a l a m i 
p r a c y : 

F O S S E D E J A R D I N : p . J ó z e f J a -
nas iak , p . L u d w i k K o n i e c z n y , p . 
A n t o n i D o m i n i c z a k , p . L e o n H a -
r e n z a , p . L u c i e n K a r b o w s k i , p . 
L u c i e n K u c h a r s k i , p . J ó z e f M i -
k o ł a j c z a k , p . J ó z e f O r w a t , p . Eu-
g en ius z S p o r y s z , p . E d w a r d W o ź -
n i a k . 

F O S S E B O N N E L : p. Z d z i s ł a w 
B a r y ł a , p . H e n r y k Janan i s i ak . p . 
B e r n a r d Jas ińsk i , p . S t e f a n M i e -
d z i a k , p . J ó z e f Jab ł ońsk i , p . Jan 
K o l a n o w s k i , p . E d w a r d M i c h a ł -
k i e w i c z , p . S t e f a n P a t a l a s , p . 
S t e f a n R u t k o w s k i , p . W i k t o r 
S o b c z a k . 

F O S S E B A R R O I S : p . J ó z e f 
G l i n k o w s k i , p . R y s z a r d K u l i k , p . 
E m i l L i b e r d a , p . F r a n c i s z e k M i e l -
c z a r e k . p . E d w a r d N o w a k , p . M a -
r i an S o b k o w s k i , p . F r a n c i s z e k 
S r o g a , p . J ó z e f S z e r k a , p . A n t o -
n i W a w r z y n i a k , p . H e n r y k K o -
m i n , p . H e n r y k K u c z m a , p . J ó -
ze f M i n t a , p . Jan O s t r o w s k i , p . 
W ł a d y s ł a w Ś m i g i e l s k i , p . J ó z e f 
S tas iak , p . S t e f a n S z t u r e m s k i , p . 
K a z i m i e r z S z y m u t k o , p . J ó z e f T u -
t e k , p . J ó z e f Z u k . 

F O S S E L E M A Y : p . L u c i e n H a r -
d y , p . B r o n i s ł a w K a s z t a ń s k i , p . 
E d m u n d R z e p e c k i , p. J ó z e f S k i -
b ińsk i , p . W o j c i e c h S z y m k o w i a k , 
p . F l o r i a n W a s i e l e w s k i , p . H e n -
r y k Z i e m n i a k . 

B U L I S C I 
B R U A Y - E N - A R T O I S . Z o k a z j i 

ś w i ę t a l o k a l n e g o w d z i e l n i c y n r 
3 m i e j s c o w i bu l i śc i z g r u p o w a n i 
w s t o w . „ R e n o u v e a u " u r z ą d z i l i 
k o n k u r s w t r z e c h k a t e g o r i a c h . 
W k a t . o n a g r o d ę k o m i t e t u p. 
R a t a j c z a k z a j ą ł m i e j s c e 6. W k a t . 
o n a g r o d ę s t o w a r z y s z e ń p . F . 
J a m b r o ż y k b y ł 4, a p . S . S o -
l i ń sk i 5. 

M O N T C E A U - L E S - M I N E S . M A G -
N Y . T y l k o 32 p a r y g r a c z y z o s t a ł y 
d o p u s z c z o n e d o k o n k u r s u s t o w . 
A m i c a l e B o u l e , k i e r o w a n e g o p r z e z 
p . J a n k o w s k i e g o . F i n a ł w y g r a ł a 
pa ra p .p . D u f a j - B e u r g a u d . W 
ć w i e r ć f i n a l e i p ó ł f i n a l e o d p a d l i 
m . in. p . B ł a t n i k ( L y o n ) , p . N o g a 
( C h â l o n ) , p . R a t a j s k i ( R o z e l a y ) . 

L A S A U L E . L o k a l n y k o n k u r s 
w y g r a ł a pa ra P-P. K a c z m a r e k -
S w o b o d a , z w y c i ę ż a j ą c t r a d y c y j -
n y m j u ż z w y c z a j e m n a j l e p s z e 
p a r y m i e j s c o w e . O s i ą g n ę l i on i 
p k t . 52—17. N a s t ę p n y m i p a r a m i 
b y l i p . p . K u m o r e k - F a b i s z a k 
52—28, p .p . T u l i ń s k i - W o ź n i a k 
49—43, p.p. D o i o g o l o f f - T a l a k o -
w s k i 48—28, p .p . B e z a r d - C i o s -
m a k 46—30, p .p . K o n o p - C z a l i ń s k i 

B. DOWOJNA-BIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

T ł u m a c z e n i a u r z ę d o w e 

w a ż n e w c a ł e j F r a n c j i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5 ej 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

W tegorocznych tar-
gach strasburskich uczest-
niczą m. in. Zw iązek Ra-
dziecki, Węg r y , Japonia, 
N R F , Belg ia i Holandia. 

Po lska prezentuje w 
stoisku i n f o r m a c y j n y m 
I zby Handlu Zagranicz-
nego w y r o b y przemysłu 
precyzy jnego , produkty 
rzemieślnicze i ar tykuły 
gospodarstwa domowego . 

Z okaz j i „Dnia polskie-
go " ukazały się w prasie 

F O S S E D E S E S S E V A L L E : p. 
I g n a c y K r u s z e k , p . L e o n M r o z i k , 
p . E u g e n i u s z S i c ińsk i , p . H e n r y k 
W i e l i ń s k i , p . L e o n Z w o n i a r e k , p . 
Z d z i s ł a w Ga lus , p . L e o n G l u m a , 
p . B o g u s ł a w P a r y ł a k , p . F r a n c i -
s z e k W o j e i ń s k i . 

F O S S E D E L O Y E : p. S t a n i s ł a w 
P u s i e c k i , p . F r a n c i s z e k W i l c z y ń -
sk i , p . L e o n Z w o n i a r e k , p . W i l -
f r e d F r a n c k o w i a k , p . G e r a r d 
K n o p i s z , p . E d w a r d K o n a r k o w -
ski , p . S t e f a n K u b i a k , p . K a z i -
m i e r z M i n o k . p . C z e s ł a w N i e s p o -
d z i a n y . 

F O S S E D E C H Y : p. F r a n c i s z e k 
G e j d o s , p . S t e f a n K u b i a k , p . A n -
t o n i K w i a t e k , p . T a d e u s z M a d a -
l i ń sk i , p . F r a n c i s z e k Z a m y ś l e w -
sk i , p . M i c h a ł K a s p r z a k , p , Jó -
ze f P i e t r o w s k i , p . G e o r g e s Szu-
s te r . 

F O S S E N O T R E - D A M E : p. S ta -
n i s ł a w B ł ą k , p . S t e f a n K o r a l e w -
ski , p . L u d w i k K r a s o w s k i , p . Jan 
M a ł o l e p s z y , p . J a n P a w e l c z y k , p . 
S t a n i s ł a w P ł a w n y , p . T a d e u s z 
S o r e k , p . J ó z e f S z c z y p a , p . E d -
m u n d W o ź n i a k , p . M a x y m i l i a B 
Z i m o w s k i . 

W Y R Ó Ż N I E N I A 
M U Z Y C Z N E 

B I L L Y - M O N T I G N Y . W t u -
t e j s z e j s z k o l e m u z y c z n e j , p r o -
w a d z o n e j p r z e z S o c i é t é S y m -
p h o n i q u e , o t r z y m a l i n a p o d -
s t a w i e w y n i k ó w e g z a m i n ó w , 
p r z e p r o w a d z a n y c h o s t a t n i o 
w k l a s i e s o l f e ż u — k u r s 
p r z y g o t o w a w c z y — d y p l o m y 
h o n o r o w e : E d y t a T y r a k o w -
s k a , A n d r z e j C h m i e l e w s k i , 
I s a b e l l e D r ą c z e k , N e l l y C i e -
ś l a k , F r a n c i s N o w a k , A n n e -
M a r i e B ą k , F i l i p K a p i t a n i u k , 
D i d i e r K u j o n , C h r i s t i a n e M a -
t u s z a k , N a d i n e K o l i ń s k a , G é -
r a r d S k a r a d e k , K e n t i a S z y m -
c z a k , D a n i e l a B a s e k , M y r i a m 
S i e r o t a , E d i t h S z y m c z a k ; n a 
k u r s i e w I r o k u : D a n i e l l e 

45—27, p .p . S k o r u p i ń s k i - P a n i e r 
44—18, pp. . W a l o m y - N e c t o u x 44— 
36, p .p . D a n i e l e w i c z - B r z o z o w s k i 
48—39. 

B R U A Y - E N - A R T O I S . W k o n -
kurs i e s t o w . L e s I m b a t t a b l e s o r -
g a n i z o w a n y m w r e j o n i e B o u l e -
v a r d s B a s l y 57 p . G a j e w s k i za -
j ą ł m i e j s c e 4, a p . J a m r o z i k 7. 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S ( L a Sau -
l e ) . M i e j s c o w y k l u b p e t a n k i z o r -
g a n i z o w a ł d u ż y k o n k u r s , w k t ó -
r y m w z i ę ł o u d z i a ł 56 z a w o d n i -
k ó w . W y g r a ł a k o n k u r s pa ra p. 
B r z o z o w s k i - p . T y l i ń s k i . N a 
d r u g i m m i e j s c u zna l a z ł a s ie p . 
K a c z m a r e k , t r z e c i m — p . S k o r u -
p ińsk i , na s z ó s t y m — p. C i o s m a k , 
s i ó d m y m — p. D a n i e l e w i c z , ós -
m y m — p. H a n u s z e k — p . A d a m -
sk i , d z i e w i ą t y m b y ł p . W r o n a . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S ( M a g -
n y ) . Z a ł o ż o n y o s t a t n i o k l u b b u l i -
s t ó w z o r g a n i z o w a ł s w ó j p i e r w s z y 
t u r n i e j . D o f i n a ł u d o s z ł y d u b l e t y 
p r o w a d z o n e p r z e z p . B e d n a r s k i e -
g o i p . B o j a r c z u k a . W y g r a ł p . 
B o i a r c z u k . 

M I Ł O Ś N I C Y W Ę D K I 
L E N S . S t o w a r z y s z e n i e w ę d k a r -

sk i e „ G o u j o n L e n s o i s " z o r g a n i z o -
w a ł o d u ż y k o n k u r s na ł o w i e n i e 
p s t r ą g ó w . Z w y c i ę z c ą w t y m k o n -
k u r s i e zos ta ł p . P a w e ł p a w y s a 
o s i ą g a j ą c 712 g w t r z e ch r zu t a ch . 
M i e j s c e 5 z a j ą ł p . T a d e u s z J e -
l o n k i e w i c z . 

M O N T C E A U - L E S - M I N E S . W e -
w n ę t r z n y k o n k u r s s t o w . „ L a 
G a u l e M o n t c é l i e n n e " w y g r a ł p . 
K l e m e n c z a k p r z e d p. D o l g o p o l o -
w y m . B y ł a t o dob r a z a p r a w a 
p r z e d c z e k a j ą c y m i i ch s p o t k a n i a -
m i o m i s t r z o s t w o F r a n c j i , r o z g r y -
w a n y c h na t e r e n a c h M e h u n - s u r -
Y e v r e ( C h e r ) . 

N O W E S T O W A R Z Y S Z E N I E 
M O N T C E A U - L E S - M I N E S . M ł o -

d z i e ż k l a s y 72 z d z i e l n i c y L a Sab -
l i è r e o d b y ł a s w o j e p i e r w s z e z e -
b ran i e . S e k r e t a r z e m z a r z ą d u t y m -
c z a s o w e g o zos ta ł p . J e a n - C l a u d e 
W a w r z y n i u k , a s k a r b n i k i e m p. 
Chr i s t i an P l u c h o t . 

alzackie j l iczne artykuły , 
zaś strasburskie radio i 
T V przeprowadz i ły w y -
w iad z radcą hand lowym 
P R L w Pa ry żu J. Dz iu-
bińskim. 

War t o dodać, że depu-
towani z g rupy francus-
ko-polskie j Zgromadze -
nia Narodowego , k tórzy 
przebywa l i ostatnio w 
Polsce pod przewodnic -
t w e m deputowanego M. 
Poniatowskiego, po po-
wroc ie do Paryża mówi l i 
z dużym uznaniem o po l -
skich możl iwościach eks-
por towych. 

C h u d z i ń s k a , Z e n o n N i t k o w s k i , 
D a n i e l K a p i t a n i u k , D a n i e l a 
B a r a n o w s k i , M i c h a ł K a r p i k , 
A n n i e S n i e c i ń s k a , E l i s a b e t h 
S z n a t k o w s k a , M i c h è l e M a z e k , 
J e a n - P i e r r e B a r a n o w s k i , E l -
ż b i e t a P i c h o ń ; n a k u r s i e 
e l e m . I I r o k u : N i c o l e F i l -
l i p D z i u b a , G e n e v i è v e K n e c h -
s z t y c h , J e a n - P i e r r e D o p i e -
r a ł a , C h r i s t i n e K n e c h c i a k , F i -
c i a k , D o m i n i q u e M e n d y k ; n a 
k u r s i e ś r e d n i m I r o k u : E l i -
s a b e t h R u d n i k , M o n i q u e 
S w i d u r s k i , M o n i q u e S t o k ł o s a , 
J a c q u e l i n e D r o ń ; n a k u r s i e 
ś r e d n i m I I r . : B r i g i t t e K a ź -
m i e r c z a k , E d w a r d K u b a c k i . 
W k l a s i e g r y n a f o r t e p i a n i e : 
M o n i k a S t o k ł o s a , E l ż b i e t a 
R u d n i k , J a c q u e l i n e D r o ń , 
B r i g i t t e K a ź m i e r c z a k , M o n i -
q u e Ś w i d u r s k i i F r y d e r y k 
K n e c h c i a k . W k l a s i e g r y n a 
s k r z y p c a c h : N i c o l e F i l s z t y c h , 
M i c h a ł K a r p i k , J e a n - P i e r r e 
D o p i e r a ł a , D o m i n i k M e n d y k , 
D é n é v i è v e K n e c h c i a k . 

O D Z N A C Z E N I A 
Z A O D W A G Ę 

D O U A I . Za odwagę i 
przytomność umysłu w y -
kazaną w czasie pełnienia 
obowiązków w zakresie 
pożarnictwa, zostali o -
statnio odznaczeni przez 
Ministerstwo do Spraw 
Ludności p. Kazimierz 
Bryła z Douai oraz p. Ka -
zimierz Wylęga z Thume-
ries w zakresie bezpie-
czeństwa drogowego. 

N A G R O D Y Z A P I Ę K N E 
O G R Ó D K I 

O I G N I E S . A s s o c i a t i o n des Ja r -
d ins . O u v r i e r s o g ł o s i ł o w y n i k i 
k o n k u r s u na c a ł y o k r ę g . N a g r o d ę 
c z w a r t ą o t r z y m a ł p . S t e f a n Oża -
r o w s k i z O s t r i c o u r t , 5 p . S t an i -
s ł a w M a t y l a z O s t r i c o u r t , 6 p . 
S t a n i s ł a w K r a w c z y k z W a h a g -
nies . 8 p . J ean K o w a l c z u k z I .i -
b e r c o u r t , 9 p . W ł a d y s ł a w M a i k 
z O i gn i e s . 

U C K N A G E . N a g r o d ę p i e r w s z ą 
za u d e k o r o w a n y k w i a t a m i d o m 
i o g r ó d e k o t r z y m a ł o s t a tn i o p . 
V . R e m e l s k i . 

C A T r E N T O N . Za p i ę k n y o g r ó d 
w y r ó ż n i e n i e o k r ę g o w e u z y s k a ł 
p . O t t o B o j c z u k . 

K O N K U R S 
O K W I E C O N Y C H 

D O M K Ó W 
H A I L L I C O U R T . Os t a tn i o l o k a l -

ne j u r y o g ł o s i ł o w y n i k i t e g o r o c z -
n e g o k o n k u r s u . W ka t . p i e r w s z e j 
n a g r o d ę g ł ó w n ą o t r z y m a ł p . T o -
m a s z K a s p e r s k i , 53, t e r . r u e du 
1 M a i , c z w a r t ą p . E d m u n d B o -
r o w s k i , 55, r u e du 1 M a i . W k a t . 
c z w a r t e j n a g r o d ę t r z e c i ą p r z y z n a -
ł o j u r y p. R a ź n y , 25 rue des M e r -
l es i p . M y s z k o w s k i e m u , 15, r u e 
des M e r l e ( e x a e q u o ) . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . W z o r -
g a n i z o w a n y m p r z e z z a r z ą d m i e j -
sk i k o n k u r s i e d o m k ó w i o g r o d ó w 
w k a t e g o r i i p i e r w s z e j p. E d m u n d 
S k r z y p c z a k z a j ą ł m i e j s c e 2, p-
E d w a r d W ę g i e l — 11, p . C e z a r 
M a r c i n i a k — 14. 

O D Z N A C Z E N I A 
M E D A L A M I P R A C Y 

W I N G L E S . Z o k a z j i ś w i ę -
ta n a r o d o w e g o F r a n c j i z o -
s t a l i o d z n a c z e n i s r e b r n y m i 
m e d a l a m i p r a c y : p . J a n D z i -
d e k , p . J a n K r z y s z t o f i k , p . 
W ł o d z i m i e r z O s m a k , m e d a l a -
m i z ł o t y m i p . W a w r z y n i e c 
P o g o r z e l e c , m e d a l a m i v e r -
m e i l : p . A n d r z e j C h m i e l e w -
sk i , p . J ó z e f B o b e r i p . W a -
w r z y n i e c P o g o r z e l e c . 

A N N A Y - s o u s - L E N S . S r e b r -
n y m e d a l p r a c y o t r z y m a ł o s -
t a t n i o p . K a z i m i e r z N o w a c k i . 

L E F O R E S T . W ś r ó d o s t a t n i o 
o d z n a c z o n y c h h o n o r o w y m i 
m e d a l a m i p r a c y z n a l e ź l i s i ę 
p . Z y g m u n t A n d r z e j c z a k , p . 
W ł a d y s ł a w A r c h a c k i , p . J ó z e f 
C i e s i e l s k i , p . L u c j a n G u t o w -
sk i , k t ó r z y o t r z y m a l i s r e b r n e 
m e d a l e , o r a z p . M a r i a n A n -
d r z e j c z a k , p . W ł a d y s ł a w K u -
l a , p . F r a n c i s z e k R a t a j c z a k i 
p . J ó z e f S w i r ó g , w s z y s c y o d -
z n a c z e n i m e d a l a m i v e r m e i l . 

D O U V R I N . M e d a l e m s r e b r -
n y m z o s t a ł o d z n a c z o n y p . 
E m i l L a n i a k . 

K Ą C I K H O D O W C Y G O Ł Ę B I 

N O E U X - L E S - M I N E S . R e z u l t a t y 
r o c z n e m i e j s c o w e g o s t o w . „ C l u b 
C o l o m b o p h i l e " . W se r i i „ v i e u x 
en-dessous d e P a r i s " p . S p y c h a ł a 
j e s t 5, f>. G ó r o w i c z 13, p . P y r e k 
15 i p . Szu l c 17. W z e s t a w i e n i u 
o g ó l n y m n a j w i ę k s z e j i l ośc i z d o -
b y t y c h n a g r ó d p . G ó r o w i c z z a j -
m u j e m i e j s c e 7, p . S p y c h a ł a 10, 
P- P y r e k 16. w se r i i , ,au-dessus 
d e P a r i s " p . S p y c h a ł a j e s t p i e r w -
szy , a p . G ó r o w i c z d r u g i . 

M A R L E S - L E S - M I N E S . Z e s t a -
w i e n i e r o c z n e l a u r e a t ó w s t o w . 
„ L a S i è g e U n i q u e " . W z e s t a w i e -
n i u n a j w i ę k s z e j i l o śc i n a g r ó d 
p. S . K a r o l a k j e s t 18, a w se r i i 
„ d e u x p r e m i è r e s b a g u e s — v i e u x 
e n d e s s o u s " 8. 

C O L O N N E - R I C O U A R T . W zes ta -
w i e n i u c a ł o r o c z n y m n a j w i ę k s z e j 
i l o ś c i n a g r ó d s t o w . „ L a S i e g e 
U n i q u e " p . W ł a d y s ł a w M i c h a l s k i 
z a j ą ł m i e j s c e 4, a p . S t a n i s ł a w 
Spec j o l 6. W se r i i „ p l u s d e 1er 
p r i x " z w y c i ę ż y ł p . W i c e n t y G a -
b r i e l c z y k p r z e d p . W i n c e n t y m 
M a r k o w i a k i e m i p . F e l i k s e m D o -
m a g a ł a . W k a t . g o ł ę b i 1969 r . p . 
W . M a r k o w i a k ies t 2, p . W . M i -
cha l sk i 3 i p . F . D o m a g a ł a 3, a 
p . S p e c j o ł 8. D o r o c z n a w y s t a w a 
s t o w a r z y s z e n i a z o s t an i e z o r g a n i -
z o w a n a w dn iu 23 l i s t opada br . 

A U B E R C H I C O U R T . K o n k u r s 
z j e d n o c z o n y c h s t o w a r z y s z e ń g o -
ł e b i a r s k i c h w A n g e r v i l l e w y g r a ł 
p . Ł u k o w i a k z a j m u j ą c m i e j s c e 
p i e r w s z e i 5. M i e j s c e 3 z a j ą ł g o -
ł ą b p. W ł o c h a z E c a i l l o n , a 13 p . 
M a z i ń s k i e g o z M o n t i g n y . I l o ść g o -
ł ęb i s k l a s y f i k o w a n y c h —*125. 

D Y P L O M Y Z A W O D O W E 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . 
W z w i ą z k u z z a m y k a n i e m k o -
p a l ń b y l i g ó r n i c y p r z e c h o d z ą 
p r z e s z k o l e n i e z a w o d o w e , k t ó -
r e p o z w a l a i m s t a ć s ię f a -
c h o w c a m i w i n n e j d z i e d z i n i e . 
I t a k n p . p . S t a n i s ł a w W ł o -
s i k z S t . V a l l i e r , p . R a y m o n d 
B o c z e k z R o z e l a y u z y s k a l i 
d y p l o m y C A P w z a k r e s i e 
s p a w a n i a e l e k t r y c z n e g o , a p . 
F r a n c i s z e k W ł o s i k z S t . V a l -
l i e r w z a k r e s i e m e c h a n i k i o -
g ó l n e j . W s z y s c y u z y s k a l i d y -
p l o m „ a v e c m e n t i o n b i e n " . . 

B R E V E T N A U T I Q U E 
B R U A Y - e n - A R T O I S . K l u b 

ż e g l a r s k i z o r g a n i z o w a ł w 
c z a s i e w a k a c j i k o n k u r s y n a 
d y p l o m y „ b r e v e t n a u t i q u e " 
d l a m ł o d z i e ż y . D y p l o m y 
o t r z y m a l i : N a d i n e R o j e w s k a 
z H o u d a i n ; M a r c S m y k z 
B r u a y ; D a v i d S z a r z e w s k i z 
B r u a y ; C h r i s t i n e K r ó l z H o u -
d a i n ; A n n i e N o w a c k a z 
B r u a y ; C h r i s t i a n D u d y k i 
D a n i e l a S m i e l e w s k a z H a i l l i -
c o u r t i S t a n i s ł a w R o s i e c k i , 
F r y d e r y k M i c h a l s k i , C l a u d i n e 
M u s z k i e t a z B r u a y ; J a n S t a -
s i k z D i v i o n , J . F r a n c k o w i a k 
z R u i t z ; V i v i a n e J a s i e m s k a z 
H o u d a i n ; J e a n - M a r c Z i e l i ń -
s k i z C a l o n n e ; P a t r y c j a Ł u -
k o w i a k z H a i l l i c o u r t ; P a s c a l 
B a r t e c k i , P a t r y c j a B a r t e c l ć a , 
S t a n i s ł a w R o z i e c k i , J e a n -
- C l a u d e P r z e n d z i k , N a d i n e 
G r z ę d z i s z , J e a n - C l a u d e P l u t a , 
C l a u d i n e M u s z k i e l a , m i s t r z y -
n i C h r i s t i a n e M i k o ł a j c z a k , 
D a n i e l P r z e n d z i k , C h r i s t i a n e 
W i ś n i e w s k a i M a r y l i n e Z a -
w o r s k a — w s z y s c y z B r u a y . 

G d y z m i e n i a m y 
a d r e s . . . 

D o „ T y g o d n i k a " n a p ł y -
w a j ą b a r d z o l i c z n e l i s t y z 
z a w i a d o m i e n i e m o z m i a n i e 
a d r e s u n a s z y c h C z y t e l n i -
k ó w . N i e s t e t y , p o d a j ą c n a m 
s w ó j n o w y a d r e s b a r d z o 
c z ę s t o C z y t e l n i c y z a p o m i -
n a j ą o p o d a n i u s t a r e g o . 
P o w o d u j e to p o w a ż n e t r u d -
n o ś c i d l a n a s z e j a d m i n i -
s t r a c j i i k o n i e c z n o ś ć s z u -
k a n i a k a r t y a b o n e n t a 
w ś r ó d t y s i ę c y i n n y c h w e 
w s z y s t k i c h d e p a r t a m e n -
t a c h . 

D l a t e g o w i ę c p r o s i m y 
u p r z e j m i e w s z y s t k i c h p r z e -
p r o w a d z a j ą c y c h s ię , a b y 
k o m u n i k u j ą c n a m z m i a n ę 
m i e j s c a z a m i e s z k a n i a p o -
d a w a l i ł a s k a w i e o b y d w a 
a d r e s y — s t a r y i n o w y . 
U ł a t w i t o n a m b a r d z o n a -
s z ą p r a c ę . 

Z g ó r y d z i ę k u j e m y . 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ ! 

Rodziny naszy RodaHów powiększają s ię . Ostat-
nio urodzili się: 

L I E V I N ï J a c k i e R o g o z i ń s k i . A V I O N : P a t r i c k M i -
c h a l i k F r e d d y K u r a ś . H E N I N - L I E T A R D : B r u n o 
G i b o w s k i , F r y d e r y k S o k o ł o w s k i , D a v i d P a s i a k . 
B R U A Y - e n - A R T O I S : L a e t i t i a B e u g i n , c ó r k a Jana 1 
C h a n t a i z d o m u B u s z y k . D O U A I : A g n i e s z k a S z a j -
k o w s k a . B L A N Z Y - l e s - M I N E S : D e n i s W i l c z y ń s k i . 
B E T H U N E : R o m u a l d M i k u ł a . M i c h a ł M i k u ł a , L u d -
w i k B u c h w a l d , s y n W a l d e m a r a i J a n i n y z d o m u 
U r b a n i k . M O N T C É A U - l e s - M I N E S : F r y d e r y k P a w l a k . 

Szczęśliwym Rodzicem życzymy dużo pociechy 
z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW ! 

Z przyjemnością informujemy o zawartych ostat-
nio związkach małżeńskich: 

B R U A Y - e n - A R T O I S : H e l e n a K r z y n o w s k a i G e o r -
ges D u f a y . N O Y E L L E S - G O D A L T : A n i t a - J a n i n a 
K s i ą ż e k i B r u n o P o r a d k a , R o s e l y n e - R o s a l i e S n o e c h 
i B e r n a r d - H e n r y k K o r a l e w s k i , N a d i n e - B e r n a d e t t e 
N o w a k i G é r a r d - J ó z e f M i c h a ł o w s k i . S A N V I G N E S -
- l e s - M I N E S : M a r t i n e M o c z y ń s k a i M a u r i c e D e s -

champs . A U T U N : M a r i e - L o u i s e M a z u r i R a y m o n d -
- M a u r i c e B r e t o n . M O N T I G N Y - e n - O S T R E V E N T : D e -
n ise P i n e l l e i J e a n - C l a u d e G r o d z i c k i . N O E U X - l e s -
- M I N E S : I r e n a P i e t r u c h a i M a r c P r i e m . W A Z I E R S : 
D a n i e l a M a j c h e r e k i E r i c C u v e l i e r . S A I N T S - e n - G O -
H E L L E : A n n i e P a w ł o w s k a i A l a i n L e v i s . 

Nowożeńcom życzymy wszelRiej pomyślności i dłu-
gich lat szczęśliwego pożycia. 

Z Ż A Ł O B N E J K A R T Y 
Z ż a l e m d o n o s i m y , ż e o s t a tn i o odesz l i o d nasr 

N O Y E L L E S - s o u s - L E N S : S t a n i s ł a w a W e s o ł o w s k a 
z d o m u S z y m a ń s k a , l a t 78. B E T H U N E : P i o t r P i -
w o s z , la t 71 ( H o u d a i n ) . C A R V I N : E m i l B a c z y k . 
B R U A Y - e n - A R T O I S : R o z a l i a P r u v o s t z d o m u S z y m -
czak . la t 53; J a d w i g a K a c z m a r e k z d o m u S z t u r ^ i -
ska. la t 52. A V I O N : K a z i m i e r z C z a r n e c k i , M a r i a 
S w i ą t k o w i a k z d o m u S o b o t a , la t 48. H O M B O U R G : 
S t an i s ł aw M a ć k o w i a k , la t 6 7 . 0 S T R I C O U R T : W a l e n -
t y n a W i c h l a c z z d o m u K u m r a d o w s k a , l a t 84. 
S I N - l e - N O B L E : T e o d o r L e ń s k i . L E N S : A n t o n i K o -
w a l s k i . L I E V I N : L i l i a n e L e f e b v r e z d o m u S p a l e ń -
ka . lat 40. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h s k ł a d a m y s z c z e r e w y r a z y 
w s p ó ł c z u c i a . 

Z Ż Y C I A T O W A R Z Y S T W 



SZYFROGRAM 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 20 w y r a -

z ó w w k l u c z u p o m o c n i c z y m 
0 p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h 
1 i c h l i t e r y p o d s t a w i ć n a 
m i e j s c e l i c z b z a m i e s z c z o n y c h 
o b o k . N a s t ę p n i e d o k r a t e k r y -
s y n k u o z n a c z o n y c h l i c z b a m i 
o d 1 d o 94 n a l e ż y w p i s a ć z 
k l u c z a p o m o c n i c z e g o l i t e r y 
o d p o w i a d a j ą c e w ł a ś c i w y m 
l i c z b o m . W p i s a n e w t e n s p o -
s ó b l i t e r y , c z y t a n e p o z i o m y m i 
w i e r s z a m i d a d z ą h a s ł o z a d a -
n i a . 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 

13 — 33 — 12 — 40 — 9 — 
24 = c z w a r t a c z ę ś ć c a ł o ś c i , 

11 — 6 — 26 — 71 = u l w y -
d r ą ż o n y w p n i u d r z e w a l e ś -
n e g o , 

1 — 2 — 3 — 8 = g r a w p i ł -
k ę n a k o n i a c h , p o d o b n a d o 
h o k e j a . 

14 — 15 — 35 — 7 — 10 = 
o p ł a t a z a p r z e s y ł k i p o c z -
t o w e , 

•62 — 31 — 5 = w i r u j ą c a z a -
b a w k a d z i e c i ę c a , f r y g a , 

.25 — 39 — 30 — 19 — 18 = 
n a ł o g o w y a l k o h o l i k , o p ó j , 

4 7 — 56 — 48 — 4 — 21 = 
r o ś l i n a d o s t a r c z a j ą c a k a s z y 
j a g l a n e j , 

85 — 41 — 63 — 16 — 17 — 
23 = t a n c e r k i b a l e t u r e w i o -
w e g o , 

45 — 27 — 43 — 44 — 50 — 
59 — 51 = h e t m a n z b ó j n i -
k ó w n a P o d h a l u , 

28 — 68 — 20 — 80 — 67 = 
p l a m k i l u b k r o p k i o d m i e n -
n e j b a r w y , 

49 — 54 — 86 — 55 = s z n u -
r e k ł a t w o p a l n y d o z a p a l a -
n i a m i n , 

58 — 70 — 72 — 29 — 34 = 
f i g l a r z , s p r y c i a r z , f r a n t , 

69 — 83 — 46 — 37 = z a n i e -
c z y s z c z e n i e , p y ł , k u r z , p l a -
m a , 

93 — 65 — 22 — 73 = z w i e -
r z ę t a o k o l c z a s t y m f u t r z e , 

66 — 42 — 61 — 76 = a m e -
r y k a ń s k i e z w i e r z ę o c e n n y m 
f u t r z e , 

74 — 36 — 60 — 90 = c o ś 
n i e z w y k l e p i ę k n e g o , 

79 — 38 — 77 — 82 — 52 = 
b u d y n e k g o s p o d a r c z y l u b 
h e c a , 

89 — 92 — 75 — 81 = s z t u c z -
n a p o s t a w a , n i e n a t u r a l n o ś ć , 

53 — 87 — 88 — 32 — 64 — 
84 = i n a c z e j o p i e k a , t r o -
s k l i w o ś ć , 

91 — 94 — 78 — 57 = p o c i s k 
a l b o p o d p o r a d l a k u l a w y c h . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d -
s y ł a ć p o d a d r e s e m r e d a k c j i w 
c i ą g u d w ó c h t y g o d n i o d d a t y 
u k a z a n i a s i ę n u m e r u z d o p i -
s k i e m n a k o p e r c i e „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i -
k ó w , k t ó r z y n a d e ś l ą b e z b ł ę d n e 
r o z w i ą z a n i a , z o s t a n ą r o z l o -
s o w a n e 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

Rozu/iaznnie logogryfu z nr 36 
N I G D Y W I Ę C E J W R Z E Ś N I A ! 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) g r a n i c a , 2) g o n i t w a , 3) g e o -
g r a f , 4) g o n d o l a . 5) g r z y w n a , 
6) G i e w o n t , 7) g e n i u s z , 8) 

g o ł ę b i e , 9) g r u c h o t , 10) g a l e -
r i a , 11) g r a j c a r , 12) g ł o w n i a , 
13) g w a r d i a , 14) g o d z i n a , 15) 
g r z e b y k , 16) g ł o ś n i k , 17) g a r -
n i ec , 18) g a w i e d ż , 19) g r z a n k a . 

RozwiQzonie wirówki z nr 36 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 

A ) Ż e r o m s k i , B ) m a n i f e s t , C ) 
f r a s u n e k , D ) c i e m i ę g a , E ) l e -

g u m i n a , F ) d z i e l n i k , G ) z a -
w o d n i k , H ) p o k r z y w a . 

HUMOR POLSKI 

— W y sob i e s i e j e c i e , z b i e r a -
cie , m ł ó c i c i e , a m y p o t e m m a -
m y o r k ą z k s i ę g o w a n i e m t e g o 
w s z y s t k i e g o ! 

R y s . G . M I K L A S Z E W S K I 

TV D U 28 SEPTEMBRE A U 4 O C T O B R E 

R y s . K . M O Z O L E W S K I 

R y s . Z . L E N G R E N 

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, r u e T a i t b o u t , P a r i s I X 
T e l . : T A I 76-44, T A I 76 -51 

C . C . P . 92 .2» - 76 P a r i s 

34/7 rue Chausteur -Lode l insar t 
M m e Ol . K u c 

C . C . P . 66.69.45 B e l g i q u e 
Cena prenumeraty : 

kwar ta ln i e : 7 F . — 70 Fr . B . 
półrocznie: 12 F . — 120 F r . B . 
rocznie: 20 F . — 210 F r . B . 

P r é s i d e n t D i r e c t e u r 
G é n é r a l : D a n a » 

J A G O S Z E W S K I B i e n a i m é 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 
Z a k ł . n r 1. V a r s o v i e . T a m k a 3. 

P R E M I E R E C H A I N E . 

T E L E - M I D I — 13.00, T E L E - S O I R — 20.00, T E L E N U I T — à la f i n du 
p r o g r a m m e . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.15 (sauf l e d i m a n c h e ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
J E U — 18.35 (sauf l e d i m a n c h e ) 
M A G A Z I N E — 18.50. ( sauf l e d i m a n c h e ) 
P O U R L E S P E T I T S . . . — 19.10. ( sauf l e d i m a n c h e ) 
M I D I - M A G A Z I N E — l ' a c t u a l i t é T é l é v i s é e — u n e émiss . de G e o r g e s 
F o l g o a s — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
C A N D I C E C E N ' E S T P A S S E R I E U X — 13.20 ( lund i , m a r d i et m e r c r e d i ) 
„ L A C R A V A C H E D ' O R " — un n o u v e a u feu i l l e , ton . s c é n a r i o et d i a -
l o g u e s de P a u l V i a l a r , a d a p t a t i o n : R o b e r t G u e z , r éa l . A n d r é M i c h e l . — 
19.40 ( sau f s a m e d i et d i m a n c h e ) . 

D I M A N C H E 28 S E P T E M B R E . 

9.10. T é l é - M a t i n . 
12.02. L a s é q u e n c e du s p e c t a t e u r . 
13.45. P o u r v o u s la F r a n c e , u n e ém i s s i on d e R o b e r t Sésé . 
14.45. T é l é - D i m a n c h e — u n e émiss . d e R . M a r c i l l a c . 
17.30. „ P a c t e a v e c l e d i a b l e " — un f i l m de J o h n F a r r o w ( R a y M i l l a n d ) 
19.00. L e s t r o i s c oups — m a g a z i n e du t h é â t r e . 
19.30. L e T r é s o r des H o l l a n d a i s , n r . 4. 
20.50. „ A u s t e r l i t z " —. 2 ème p a r t i e — un f i l m d ' A b e l G a n c e ( R o s s a n o 

B r a z z i , C laud ia C a r d i n a l e , M a r t i n e C a r o l , V i t t o r i o d e S i ca , J ean 
M a r a i s , Jack P a l a n c e . O r s o n W e l l e s , E t t o r e M a n n i , A n n a - M a r i a 
F e r r e r o ) . 

22.15. O c c i t a n i e , t e r r e C a t h a r e — „ L e s c i t ade l l e s d e l ' I n v i s i b l e " n r . 2. 

L U N D I 29 S E P T E M B R E . 
18.00. M a g a z i n e f é m i n i n . 
20.30. „ D a k t a r i " n r . 6. — „ L e s o t a g e s " . 
21.25. V o i l a . . . u n e ém i s s i on d ' E d o u a r d S a b l i e r . 
22.10. V a r i é t é s : E n t r e z dans l a c o n f i d e n c e •— u n e é m i s s de J a c q u e l i n e 

J o u b e r t . 

M A R D I 30 S E P T E M B R E . 

13.40. J e v o u d r a i s s a v o i r — „ A t t e n t i o n a u x c h a m p i g n o n s " . 
20.35. L e s s i x j o u r s — u n e émiss . d ' A l b e r t Husson , r éa l . A r i e n p a p a z i a n . 
21.50. L e f o n d e t la f o r m e , u n e émiss . d e P i e r r e d e B o i s d e f f r e . 

M E R C R E D I 1 O C T O B R E . 

20.35. L a P i s t e é t o i l e s . 
21.20. , ,A doss i e r o u v e r t " — m a g a z i n e é c o n o m i q u e — u n e émiss . d e 

P i e r r e R o u b a n d . 

J E U D I 2 O C T O B R E . 

20.35. P a n o r a m a . 
21.35. „ L e s E n v a h i s s e u r s " n r . 
22.25. V a r i é t é s : „ C l i n d ' o e i l " . 

5. „ C a u c h e m a r " . 

20.35. A u théâtre ce soir : 
P i e r r e D u x . 

V E N D R E D I 3 O C T O B R E . 

M A N Y " d ' A l f r e d A d a m , mise en scène de 

S A M E D I 4 O C T O B R E . 

17.00. S a m e d i e et C - i e —- u n e é m i s s i o n d e M i c k M i c h e y l . 
19.40. A c c o r d é o n - v a r i é t é s . 
20.35. C a v a l i e r Seu l . 
21.20. E m i s s i o n d r a m a t i q u e . 

D E U X I E M E C H A I N E C O U L E U R . 

( C ) — cou l eu r , ( C N ) — cou l eu r et n o i r e t b l a n c , é m i s s i o n s sans 
auc t ïne m e n t i o n sont e x c l u s i v e m e n t e n n o i r e t b l anc . 
C O L O R I X - E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S ( C ) — 18.55. ( sau f l e d i -
m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M E T R A G E ( C ) — 19.15. 
( sau f l e d i m a n c h e ) . 
T E L E - S O I R - C O U L E U R S ( C ) — 19.35. 
T E L E - S P O R T S ( C ) — 19.55. ( sauf l e d i m a n c h e ) . 

D I M A N C H E 28 S E P T E M B R E . 

14.55. ( C ) „ F l a m e n c o " — un f i l m de D o n a l d S i e g e l . 
16.25. ( C ) L ' I n v i t é du d i m a n c h e . 
18.25. ( C ) L ' A m o u r de l ' a r t . 
20.00. ( C ) L e c h e v a l d e f e r . 
20.50. ( C ) F e s t i v a l d e S a l z b o u r g , u n e èmiss . d e l a T V A u t r i c h i e n n e : 

„ L a S e r v a n t e M a i t r e s s e " ( J e a n - B a p t i s t e P e r g o l è s e ) . 
22.20. ( C ) Chansons du b o u t du m o n d e n r 11 e t f i n . 

L U N D I 29 S E P T E M B R E . 

20.00. ( C ) M o n s i e u r C i n é m a . 
20.30. F e s t i v a l du W e s t e r n : „40 T u e u r s " — u n f i l m d e S a m u e l F u l l e r . 
21.45. C inéas t es de n o t r e t e m p s : „ A l a i n R o b b e - G r i l l e t " . 
22.30. ( C ) Coda . 

M A R D I 30 S E P T E M B R E . 

20.00. ( C ) d ' I b e r v i l l e n r . 15. 
20.30. ( C ) „ C i v i l i s a t i o n " — „ L e s a b o r i g è n e s d ' A u s t r a l i e " — une ém i s s . 

d ' A n d r é V o i s i n . 
22.00. C i n é m a d ' a u t e u r : „ L a P r o i e p o u r l ' o m b r e " — un f i l m d ' A l e x a n -

d r e A s t r u c ( A n n i e G i r a r d o t , D a n i e l G e l l n , Ch r i s t i an M a r q u a n d , 
M i c h è l e G i r a r d o n ) . 

23.40. ( C ) Coda . 

M E R C R E D I 1 O C T O B R E . 

20.00. ( C ) So i f d ' a v e n t u r e s — „ S u r l es pas des c o n q u i s t a d o r s " . r éa l 
P . B a r t o l i et Y v o n Co l l e t . 

20.30. ( C ) L e s doss i e rs de l ' é c r a n : 
f i l m „ L a G l o r i e et la p e u r " d e L e v i s M i l e s t o n e ( G r e g o r y P e c k , 
H a r r y G u a r d i n o , R l p T o r n , B o b S tee l e . . . ) . 
( C ) D é b a t . 

J E U D I 2 O C T O B R E . 

20.00. ( C ) L e m o t l e p lus l o n g . 
20.30. ( C ) L ' H o m m e et la M e r — „ L e C o m m a n d a n t Cousteau" , nr I. 
21.40. ( C ) T h é â t r e d ' a u j o u r d ' h u i — l e F e s t i v a l d ' A v i g n o n . 
22.50. ( C ) C o d a . 

V E N D R E D I 3 O C T O B R E . 

20.00. Voyage s et aventures — u n e émiss . d e F r a n ç o i s d e la G r a n g e . 
20.35. ( C ) Var iétés : „ N a p o l é o n " les airs du temps : (2e p a r t i e ) — 

„ L ' é p o q u e n o s t a l g i q u e " — u n e émiss . d e M a u r i c e D u m a y . ( M a r -
t i n e B e a u j o u d , N i c o l e C ro l s i l l e , C a r l o s F e r r a r i , G u y M a r c h a n d , 
A r m a n d M e s t r a l ) . 

22.35. ( C ) O n en p a r l e . 

S A M E D I 4 O C T O B R E . 

20.00. ( C ) L ' A m o u r d e l ' a r t . 
20.30. Musico lor — une émiss. de F . B o n n i f a y . r é a l . F r a n ç o i s Chate l . 
22.00. ( C ) „ C h a p e a u m e l o n et b a t t e s d e c u i r " n r 1 M i r o i r s " . 
22.50. A p ropos . . . u n e émiss . d e M i c h e l D r o i t 



Widok z Pa łacu Kul tury i Nauk i na nową panoramę W a r s z a w y od strony ulicy Marsza łkowskie j 

CORAZ PIĘKNIEJSZA 
W a r s z a w a w latach 1939—1945 straciła 850 tys. 

najlepszych synów i córek- Samo miasto legło w 
gruzach — czego nie zniszczyły bomby i pociski, 
hit lerowcy spalili. 

Kiedy w grudniu 1944 r. prezydent miasta 
przedstawił K r a j o w e j Radzie Na rodowe j program 
odbudowy W a r s z a w y jako stolicy — w y d a w a ł o 
się, że jest to zamiar ponad siły ludzkie. A jed -
nak... 

W okresie minionego 25-lecia powstało niemal 
całkowicie nowe miasto, które należy dziś do 
pierwszych w Europie pod względem rozwiązań 
urbanistycznych. Miasto nowoczesne, tętniące ży -
ciem, miasto — wielki ośrodek przemysłowy. By ł 
to nie tylko ogromny wysi łek gospodarczy, lecz 
również wspania ły przykład, co może zdziałać 
wo la ludzka i głęboki patriotyzm obywateli . Przy 
odbudowie stolicy nie zapomniano o je j historycz-
nej przeszłości, pieczołowicie odbudowując zabyt-
ki i pomniki kultury. 

Plac Zamkowy , zburzony i odbudowany po wojn ie 

W a r s z a w ę odbudowano już dawno, lecz je j roz-
b u d o w a t rwa nadal. Przed ki lku tygodniami zo-
stał zatwierdzony przez w ładze państwowe p ro -
gram rozwo ju stolicy, który przewiduje , iż w 1985 
roku będzie ona liczyła 2 miliony 350 tysięcy 
mieszkańców. Budownictwo mieszkaniowe p rzy -
bierze zaś takie tempo, że na jedną izbę p rzypad -
nie jedna osoba. Proporcjonalnie do budownictwa 
mieszkaniowego wzrastać będzie liczba uczelni, 
szkół, szpitali, p lacówek handlowo-us ługowych itp. 

Przyszła W a r s z a w a będzie miała oprócz komu-
nikacji autobusowej i t r a m w a j o w e j — 3 pierś -
cienie szybkiej kolei -metra: śródmiejski, między-
dzielnicowy oraz obrzeżny, nastawiony na ruch 
szybki — ekspressowy. 

War szawę odbudowano już dawno, jest piękniejsza niż była, lecz j e j rozbudowa t rwa nadal 

Powstaną też w stolicy liczne ośrodki sportowo-
rekreacyjne oraz wielkie centrum wypoczynkowe 
nad Wis łą , z lokalami rozrywkowymi , plażami i 
wesołym miasteczkiem. 

Ściana Wschodnia, bardzo popularna wśród w a r -
szawiaków. N a pierwszym planie rotunda P K O 



w KONKURACH DO WDOWY 

Powieść rysunkowa „Małżeństwo Pana Paska" jest 
jakby kontynuacją poprzedniej naszej powieści rysun-
kowej pod tytułem „Kawalerią na okręty", chociaż te-
matycznie zasadniczo się od niej różni. Oparta jest 
jednak na tycłi samycłi autentycznycłi źródłach, szcze-
gólnie zaś na Pamiętnikach Imć Pana Jana Chryzosto-
ma Paska z Gosławic, który żył w XVII wieku, należał 
S:a młodu do wybitnych rycerzy Stefana Czarnieckiego, 
i odbył z nim wyprawę do Danii przeciw Szwedom, 
na starość zaś zajął się gospodarstwem, polowaniami, 
sejmikowaniem, hulankami i uczestniczył w niejednej 
awanturze. Pamiętniki Paska uznane zostały przez-
historyków za jeden z najcenniejszych polskich doku-
mentów obyczajowych z XVII wieku. 

Przyjechał Pan Pasek do Olszówki, wsi w powiecie pińczowskim, opodal Wo-
dzisławia, w towarzystwie swego wuja Cłiociwskiego i jego syna. Przyjecliał 
w konkury do wdowy siostry Jędrzeja Romiszewskiego, który mu o jej za-
letacłi różne cuda naopowiadał. Olszówka nie była wprawdzie jej własnością, 
miała ją tylko w arendzie, ale na innej wsi, w Smogorzewie, również w Kra-
kowskiem, przysługiwało jej dożywocie. „Przyjechaliśmy — zwierza się Pan 
Pasek — do Olszówki bez muzyki, żeby się to nie znaczyło, że w zaloty". Już 
po pierwszym rozeznaniu stwierdził, że mu się wdowa podoba: „białogłowa 
poczciwa, gospodyni dobra, w domu porządek i dostatek wszelki". Była zgrab-
na, wyglądała na młodą, a ile miała naprawdę, dowiemy się, gdy przyjdzie pora 

Nie kryla, że ma potomstwo po pierwszym mężu nieboszczyku, przy czym 
najmłodsza córeczka Marysia miała około dwu lat, co przy młodym wyglą-
dzie wdówki napawało Pana Paska nadzieją, że 1 jemu „Pan Bóg da z nią ja-
kie chłopczysko". Rozmowa toczyła się gładko; w odpowiedziach dama była 
rezolutna, błyskotliwa, a przy tym skromna, co jej bardzo dodawało uroku. 
Wkrótce też stary kawaler znalazł się pod jej wjàywem i kiedy gospodyni 
nieznacznie zagadnęła, iż przy tak miłym towarzystwie przydałaby się mu-
zyka, Pan Pasek z miejsca wysłał pachołka na koniu do Wodzisławia, by mu-
zykanci natychmiast przybyli do Olszówki. Oi zaś, jakby tylko na to wezwanie 
czekali. Stawili się w dworku wdowy od razu i zaczęła się wesoła zabawa 

Pan Pasek tańczył wyłącznie z gospodynią, szepcząc jej ciepłe słowa do ucha, 
przy czym ona nie pozostawała mu dłużna. W przerwie, po którymś tam tań-
cu, wuj Chociwski zapytał kawalera: „Podoba ci się wdowa?" — „Bardzo mnie 
za serce chwyciła. Gdyby tak można mówić z nią dziś i dowiedzieć się, jakim 
mi jest przyjacielem?" — Na to wuj: „Mówić z nią dziś nie jest moda. Co zaś 
do przyjaźni, to już zrozumiałem, że jest ci przyjacielem; ja białogłowę zaraz 
poznam, kogo sobie upodoba, choćby słowa do niego nie mówiła." Wuj prze-
ciwny był jednak pośpiechowi z oświadczynami. Widział on tylko jeden 
kłopot: że w Smogorzewie, gdzie wdowa miała dożywocie, rodzina umieś-
ciła zdziecinniałego stryja Łąckiego. „Ale jakoś sobie z nim poradzisz" 

Nie usłuchał Pasek doświadczonej rady stryja i po najbliższym tańcu zwró-
cił się do wdowy: „Moja Mość Pani, wstąpiłem tu za namową Pani brata,, 
aby się Mości Pani pokłonić. Aleć tak mi się tu upodobało, żebym za samą 
stratoę przyjął u Mości Pani służbę i później bym jej nie wymówił. Sam się 
z tym dobrowolnie odzywam i jeżeli nie masz kompletu sług sobie potrzeb-
nych, a ja w liczbie życzliwych zmieścić się mogę, racz nie gardzić moją 
ochotą". Na to wdowa odpowiedziała, że bardzo by się jej przydał, ale nie jako 
podlejszy, lecz poważniejszy sługa. „Jednak ja z Mości Panem w ten kontrakt 
nie chcę się wdawać. Jako rycerski człowiek nauczyłeś się żyć żołdem, , jam 
zaś uboga szlachcianka i nie mogłabym się zdobyć na dobrą zapłatę" 

I tak od zdania do zdania, od słowa do słowa, od propozycji służby do eko-
nomiki, od gospodarstwa do afektów i miłosnych wyznań, aż dama wyrzekła: 
„Widząc Mości Pana afekt szczery, podobnym afektem mu oddaję". Nie mógł 
się Pasek nacieszyć po takiej odpowiedzi, przyznaje tylko, że „wypisywać, co 
się przy afektach mówiło, siła by". Mając ze sobą wyrostka Dzięgielewskiego, 
co grał z talentem na skrzypcach i śpiewał ładnie, kazał mu zaśpiewać: 
„Niech komu nadzieja ściele różnych fortun na myśl wiele. Ja już będę try-
umf ovxił, kiedym szczęśliwe stargował". Po tej pieśni wszyscy się domyślili, 
co się dzieje. Narzeczeni wymienili pierścienie, a to zebranych utwierdziło, 
że się „wdowa zdeklarowała". Ruszono więc z gratulacjami i piciem na zdrowie 

Jeszcze tego samego wieczoru stanęła sprawa ślubu. „Moja Moscta Pani — 
powiedział pan młody — ja mam rodziców, bez których błogosławieństwa 
odmieniać stanu nie mogę. Za dwie niedziele tę drogę objadę, wolę rodziców 
uszanuję krewnych cokolwiek z sobą sprowadzę, i powrociwszy będę Moscią 
Panią o 'efekt danego mi słowa prosił!" Ale damie było do małżeństwa bar-
dziej pilno niż kawalerowi. Do pomocy w przekonywaniu, by Pasek nigdzie 
nie jeździł, miała brata. „I tak mi obydwoje zaczęli głowę mozolić, namawac, 
żeby sprawy nie odwłóczyć, obiecywali przy tym wszystkie zapisy załatwić 
i dowodzili, że ważniejsze, kiedy moi rodzice obojgu nam pobłogosławią, zade^^ 
klarowałem: „Niechże tak będzie jako jest wola Boza \ f wola wasza 
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